
Rok XIV.

DZISIEJSZY NUKER ZAWIERĆ 16 STRON DRUKU
NALEŻYTOŚĆ POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM.

Kraków, sobota £ listopada ISŚfl________
WYDANIE m. IL

2 f* T

NOWY DZIENNI;
tA&ra redakcji i aiiuinistracii: Kuków* u t  Orzeszkowej 7 

iwclba Ni. 379, T.i*fon redaktora akcf1nt*o dr, 3689, 
Konto , z<Ju/wt PKO w Kraiowla -*,0.630 

'W ttJkL kamnnlkaty «łle2y i*,Jsylać wproś i do AJmiafctracji 
lomni Y ,n* Drzetfane radaktjł nie Ledą dwzględunone. 

Kręaopiscw redakcja nie zwraca Za 'nscr-ty redakcja ni. odpowiada 
Redaktor nwczeiny przyjmuje od grodz 12 do 1 w  południe

C ena n ju n e ru25
groszy

Prenumerata. w Krakowie I prowincji mieś, ZŁ 6‘00 kwu,.-t, ZŁ 13‘00 
i Krakowie s  odnosi, do d o n  a m 6 20 m „ 18*6C
rla prowincji * p.-esynsą poczŁ m „ 6‘ou m m ly 80
Zagranicą s wzeuylką pocztową * ł0‘00 » „ 30*00

Ofclosz-aia: Drobne oz los i. en'a za słowu ZŁ 0*20, wiers* milimetr. 
I-szp. ZŁ 0*25, nadesłane ZŁ 0‘75, wiersz nriim. I-szp. w tekście 
Lu l -  -v woersu nulu. i-s p. na I-ij stronie ZŁ 125, gratulacje 
ZŁ 12*50. Za zastrzeżenie miejsca ,'ollcza rle 25%.

Marszalek Daszyński odwołuje się
do Prezydenta Rzeczypospolitej

Po opuszczeniu gabinetu marszałka przez pre 
jsesów klubów sejmowych marszałek Daszyń­
ski wystosował do p. Prezydenta Rzeczypospo 
litej pismo treści następującej*

Zarządzenia p. Prezydenta Rzeczypospo 
litej z dnia 24. bm. kuntrasygnuwanegu 
przez p. premiera Świtalsfąego a zwołaniu 
Sejmu, me mogą wykonać, ponieważ o go 
dżinie 4 popołudniu wdarto się przemocą

do gmachu sejmowego około 50 uzbrójv~ 
nych oficerów W ojsk Polskich, którzy M  
■nole żądanie opuszczenia g acha odpo* 
wiadają odmownie i pozostają w po&ĆJ* 
sali posiedzeń Sejmu.

pode. D aszyński

List marsz. D aszyńskiej 
natychmiast na zamek.

wjwfctmę zonfet

Kierownik Nauk Świeckich
do Seminarium rabinicznego w Warszawie

posinkiwany
Kfttdjdpcl z wyższam wykształceni tan świeckiem 

i jndajstyczJi&m i praktyką p&ć?zog,ozną zechcą 
zgłosić sw e oierty pod adresem: Semńnrjuim „Tach- 
kemom“ Warszawa, Grzybowska 19. 3932x
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Odpowiedź Prezydenta Rzeczypospolitej
na list marszałka Sejmu

O godz. 6.15 otrzyma! marszałek Sejmu na- 
nępujuce pismo:

Warszawa, dnia 31. października 
Patde Marszalku Sejmu! W  odpowiedzi na 

Hsmo fana  Marszalka donoszę, że w tej chwili 
majduje się a mnie marszałek Piłsudski, który 
oko zastępca dziś chorego premjera, złożył 
ot relację o sytuacji w Sejmie, która to relacja

J e  r o z o 1 i m a. 31. 10. ŻAT. Wczoraj o  godz. 
.4 popołudniu komisja śledcza zakończyła prze 
słuchanie Saundersa. Przesłuchanie trwało 15 
{godzin. Wczoraj zadawano mu jeszcze cały sze 
neg pytań- Major Saunders w zeznaniach 
;swych plącze się. I tak nip. powiada, że Arabo 
wie, którzy w  piątek 23 sierpnia przybyli do 
meczetów w Jerozolimie zachowywali się zu­
pełnie spokojnie. Następnie przyznaje, że ze 
strony władz dziękowano (!) muftiemu naza­
jutrz po rozruchach, że był czynny przy uspo­
kajaniu (!) ludności.

Sir Boyd Meriman stawia jeszcze majorowi 
Sanndersowi pytanie w sprawie obecnej sytua 
cji w Palestynie. Pyta go, czy zagraża nam w 
chwili obecnej arabski strajk generalny. Z po- 
ezątku Saunders przeczy jakoby cokolwiek o 
tern wiedział. W końcu zmuszony jest przy­
znać. że Arabowie zamierzają w dniu 2 Hstopa 
da zamknąć sklepy.

Bardzo długą dyskusję wywołała na wczoraj 
szem posiedzeniu sprawa Ściany Płaczu i spra 
wa przynależności prawnej Ściany, Stwierdzc-

jest sprzeczna z Pańską relacją. Wobec tego 
me jestem w stanie bez z  jednej strony premje 
ra, a z  drugiej strony bez obecności razem u 
mnie Pana i p. Marsz Pilsuasłdego zająć ja­
kiegokolwiek stanowiska. Proponuję zatem p. 
marszałkowi odłożyć posiedzenie do innego 
dnia. celem wyjaśniena sprawy jak wyżej. Pod 
pisany: /. Mościcki.

no m. in.. że Ściana Płaczu nigdy nie stanowiła 
części składowej meczetu Omara.

Przedstawiciel Agencji Żydowskiej sir Meri­
man przedkłada szereg dokumentów, z któ­
rych wynika, że dwa m'esiące przed wybu­
chem rozruchów w dniu 19 czerwca rząd za­
brał z wszystkich koionlj żydowskich broń za 
pieczętowaną w specjalnych skrzyniach ! bę­
dącą pod opieką specjalnych ludzi na wypadek 
rozruchów. Stwierdzono też. że 23 sierpnia, 
gdy przybyły auta pancerne z Trans jo rdanji i 
przejeżdżały przez ulice Jerozolimy, nie za trzy 
mało się ich w Jerozolimie, lecz skierowano je 
do Ramleh i dopiero popołudniu z powrotem 
sprowadzono je do Jerozolimy.

Prócz Saundersa przesłuchano wczoraj je­
szcze oficera policji Heatha, który zeznawał 
przychylnie dla Żydów, i nie dawał się zbijać 
z tropu przez przedstawiciela arabskiego, któ­
ry chce go skłonić do oświadczenia, że demon­
stracja młodzieży żydowskiej w Tiszabaw 
przy Ścianie Płaczu była prowokacyjna 1 mia­
ła na celu wywołać rozruchy.

Bialik wraca do Palestyny
B e r l i n  (ŻAT) Bawiący od kilku miesięcy 

w Niemczech Chaim Nachman Bialik udaje się 
dnia 5-go listopada w podróż powrotną do Pu 
lestyny.

W  tych dniach Ch. N. Bialik w klubie he­
brajskim w Berlinie recytował przed gronem 
miłośników literatury hebrajskiej szereg nieo- 
głoszonych dotychczas swych utworów.

W najbliższych dniach odbędzie się w Berli­
nie z inicjatywy Ch. N. Bialika zebranie orga 
nizacyjne pisarzy hebrajskich celem założenia: 
związku literatów heorajskicn, jako oadzuriui 
związku palestyńskiego.

Echa procesu Halsmanna
Co hióihi prezydent AustrJIT

W i e d e ń  (ŻAT) Prezydent Austrji ar. Ni* 
klas oświadczył przedstawicielom prasy w spra 
wie Filipa' Halsmanna co następuje:

Opinja moja w sprawie Halsmanna jest ca/* 
kowicie ustalona, lecz zajmowane przezemnie 
stanowisko prezydenta Związku zmusza mniei 
do powstrzymania się od wszelkich oświadczeń. 
Co się tyczy ułaskawienia, nie mogę nic uczy­
nić w tym kierunku, ponieważ w tej kwestji je* 
stem całkowicie zależny od wniosku rządu. Nie 
jest też możliwą żadna inna forma interwencji 
w tej sprawie, ponieważ prawdopodobnie doj­
dzie jeszcze do trzeciej rozprawy w tym proce 
sie i jest ustawowo wzbronionem, aby w toku 
procesu ktokolwiek wkraczał, tem mniej prezy 
dent państwa, aczkolwiek stanowisko moje w 
sprawie Halsmanna jest całkowice sprecyzowa 
ne.

Procesy prasowe w Wiedniu 
po skandalu Ha^smasma

W i e d e ń  (ŻAT) Prokuratura państwowa 
wdrożyła postępowanie sądowe przeciwko szc 
regowi redaktorów pism wiedeńskich za pod­
danie krytyce wyroku sądu przysięgłych w Ins 
brucku w sprawie Filipa Halsmanna. To odpo, 
wiedzialności sądowej został również pociągnie 
ty  redaktor centralnego organu związku sjoni- 
stycznego w Austrji „Die Stimme" za zniewa­
żenie sądu.

Większość redaktorów zwolniona została z 
odpowiedzialności sądowej już w śledztwie 
wstępnem, gdyż bronili się oni nieczytaniem 
odpowiednich rękopisów. Redaktor sjonistycz- 
nej „Die Stimme" natomiast przyznał się do au 
torstwa odpowiedniego artykułu, wobec czego 
prawdopodobnie już w krótkiej przyszłości w 
wiedeńskim sądzie przysięgłych odbędzie stę 
rozprawa prasowa, na której niewątpliwie oma 
wiane będą okoliczności i szczegóły sprawy 
Halsmanna.

Katastrofa samochodowa 
braci Schocken

B e r l i n  (ŻAT) Znani przemysłowcy żydów 
scy bracia Simon i Salamon Schocken ulegli 
katastrofie samochodowej, w której Simon 
Schoken odniósł ciężkie obrażenia ciała i po 
kilku godzinach zmarł. Brat jego natomiast, 
zimny działacz sjonistyczny i członek rady go 
spodarczej organizacji sjonistycznej p. Sala 
mon Schoken odniósł lekkie obrażenia ciała.

Zmarły Simon Schoken był członkiem nie­
mieckiego Komitetu Propalestyńskiego oraz 
niemieckiego komitetu dla Agencji Żydowskiej. 
Zmarły ofiarował znaczne surny na rzecz fun­
duszów sjonistycznych.

 o------
Księżna Puzynina umieszczona 

w Kulparkowie
L w ó w ,  31. 10. (T) Księżna Puzynina, która 

popełniła przed niedawnym czasem olbrzymie 
oszustwa na kilkadziesiąt tysięcy złotych, a 
która została przed dziesięciu dniami areszto­
wana, obecnie na wniosek proknratora została 
oddana do zakładu obłąkanych w Kulparkowie 
pod obserwację psychiatryczną.

— ZWIĄZEK KULT.- OŚWIAT „JAWNKH- 
(Sebastjana 36, parter). Wykłady p J W Kaha 
nego z zakresu Judaistyki, odbywać się będą w  
pdątk i o 7‘30 wlecz „Talmud1' w soboty o 3*30 

popoł „Tnacfa", Wstęp wolny

Marsz. Daszyński odracza posiedzenie
O godz. 6.30 zaprosił m arszałek Sejmu po 

baz dra© przewodniezących klubów i oświad­
cz y ł im , ż e  ma zaauśar posiedzenia nie otwie  
t t ć  Rrzedstawiciełe klubów lew icow ych o 
Iśtnadteyfi, ż e  należałoby podtdtzeuiie zw ołać  
1  m  pos&edoecńu teru dtać krótki przebieg zaj- 
iSckt acecc odczytać rtet Prezydenta.

.W odpowiedzi ma to pas- Radziwiłł (BB) o- 
łhr^rrfłrrr*, że w  tałóm razie ' rmESiefiby zabrać 
id&wuóeż gfcus przedstawiciele BB.

Wobec togo nsairsaałek rezygnuje ze zwoła- 
toia postodzenia. W godziinaćh wieczornych po- 

otazymafi następujące zawiadomienie.
! Do wszystkich panów posłów! Z powodu za- 
fecta przemocą frontowej sieni wejściowej i 
pocaektdrd gmachu Sejmu przez uzbrojonych 
|WBtetrdw W . P. w liczbie około kilkudziesięciu, 
którzy tu  dwułcrotne wezwanie organów urzę- 
Bhnrych marszałka Sejmu gmachu sejmowego 
ttie opasetu, oświadczam, te  pod szablami pa- 
tśfiw oficerów  posiedzenie dzisiejsze odwołuję. 
ID terminie uustęjmego posiedzema zostaną pa- 
Urwie posłowie zawiadomieni. 
i Warszawa, 31. 10. Marszałek Sejmu Daszyń-
m

« u a tr  S *  i+ a iscz*3ft
W  s w  j C. jsŁ  isaar

S*8rs WfSp  Ssfi -zmm -*■■■ v

śn  m t m z w  t  ?ssv V ^ ' -  " 
dtok * 8t f 4nK-».

Posiedzenie Koła żydowskiego
i W a r s z a w a .  31. 10. Sin. Dziś w południe odfoy 

k> aię posiedzenie Koła Żydowskiego, na kitórem to 
ożyła się dyskusja w sprawie stanów,isika wobec 

j badtżeitu. Ust posłów wschodniej Małopolski, dioma 
gających się zarządzenia nowych wyborów prezy 
djum, uchwalono umieścić na porządku dziennym 

j  najbłiźszego posiedzenia Koła.

Co raz jaskrawiej ujawnia się perfidna rola
administracji palestyńskiej podczas ostatnich zajść
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tuijJeipsza pasta dc zębóv, przez miliony codziennie 
V  użyciu, uważana jest za najdoskonalszy środek do 
pielęgnowania zębów i jamy ustnej. Specjalne zalety:

1. usuwa szpecący osad nazębny;
2. czyni zęby alabastrowo blałymig
3. usuwa nieprzyjemny zapach ust.
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List z Palestyny
itiarwiiigo wyroki śmierci. — Znowu strajk ara 

■kotki. ►— Nowy w<Josek uniknięcia dal
Te! Awiw, 22 października.

Niedawno rozeszła się pogłoska, jakoby W y­
soki Komisarz polecił sąóoin nie stosować Ka­
ry  śmierci w  procesach o mordy 1 zabójstwa, 
domooane w rozruchach ssetrpniowych. Lec*, już 
W r'&ń kfflca po rozejściu się tej pogłoski wyda 
oę aoetały tezy pierwsze wyroki śmierci w pto 
cesie o momdenstiwo w Safedzie. Społeczeństwo 
arahbkie przyjęło tę wiadomość z ołbrzymóem 
wjztmrzeiitam. Narazi© jednakże ni© zadecydo­
wana arabska opinia publiczna, jakie mi środka- 
zrd zareagować pnzeciw temu wyrokowi, jako 
też i przeciw mającym w  najbliższym czasie 
zapaść naekcrzysitnym dla oskarżonych Ara­
bów wyrokom sądowym. Prasa arabska usi­
łuje wskazać na to  iż wypadki sierpniowe mia­
ły  charakter polityczny i ż« żadną miarą nie 
dadzą się on© mierzyć zwyczajnym kodeksem 
karnym. Wypadki te były — zdaniem jej — po­
wstaniem, co wyklucza lub conajmiwej zmniej­
sza odpowiedzialność jednostek, biorących w 
niemi udział. Jako znak sprzeciwu proponowane 
są najrozmaitsze kroki, z których najbardziej 
popularnym jest dłuższy strajk protestacyjny. 
Lecz i irui© śiodlki są biane pod rozwagę Tak 
naprzykład widoczną jest tendencja zbojkoto­
wania sądów. Jeden z wyroków w Safedzie za­
kończony skazaniem oskarżonych na dziesię­
cioletnie ciężkie więzienie, odbył s'ię bez współ 
udziału obrońców i bez próby obrony ze stro­
ny oskarżonych, którzy na wszystkie pytania 
odpowiadali milczeniem.

Coraz częstsze są też głosy w prasie arab­
skiej, domagające się zbojkotowania oczekiwa­
nej komisji śledczej. Ekstremiści arabscy powo­
łują-się na ta  iż żądanie icń zbadania istotnych 
przyczyn wypadków sierpniowych' szło w  kie- 
rudku mianowania międzynarodowej komisji 
śledczej, jakoźe komisja parlamentarna angiel­
ską nie jest w stanie wydać bezstronny sąd- 
(Wniosek ten, jak wiadomo, upadł. — Uwaga 
Red.). Mimo wszystkich tych głosów i propo- 
zycyj czyni Egzekutywa arabska wszelkie kro­
ki ca przyjęcie komisji,’ zbiera materiały i za­
prosiła na obronę swych żądań i stanowiska 
angielskich adwokatów.

Trudno przy tej sposobności powstrzymać 
się od uwagi, iż polityka arabska odznacza się 
wogółe wielkim brakiem zmysłu realnego. Arab 
scy przywódcy ruchu narodowego potrafią wy 
korzystać zręcznie instynkty mas, są — jak się 
okazało — mistrzami intrygi politycznej tern 
groźniejszej, iż nie przebierają bynajmniej w 
środkach, do celru wiodących; lecz z drugiej 
strony przeoczają stale nadarzające się im oka­
zje politycznych sukcesorów. Historia lat osta­
tnich najlepszym jest na to dowodem. W roku 
1921 zaproponował Arabom Herbert Samuel i 
londyński rząd centralny utworzenie Rady-pra­
wodawczej, złożonej na wzór analogicznej in­
stytucji w Cyprze z 12 z wyboru pochodzących 
i z 10 mianowanych członków, — jako pierw 
szego kroku do rozbudowy przyszłego samo 
rządiu, Musa Kazbn Pasza., ówczesny przywód- 
ca Arabów, odrzucił tę propozycję domagając

bski? i— Ekstremistyczna polityka Arabów i jej 
szych prowokacyj pod Korei MaarawL
się przedewtszystikiem zamiłowania doktorach 
Bałfoura. Społeczeństwo arabskie zbojkotowa­
ło wówczas pod wpływem agitacji skrajnych 
elementów wybory do owej Rady, tak, iż wnio 
se! sam przez się upadł. Następstwem tego 

był powolny rozkład arabskiej egzeknu- 
i rozbicie partyjne, paraliżujące wszelką 

m. . . polityczną przez iat Wiele. Dopiero siód­
my kongres arabski zdołał jako tako zjedno­
czyć rozbite społeczeństwo dookoła żądania 
stworzenia parlamentu palestyńskiego lub cho­
ciażby pierwszych jego początków- Nieprzeje­
dnane stanowisko w  sprawie dektoracji Balfou- 
na ustąpiło miejsca gotowości do paktowania 
z Anglią i społeczeństwem źydówskiem, które 
bez WąitP*enia wcześniej czy później doprawa 
dziłoby do pożądanego celu. Nieprzewidziany i 
niepożądany konflikt w  sprawie Kotel Maarawi, 
dzieło ambitnego i o przywództwo walczącego 
Emina e-l Hassejni, rożna mięt® ił w niebywały 
sposób umysły społeczeństwa arabskiego, zje­
dnoczył je w  walce o polityczne postulaty i 
stworzył ponownie jednolity front, zwrócony 
swern ostrzem przeciwko Amgłji i sjonizmowi. 
Lecz barbarzyńskie metody tej walki nie zdo­
łały zaskarbić Arabom sympatji świata i przy­
niosły im pierwszą klęskę polityczną w postaci 
zerwania toczących się już rokowań z angiel­
skim rządem centralnym w sprawie utworze­
nia reprezentacji parlamentarnej ludności Pale­
styny, które musiałyby w krótkim czasie zo­
stać uwieńczone pozytywnymi wynikami.

W społeczeństwie żydowskie®] bierze realny 
pogląd na sprawy coraz bardziej górę nad in­
stynktowną reakcją pierwszych tygodni. Osta­
tnie wypadki okazały znów jaknajdobitniej, iż 
cała taktyka Arabów zmierzała do tego, by ze 
sprawy Kotel Maardwi uczynić źródło coraz 
to nowych konfliktów i tą drogę doprowadzić 
społeczeństwo arabskie do tego stanu nieustan­
nego wrzenia, w jakiem dzisiaj jeszcze się znaj j 
duje- Prowizoryczne zarządzenia rządu, regalu 
jące przebieg nabożeństwa pod Murem P ła­
czu obcinające w grancie rzeczy jeszcze bar­
dziej zwyczajowe prawa Żydów w tern miej­
scu, dały przywódcom arabskim nowy pre 
tekst do wzmocnionej agitacji pod przemawia 
jącem do fanatyzmu tłumów arabskich hasłem 
obrony „Buraku" (arabska nazwa Miunu Pła 
czu) przed „zakusami" Żydów, .zmieniających 
miejsce to pod ochronią angielską w świątynię 
żydowską". Toteż zasługuje na wzmiankę i na 
specjalną uwagę wniosek który ukazał się da ła 
mach dziennika „Haarec", proponujący zaprze­
stania modlitw pod Kótei Maarawi aż do osta­
tecznego uregulowania całego spora w drodze 
międzynarodowej. Krok ten miałby być zara­
zem protestem przeciw nowym ograniczeniom 
jakoteż i wyjściem z sytuacji, która w  obec­
nym . stanie rzeczy służy jedynie nieodpowie­
dzialnym elementom arabskim za źródło cią­
głych nowych i niebezpiecznych prowokacyj, 
Wniosek ten stanie siię, bezwątpienia przedmie 
tern gruntownej dyskusji powołanych czynni­
ków w najbliższym czasie. Dr. Z. L.

Walkk z plagą reumatyzmu
W Buda,peszcie odbył się międzynarodowy zjazd 

pi zeci.w,reumatyczny, zorganizowany przy czyn­
nym współudziale .najwybitniejszych przedstaw, 
cieli wiedzy lekarskiej.

Zjazd zgromadził około 400 uczestników z całe­
go świata, nie wyłączając najdalszych zakątków, 
jak AustJrąlja, Meksyk Japonja itp. Polskę repre­
zentowali; dr, Żurakowski, dr Raciążek, dr. Sro 
czyński, dr: Peker, Krastiski i inni.

Reumatyzm ni© i zagraża wprawdzie życiu, lecz 
powoduje cierpień ta i inwalidztwo, to też zaró­
wno sfery lekarskie tak rzadv i instytucie nauko­

we poświęcają dużo uwagi zwalczaniu tej plagi 
ludzkości. Z wygłoszonych na zjeździć referatów 
dr Schmidta (Budapeszt) i dr Mougeot (Paryż) 
wynikałoś że terapja reumatyzmu nie daje obecnie 
jeszcze rezultatów decydujących, aczkolwiek ką­
piele mineralne i nowsze środki farmaceutyczne 
pizyczynia-ją śię do osłabienia skutków choroby 
Duże znaczenie przypisywano na zjeźdzłe znanym 
i stosowanym jut i w Polsce metodom szczepionek 
Pąula, spopularyzowanym w Warszawie pod na­
zwą Cutivaciny. Referowali o wynikach szczepio­
nek tych lekarze Polacy d--zy: Otto, Chmielewski, 
Peker, Goldbaum etc Zgodzono się ogólnie, iż 
szczepionka Psuła działa doorze i nkutecanle przy i

Złotych

7 5 0  t y s i ę c y
moie kaidy wygrać kto zakupi

LOS LOTERJI KLASOWEJ

w słynne! ze szczęścia 
K O LEK TU R ZE

BRACI SAFIER
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6

Ponadto a o ń u  wygrać z li

350.000, 250.000, 150.000, 
100.000, 80.000, 75.000,
60.000, 50.000, 40.000,
25.000, 20.000, 15.000, 

10.000 i t. d. 
Ogólna suma wygranych
32 m iljony złotych
Co drugi les musi wygrać!

CIĄGNIENIE I. KLASY

już 14 i 15 listopada b. r.
Ceny losów i

ćwiartka połówka tał, loa
zł. 10 zł. 20 zł. 40

Zamówienia załatwia się odwrotną
pocztą

W tern miejscu wyciąć i przesłać sam w tfócte.

Karta zamówleh.

Do BRACI SAFIER
w Krakowie, Rynek GŁ (

Niniejszem zamawiam:
  losów ćwiartek po zł. 10*“

   losów połówek po zł. 20*—

---------------- losów całych po zŁ <0*—

Należytość zł. ułtizczę
po otrzymaniu losów blankietem na­
dawczym P. K. O. Nr. 400.117 przez
irmę załączonym.

Imię i nazwisko....

A dres:—--------------

zwalczaniu reumatyzmu, zwłaszcza w  ftuue fafft  
początkowej.

Pokazy kliniczne i wykłady uzupełniły otiWt
prac zjazdu, który dni jego uczestnikom podnietę 
i zachętę do dalszej owocnej pracy w dziedzinie 
walki z najbardziej rozpowszechnień. daiś cfco 
robo,
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W kaleldeskepie prasyjg PNIA

D w a c b l l c n  N iem iec
O tem, że Niemcy współczesne posiadają 

rdwa różne oblicza, wiadomo powszechnie. Zre­
sztą, metylko Niemcy, ale i każde inne pań­
stwo współczesne ma oook grup i elementów 
nawskróś szowinistycznych i agresywnych — 
[żywioły nawskróś demokratyczne i pacyfisty­
czne. W  Niemczech dwuosobowość ta jest o 
tyie  może wyraźniejsza a zarazem bardziej 
'zrozumiała, ileże przegrana wojna musiała z 
nutury rzeczy wywołać odpowiednia reakcję. 
W każdym jednak razie należy się liczyć z  
hem janusowem obliczem Niemiec, które dla 
polityki światowej, a w szczególności dla są­
siadów Rzeszy, posiada doniosłe znaczenie 
tpolUyczne.

Z ostatnich dni mamy do zanotowaida dwa 
fałdę fakty wzgl. zjawiska krańcowości w po- 
'litycznej ideologii Niemiec. Same dla siebie 
są  one z  pewnością mało ważne i wcale nie do 
fdosłe, jako symptomy posiadają jednak wybi- 
fae znaczenie i barazo wyraźną wymowę.

]i«den fakt, to rdesłychany wprost » skandal, 
fałd się zdarzył w ndasteczku pruskiem Oo- 
star. W  tej to miejscowości uczniowie w yż­
szych klas gimnazjalnych zbezcześcili publicz 
nie barwy państwowe Rzeszy niemieckiej. Bar 
Wy te są republikańskie, a owa młodzież hol- 
daje zasadom skrajnie reakcyjnym. Sztandar 
państwowy jest sztandarem republiki, a mło­
dzież ta pragnie powrotu monarchji i tęskni 
Sta Wilhelmem. Młodzież niemiecka odmówiła 
wzięcia udziału w pochodzie przez miasto pod 
isztundaiem państwowym, a jeden ze smarka­
czy  ośwaaczył wprost, że zmuszanie młodzie­
ż y  do uznawania koloru czarnu-czerwono-zło 
tego (kolor republikański) uważa za — prowo­
kację. Kieay sprawa ta znalazła się onegdaj w 
Sejmie pruskim, a minister oświaty, szczery 
1 dzielny repablikuTdn i demokrata prof. dr. 
'Becner m. in. oświadczył, że wypadki w Go 
siar do głębi nim wstrząsnęły, posłowie pra­
wicy wybachnęli głośnym śnrechem. Panów e 
ici potępili tez oburzeniem“ kroki dyscypli­
narne ministra jjrzeciw odnośnym uczniom.

rA teraz drugi fakt. Socjalista ni em  cc ki (Jer 
kart Seger wydał ostatnio publikację p. t. 
iJśeatscfńand eme zweite Schweiz? Neutmll- 
sation ais Kriegyerhutung'*. Autor, lewicowy 
socjalista i pacyfista, domaga się ni mniej nl 
więcej jak — neutralizacji Niemiec na wzór 
Szwajcarii, Seger wychodzi z  założenia, iż 
nowoczesne metody strategiczne, w szczegól­
ności lotnictwo, czynią skuteczną obronę pań­
stwa rzeczą zupełnie niemożliwa. Przed atd 
kami lotniczemi nie można się w żaden sposób 
obronić, można tylko wykonać atak lotniczy 
pa stolicę czy inne nuasto cudzego państwa. 
Ostatnie manewry lotnicze w Londynie i Pa­
ryżu dowiodły tej te*y ponad wszelką wąt­
pliwość. Z drugiej strony faktem jest, że prze­
ciwko państwu zneutralizowanemu żaden są­
siad me podejmie ataku, a jeśli go podejmie, 
narazi się na powszechną nienawiść całego 
świata. Pozostałby wobec tego jedynie tylko 
argument, że w razie neutralizacji mus'doby 
się ludność państwa zgodzić na obecny tery­
torialny status ęuo. Autor powiada: Korytarz
i plan Younga są krzywdą dla Niemiec, ale ta 
krzywda jest lepszą, niż ryzyko nowej wojny.

Koncepcja Segera, wypływająca ze szczere­
go i bezwzględnego pacyfizmu, wywoła natu­
ralnie szyderstwo po strome przeciwnej. Ta 
strona przeciwna ma przecie także swoją „li­
teraturę" podmecającą instynkty wojenne, a 
szczególnie nienawiść do Polski. Znana jest 
ohydna powieść Arnoltu Bronnena „0. S." 
(Ober Schlesien), a ostatnio pojawiła się znowu 
powieść bellicystyczna, Maksa Renego Hesse- 
go pt. „Partenau", iv której przyszła upragnio­
na wojna wykazuje taką konfigurację: Niem­
cy i Rosja przeciw Polsce i Czechosłowacji..

Dwa serca kołatają sie w piersi niemieckiej. 
Które zwycięży?... (b)

C e le m  u n i k n i ę c i a  p r z e i w y  w  w y s y łc e  
p i s m a ,  p r o s im y  o  r y c h ł e  o d n o w ie n ie  
p r e n u m e r a t y  n a  m ie s i ą c  l i s t o p a d  b r .

PRZEKROCZENIA BUDŻETOWE
Z przedłożonego- sejmowi zamfanięcia rachun 

kowego za rok budżetowy 1927-28 wynika — 
iak pisize „Naprzód" — że

*-» rząd wyasygnował poza budżetem 579 mi­
lionów zł. Ze sumy tej nie wydano 17 milionów 
zł., tak, że faktycznie przekroczenia .. yuoszą 
562 miliony.

2 tego szereg pozycyj me wywoła sprzeci­
wu sejmu, inne natomiast pozjTje — ,to  naj^ 
cięższy kamień obrazy".

Do pierwszej kategorii należy: 8 mij. zł. na 
budowę portu w Gdyni, 24 milj. na fabrykę azo 
tów. pod Tarnowem, 16 milj na budowie woj­
skowe, b mij. na budowle Korpusu Straży Po- 
gran„ 8 iiiUj. na budowle państwowe 93 milj. 
-na powiększenia zapasów wojsk., 75 mij. na po 
większe nie kapitału Banku rolnego.

bo drugiej kategorii należy: 8 miii. na fundusz 
dyspozycyjny ptrez. min. (opozycja dopatruje 
się w tej kwocie wydatków na akcję wyoorczą
B. B.), 2,9 milj. na fundusz dyspozycyjny min. 
spr. zagr-, 0,85 mili. na fundusz propagandowy 
itp

RZAD NAJLEPSZY Z MOŻLIWYCH
„Czas" wyraża przekonanie, że ewentualne 

ustąpienie obecnego premiera — to ty.liko posu­
nięcie na szachownicy, mające ira celu zdez­
orientować sejm: t-owarzyszy mu bowiem na.- 
d-zieja, że sejm, skleiwszy z trudem większość

Z TEATRU, LITERATURY i SZTUKI
— KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI. Dziś w  

piątek teat1- zamknięty. Jutro w  sobotę o 8‘30 wie­
czorem premjera głośnej sztuki Mullera „Namięt­
ność" z  pp. B. Bellcriną i CU. Schnajeiem na cze­
le świetnie zgranego zespołu scen warszawskich. 
Sztuka ta, grand na wielkich scenach europejskich 
cietzyla się ogromnem powodzeniem.

Jutro, w sobotę o godz. 5-tei pop. po cenach zni­
żonych, po raz ostatni „Dzieci nie zapominają Z. 
L.bira.

— Z TEATRU lM. J. SŁOwAuKIEGO. Dziś w 
piątek popołudniu i jutro dany będzie tradycyj­
ny „Młynarz i jago córka". Dziś wieczorem „Pin 
Bioioui-eau" Flersa i Gaillaveta z niezrówna­
nym Stefanem Jaraczem w roli tytułowej. Jutro 
premjera ostatniej komedji Jerzego Szaniawskie­
go „Adwokat i róże", która w roku zeszłym w  
Warszawie zdobyła rekordową cyfrę stukilkuna- 
stu powtórzeń z rzędu i jeszcze ciągle powraca 
w  repertuarze Teatru Nowego w sojach reduto­
wych Reżyserię - sztuki prowadził p. Chmielewski 
ze współudziałem St. Jaracza. W niedzielę popo- 
łudriu na przedstawieniu populamom „Mysz ko­
ścielna, która ze względu na przedstawienia Sł. 
JaTEtza nieprędko znowu pojawi się w reor-rtm- , 
rze W przygotowaniu pod kierunkiem J. So­
snowskiego „Pieśń dramatyczna" Józefa Wiśniow 
skiego pt. „Wiatr od ]>ól“.

— TEATR REWJI „GONG". Codziennie gościn­
ne występy Leona Wj rwicza w przebojowej re- 
wrji „Elektryczna miłość" z udziałem całego ze­
społu. Dziś 1 jym. 3 przed stawienia o  5, 7 i 9-tej. 
Przedsprzedaż biletów w firmie Rudnicki linj.a 
A—B. .

— TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY RAJ­
SKA 12. W niedzielę 3 bm. o godz. 11‘30 odegra­
ną zostanie piękna bajeczka pt. „Jaś i Małgosia" 
w 4 aktach ze śpiewami i tańcami. Przedsprzedaż 
biletów w tirmie p. Rudnicki linia A—U.

— „HOLLYWOOD W KRAKOWIE 1“ Zaintere­
sowanie, jakie wzbudziła nowa rewja w teatrze 
„Gor:g“, świadczy najlepiej:, że atrakcja konkursu 
filmowego, który się odbędzie od dnia 2 bin. jest 
niebywałą i na terenie Krakowa nie spotykaną. 
ZgłoLŻenia do konkursu wpływają tak licznie, że 
publiczność będzie miała nie małe zadanie, któ­
rej z kandydatek głos swój przyznać Bilety do 
nabycia w  przedsprzedaży w  firmie Rudnicki, li- 
njtt A—B.

— TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. W
niedzielę dnia 3 bm. odbędzie się w teatrze „Ba­
gatela" przy ul. Karmelickiej 1. 4 przedstawienie 
di.i dzieci i młodzieży. Odegrany zostanie „Zacza­
rowany las", prześliczna bajeczka w  4 aktach ze 
śpiewami it ańoami. O żywem zainteresowaniu 
świadczy wielki pokuip biletów, które kasa teatru 
„Bagatela" sprzedaje oodzderni* od godn. 5—9-fj 
wieczór.

TRIO „BUDAPEST" — zespół ka lerałny r k ł. 
dający się z najwybitniejszych anty łów  wrgler 
■kich (Georg i Nicholas Roth Oraz Eodre Petrl),

dla obalenia p. Świtalskiego, nie po-trafi Jej skle­
ić dia obalenia jego następcy. Nic więcej.

I dobrze tak będzie — pisze dalej „Czas", *— 
gdyż

rtądy marsz alk a Piłsudskiego, mii no że wytjn- 
kamy im błąd niejeden i to poważny, są w mu 
szych oczach rządami z możliwych naflepszełat 

a to dlatego, że
w  dzisiejszych warunkach gwarantują ooe Poł- 
soe względnie najlepiej gospoaarczo‘-ewoiacj*. 
ny rozwój, spokój wewnętrzny i utrzymanie do­
tychczasowych dodatnich rezultatów, osiągnię­
tych przez Polskę w polityce zagranicznej,

„PROPAGANDA ZDRADY"
Reagując na napaść endeckiej -Gazety War* 

szawskiej" z  powodiu pacyfistycznego w ia rn a  
Tuwima, picze „Roootnik , na którego lamach 
wiersz ten się ukazał:

Od lępjch hakatysrtów, nie wilzącycn dalej 
swego nosa, trudno oczekiwać, by wyrzekł! sic 
jedynej racji swego bytiu: szczucia narodów li
wojen. Nic teoy dziwnego, że, gdy uderzono mo 
cno, potężnie w ich „interes", wymyślają siar­
czyście. aie myśleć juz nie potrafią. Organ eode 
cki nie zdaje sotie więc siprawy, że oauiawtank 
żołnierza w czasie pokoju do porzucania bro­
ni, nie może być zdradą, lecz jest pro kaganaą 
przeciw wojenną, że powoływanie się na mdłkta- 
ryztn o Rosji sowieckiej, nie jest żadnym argu­
mentem, zwłaszcza w nsiach... endeka.

wystąpi w  poniedziałek 4 bm. w  SALI BOLON- 
SKIEGO. W programie Mendelsołm, Beethorer., 
Dworak. Bilety*w cenie od zł. 2—4 już do nabycia 
w kasie przy sali, Rynek Gł. 31.

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH 
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI

Sobota: 5 pop. „Dzieci nie zapominają" (ceny 
z.dżone); 8‘30 wiecz. „Namiętność' (premjera).

TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE
Fiątek: pop. „Młynarz i jego córka" (ceny zni­

żone); wiecz. „Pan Brotonneau"
Sobota: pop. „Młynarz i jego córka" (ceny zau- 

żoie); wiecz. „Adwokat i róże (premjera — no­
wość, z udziałem St. Jaracza;.

TEATR REWJI „GONG" RAJSKA 1J
Piątek: „Elektryczna miłość".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
BAGATELA: „Pod banderą m łosci".
CORSO: „Prawo i bezprawie" (Tom Mix).
NOWOŚCI: „Pod banderą miłości".
SZTUKA: „Jej pieprzyk".
UCIECHA; „Z dnia na dzień".
WANDA: „Z dnia na dzień".
WARSZAWA: „Kropka nad i“.

 o—  -

Najjaśniejszy Fan ubiera dłngie 
spodnie...

R-iinuósiki król Michał, obchodził w tych dalach 
ósmą rocznicę urodzin. Doniosły ten fatot w życiu 
młodego monarchy, uczczono w Rumunii w swoisty 
sposób ze względu na „dzieciństwo majestatu". Ró 
wnież i mon. Zaleski złożył królowi w darze spe­
cjalne dary, tij. piękne zabawki polskie oraz książkę 
Konopnickiej „O Krasnoludkach". Największą jed­
nak atrakcją, jak twierdzą wtajemniczeni, było Ola 
królewskiego solenizanta, nbrauie tego dnia po raz 
pierwszy długich spodni. Spacer w nich po ogro­
dach w zamka w Simaja dat ponoć królowi: dużo 
satysfakcji—

Traged)a węgierskiego pisarza
Onegdaj zastrzelił się jeden z najbardziej poważa 

nych pisarzy węgierskich, 52 liczący Ernet Osvat. 
Przed trzema laty żona jego popełniła saruobóją>two, 
a jedyna jego córka, Agnieszka zachorowała na su­
choty. Ojciec, który córkę swoją bardzo kochał, nie 
odstępował od iiiej na krok. W ostatnich tygodniach 
stan jej sdę pogorszył, a przed Miłku dniami zmarła. 
Nieszczęśliwy ojciec wyciągnął rewolwer z kieszeni 
i zastrzelił się przy tóżlku swej zmarłej córki.

Osuat, naczelny redaktor czasopisma „Nyu®at“ 
(Zachód), był człowiekiem głębokie] kućtuiry Cho­
ciaż większych dzieł nie pozo taiwtł po tobie, 
wpływ jego na kteraturę węgierską byt znaczny. 
Jemu to zawdzięczają Węgry odkrycie aujwiękpse 
to  twego WMpótc»e«Mgo poety. Ady ego.
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Wydarzenia palestyńskie a opinja prasy światowej
III. Prasa frareusKć niemEecka I wlcsks. — Prasa innych krajów. — świata*)

Genewa, w październiku.
Zainteresowanie

prasy francuskiej
wydarzeniami palestyńskiemi było i pozostaje 
jeszcze po dziś dzień ogromne. W chwili wy­
buchu rozruchów i przez cały czas ich trwania 
wszystkie dzienniki francuskie wypełnione by 
ty  Wiaawmościami o Palestyjie, ii to wiadomo- 
fcwuni wyjiDrzymiajftcemi tenaencyjnie roz­
miar katastrofy iak i też szczególnie rzekomo 
Wszechświatową reakcję świata muzułmańskie 
go. Wszystka, co w tych pierwszych cnwilach 
pic Jio w prasie francuskiej o' sjoniźmie, o sto­
sunkach żydowsko-arabskich, o Deklaracji Bal 
foura itd., nacechowane oyło — bez. wzglęau 
na to, czy opikije te były sympatyczne lub nie 
dla sjottBanu, wiLeilką dozę ignorancj1 po lityczni ej 
z czysto irancusKiego punktu widzen.a W isto 
Je pierwszy impuls, który kierował prasą fran 

buską w je] opiniach u wydarzeniach palestyń­
skich miai bardzo mało wspólnego z samem 
zagadnieniem palestyńskiem. Była to poprostu 
świetna i nieoczekiwana okazja do „zemsty* 
na angielskim rządzie Labour Party za tak dla 
Franci; niemiłe i „niegrzeczne*1 zachowanie 
sie P. Snowdena w Hadze... Oprócz tego nie 
zapomniano we Francji dosyć ostrych, a cza­
sami nawet złośliwych krytyk, jakie się jej do­
stały ze strony prasy angielskiej kilka lat' te­
mu, za czasów powstania Druzów w Syrii. In- 
de irae. Krytykowano więc zawzięcie politykę 
angielską w Palestynie, jej rzekoma dwulico­
wość, jej chęć utrzymania „niemożliwej zupeł- 
nite' równowagi między większością arabską a 
„uprzywilejowaną** mniejszością żydowską, 
przypominano złośliwie, że Anglicy chełpili się 
niegdyś tern. że nie potrzebują' utrzymywać w 
Palestynie żadnych wojsk, podczas gdy sąsie­
dnia Syrja naszpikowana jest bagnetami fran 
emskimi itd. iltd Cała prasa prawicowa podfcre 
ślała z szczególnem zadowoleniem i ironją, że 
socjalistyczny rząd angielsKi z „apostołem róz- 
brojenia** p. MacDonaldem na czele musi wy­
syłać oddziały armji angielskiej i brytyjskie 
okręty wojenne, by przywrócić spokój w Pale­
stynie.

O Żydach i o sjoniźmie mówiono przytem 
raczej nawiasowo, bądź z prawdziwą sympa­
tią, bądź z litością, bądź też z niechęcią, ale 
w każdym razie — z wielką nieznajomością je­
go celów, jego zagadnień ii jego dzieła. W oma 
wianiu prze/ prasę francuską zagadnienia Sie­
dziby Narodowej Żydowskiej uderzało szcze­
gólnie jednomyślne twierdzenie, jakoby stwo­
rzenie Siedziby Narodowej Żydowskiej było wy 
nikiem całkiem indywidualnego zobowiązania 
danego Żydom przez Wielką Brytauję. O ak­
tywnej roli wojennego rządu francuskiego w 
powołaniu do życia Peklarac.j: Balfoura snać 
w Faryżu zupełnie zapomniano... Nawet prze­
zorny .i poważny „Temps“ mówił w swoim ar­
tykule wstępnym z 2 września tylko „o bez­
sprzecznych zobowiązaniach, jakie wzięła na 
siebie Wielka Brytanja w stosunku do dzieła 
sionistyęznęgo", r.ie wspominając ani jednem 
słowem o tern, że Deklaracja Balfoura Drzy 
jęta została przez wszystkie „Główne Mocar­
stwa Sprzymierzone** i że Francja była wła­
śnie pierwsza (list Pichona z 14 lutego l9 18 
r.), która ją potwierdziła i która w ten sposób 
wzięła na siebie również owe „bezsprzeczne 
zobowiązania*'. Oprócz tego nie zdawała sobie 
z początku prasa francuska także sprawy z te­
go. że antyżydowskie rozruchy palestyńskie 
były kierowane przez klikę ambitnych i zachłan 
nych effendich arabskich, którzy cieszą się po 
parciem i sa w najintymniejszych stosunkach 
z  owymi „komitetami* syryjskiemi i egipskie 
mł„ które sa najzaciętszymi wrogami Francji 
w Syrji i że trjumf tych „działaczy" nad sjoni- 
zmetn byłby jeno pierwszym etapem ich dal­
szej akcji na Bliskim Wschodzie.

•) Ze* *N, Dui.' z 22 i 26 października br.

Dopcro później — czyto pod wpływem do­
kładniejszych infonnacyj zaciągniętych na 
Ouai d‘Orsay, czy mope także pod wpływem 
wiadomości o bliskiem opuszczenia Iraku przez 
Anglję — zaczął się ton poważniejszej prasy 
francuskiej nieco zmieniać. „Matin" z 19 wrze 
śnia pisał już, że Rozruchy palestyńskie me 
sa wynikiem antagonizmu i as" i że zastały 
one wywołane „przez przedstawicieli feudaUz- 
mu ziemskiego, zbogaeonych i żądnych władzy 
effendich**. „Co się tyczy fellacha i ludu arab- 
skiego“ — pisał dalej „Matin* — to tenże wie 
dobrze, że ma więcej do zyskania na zgodzie 
niż na walce. Kolonizacja żydowska przynio­
sła dobrobyt dla kraju, z ktćrpgo lud arabski 
korzysta i który zresztą odpowiednio docenia. 
JVuno ostatnich nieszczęsnych wydarzeń, nale­
ży oceniać przyszłość z spokojem i zaufaniem, 
pod wai ulikiem oczywiście, że władze brytyj­
skie spemią obowiązek w auchu mandatu, któ­
ry otrzymały od Ligi Narodów**. Podobnie pi­
sały inne wielkie gazety francuskie.. Potem za­
częły się ukazywać artykuły specjalnych wy­
słanników do Palestyny. Wszystkie wielkie 
gazety paryskie wysłały bowiem do Palesty­
ny swoje „najlepsze pióra**. I tak: „Le Petit 
Parisien“ (o blisko 2-wu milionowym nakła­
dzie) wysłał znanego pisarza Alberta Londre- 
s‘a i publikuje narazie, od trzech tygodnń, co­
dziennie, jego wielką ankietę o położeniu ż y ­
dów we Wschodniej- Europie. Tytuł tej ankiety 
„Z ghetta europejskiego do Zemj Obiecanej" 
zapowiada już artykuły palestyńskie. Le Jour 
na\“ (blisko 1 miljona egzemplarzy dziennego 
nakładu) opublikował już około dwudziestu ar­
tykułów palestyńskich znanego swojego spe­
cjalisty od „wielkich ankiet** Edwarda Hel- 
sey‘a. „Matin'* (około 300,000 nakładu dzienne 
go) ogłasza również iuż od kilku tygodni ar­
tykuły swojego specjalnego wysłannika Jean 
Rhodes‘a. a równocześnie ogłosił też kilka ar­
tykułów o nastrojach wśród Żydów polskich' 
swojego wysłannika do Warszawy Koraba-Ku- 
charskiego. Największy organ prawicowy 
„Echo de Paris“ wysłał do Palestyny jednego 
z swoich głównych redaktorów, Henn de Ke- 
ri!lis*r którego artykuły zaczną się w tych 
dniach ukazywać. Do ",,Ł‘Oeuvre“ i do kilku In 
nych lewicowych pism pisze Bernard Lecache. 
W wielkim po całym świecie rozpowszechnio­
nym tygodmku „L‘lHustration“ mają się nieba­
wem ukazać artykuły byłego ministia Jusrin 
Godard‘a, prezesa stowarzyszenia „France-Pa 
lestine", który zaraz po uśrmerzeniu rozruchów 
udał się do Palestyny.

O tych. wielkich ankietach prasy, francuskiej 
nie mc^żna narazie wydać definitywnego sądu, 
gdyż nie są ukończone i autorzy ich nie doszli 
jeszcze do konkluzji. Ich wartość pozytywna 
polega przedewszysktiem na tern, że dają pu­
bliczności francuskiej ogrom naogół obiektyw­
nych mforniacyj o dziele sjonistyczncm w Pa­
lestynie, o istniejących trudnościach, o roli ad- 
mirrstracji paiestyńskiej, o duchu, jaki oży­
wia chaluców ’td. Jakkolwiek artykuły te za 
wierają dużo n eścisłości i naiwności i jakkol­
wiek wyrażają czćsto wątpliwości co do trwa­
łości i ostatecznego sukcesu zamierzeń sjon*/ 
mu, to odznaczają się one jednak niezapizecze 
nie głębszem ujęciem zagadnień palestyńskich, 
niż to miato miejsce w pierwszych artykułach 
prasy francuskiej.

Najlepiej poinformowaną i zorientowaną oka 
zała się, od samego początku wybuchu rozru­
chów

prasa niemiecka.
Poznała w rozruchach palestyńsh ch zaraz 

ich właściwy charakter i komentowała je w 
związku z ich tłem politycznem i społecznem 
W swoich artykułach redakcyjnych (nie mó­
wię tu artykułach nadesłanych) żadna z wiel­
kich gazet niemieckich — by w y l i c z y ć  tylko: 
„Berliner Tageblatt**, „Vossische Zeitung". 
„Yorwarts", „Der Bórsenkurrier *, ;,8 Uhr

.Abendblatt", „Der Tag“, ,Die Deutsche AUgemei 
ne Zeitung**, „Germania**, „Kólnische Zeitung** 
i wiele innych — nie omieszkało poddać ostrej 
krytyce politykę Wielkiej Brytanjii w Palesty­
nie, a szczególnie rolę, jaką w wykonaniu 
imlitykt odegrała administracja palestyńska. 
Żadna z tych gazet nie wyciągnęła ponadto z „ y  
darzeń palestyńskich konkluzyj niekorzyst­
nych lub nieprzyjaznych dla sjonizmu. Było* 
by jeanak błędem przypuszczać, że ta postawa 
prasy niemieckiej podyktowany jej była 11 tyl­
ko chęcią bezstronności czy też nawet sympa­
tii dla sjonizmu. Podyktowana jest ona raczej 
dobrze zrozumiałym niemieckim interesem po­
litycznym: nacjonaliści nitemieccy nie mogą 
zapomnif ć kolonij, które odebrano Niemcom i 
które przemieniono, podobnie jak dawne posła 
dłości tureckie, na kraie mandatowe admiiri- 
strowane głównie przez Wielką Brytanię 1 
przez Francję. Każda trudność, na jaką napię­
ty ka ją te mocarstwa, każdy przez nie popełnto 
ny błąd jest dla nicn pożądaną okazją ao pod­
niesienia krzyku w nadzieji, że system manda 
towy będzie wkrótce dostatecznie zdyskredyto 
wany i że nastąpi Wskutek tego .powrót do o- 
twartego i „czystego** systemu kolonjalnego, a' 
tem samem chwila, kiedy Niemcy będą znowti 
mogły zażądać odpowiedniego dla siebie odzla 
łu. Republikanie i demokraci niemieccy mają 
przypuszczalnie szczere cnęci popierania sy­
stemu mandatowego, pod warunkiem jednak, 
że system ten będzie wykonywany w duchu, w 
jakim został stworzony i W myśl postanowień 
Paktu Ligii Narodów. Jest więc naturalnem, że 
wszelkie tendencje mandatarjuszow wykony-' 
wania powierzonych im mauaatów nie w au i 
chu przewidzianej Paktem „świętej misji*', ale' 
w duchu raczej... „świętego egoizmu**, napoty­
kają na surową krytykę także i tej części pra­
sy niemieckiej. Palestyna nie interesuje Nie­
miec bezpośrednio, niemniej jednak istnieje dzóŚ 
w Niemczech grono wpływowych osobistość, 
(grupujących się głównie dookoła komitetu 
„Pro-Palastina), które zdają sobie z tego spra 
wę, że z ekonomicznego punktu widzenia, moi 
gą N:emcy — podobnie jak zresztą wszystkie 
inne państwa europejskie — tylko skorzystać 
z gospodarczego rozwoju Palestyny i Że roz 
woju tego dokonać mogą li tylko — Żydzi

Prosa wioska
poświęciła również bardzo wiele uwagi zaga­
dnieniu palestyńskiemu. Podobnie, jak gazety 
francuskie, wysłały także wszystkie wielkie 
dzienniki włoskte specjalnych redaktorów do 
Palestyny, którzy w bardzo licznych, chude 
jeszcze się ukazujących artykułach omawiają' 
szczegółowo wszystkie zagadnienia sjonizmu, 

stosunków żydowsko-arabskich, polityki brytyj 
skiej itd. Prasa włoska poddała—a to po czę­
ści z tych samych przyczyn, co nacjonalJ6tycz 
na prasa niemiecka — administrację palestyń­
ską i politykę Wielkiej BrytanjS na Ziemi 
Świętej bardzo ostre] krytyce. Kampanię lorda' 
Rothermeere‘a domagającą się zrzeczenia się 
mandatu przez Wielką Brytanję śledzono W 
Italji oczywiście z wielkiem zainteresowaniem. 
Jak wiadomo, bawh dw a lata temu lord Roihen- 
rneere w Rzymie, gdzie rozmawiał z różnymi 
politykami włoskimi i skąd napisał długi arty­
kuł, w którym „radził** rządowi angielskiemu 
„oddać" mandaty nad Palestyną i Irakiem 
Włochom. Prasa włoska przyjęła tę „propozy­
cję" podówczas przychylnie, ale z rezerwą. 
W obecnym okresie była ta rezerwa znacznie 
większa i prasa włoska nie okazywała bynaj­
mniej chęci do dyskutowania na temat planów 
lorda Rothermeere'a. Przyczyna tego- Jej sta­
nowiska jest całkiem jasna: Od owego czasń 
zdołano zaciągnąć we Włoszech bardzo szcze« 
gćłowe i dokładne wiadomości o ruchu sjom- 
stycznym . szczególnie o warunkach kolonlza 
cii w Palestynie i przekonano się, że koloniza­
cja ta jest ba reifł) ciężka i bardzo kosztowna, 
tak, że doltorać jej mogą chyba jedynie — Zr-



Str. 6 .NOWY DZIENNIK*', sobota 2. XI. 1929 Nr. 293

4.1. Cg się tyczy dzieła sjonistycznego i jego 
stłfccesu z czysto kolonialnego punktu widze­
nia, prasa wioska była i pozostanie nadal sce­
ptyczną, informując zresztą bezstronnie swo­
ich czytelników o wszystkich objawach i zaga­
dnieniach tego dzieła. Jednomyślnie podkreśla 
natomiast prasa włoska, że Włochy, jako mo­
carstwo śródziemne i katolickie są głęboko za­
interesowane sytuacją w Palestynie, a szcze­
gólnie położeniem Miejsc Świętych.

Podczas gdy prasa włoska odnosiła się w 
swoich komentarzach o wypadkach palestyń­
skich z pełnym szacunkiem j współczuciem dla 
sjonizinu, urzędowy organ

Watykanu
„Osservatore Romano" skorzystał z tej sposo 
bności, by wznowić swoje ataki przeciwko sjo 
aizmowi, który — według niego — „siał wiatr 
i zbiera teraz burzę“. Ten atak „Osservatore 
Romano" został jednak do pewnego stopnia o- 
slabiony przez wywiad sympatyczny, którego 
udzielił naszemu koledze Kleiplererowi (zob. 
„Nowy Dziennik" z 18 września br.) nuncjusz 
papieski w Warszawie.

Co się tyczy
innych krajów

szczególnie państw wschodnio-europejskich, to 
pcasa ich zajmowała się również w bardzo ob­
szerny sposób wydarzeniami palestyńskimi i 
można powiedzieć, że opinje jej — wyłączając 
oczywiście pisma notorycznie antysjomstyczne 
oraz komundsryczne i antysemickie — były na- 
0 gól utrzymane w tonie szczerej sympatii' dla 
kSoutemu i domagały się od Wielkiej Brytanji 
zainaugurowania polityki zgodnej ze wszyst­
kiemu Jpostanowdeniamii mandatu palestyńskie­
go. Takie też było stanowilsko prasy szwajcar­

skiej, a szczególnie wpływowego „Jourualu dc 
Gei,eve*. Naczelny publicysta tego pisma Wil­
liam Martin udał się obecnie do Syrji i Pale­
styny, celem przeprowadzenia na miejscu wiel 
kiej ankiety. Prasa sowiecka, a w większej l 
całkiem bezmyślnej mierze, prasa komunisty­
czna różnych krajów atakowała naturalnie z 
właściwą sobie gwałtownością sjonizm i ośmte 
szyła się ponadto nieśmiertelnie („L‘Humanite‘‘ 
„Die Rote Fahne" etc.) wiadomościami o „pro
letarjackiej rewolucji arabskiej*'.

* • •

Przedstawiliśmy w naszych trzech artyku­
łach, w sposób naturalnie bardzo sumaryczny, 
dotychczasowe opinie światowej prasy o zaga­
dnieniu Żydowskiej Siedziby Narodowej. Na- 
razie można na ten temat tylko jedno z całą 
pewnością powiedzieć: Świat śledzi wysiłek
Żydów odbudowania swojej Siedziby Narodo­
wej z  rosnącem zainteresowaniem, zrozumie­
niem i sympatją. Wątpliwości i obawy, jakie 
przytem wypowiada, nie powinny razić i me 
rażą sjonistów, którzy wiledzą, że pierwszym 
objawem głębszego wniknięcia w zagadnienia 
sjonistyczne były i będą jeszcze długo właśnie 
— obawy i wątpliwości. Poto, by ich się wy­
zbyć, tizeba silnej wiary, wiary sjonistycznej, 
której nie można żądać od obcych. Ci obcy 
podziwiają już dziś to, co zostało dokonane w 
Palestynie, ale nie zawsze podzielają jeszcze 
wiarę sjonistów w przyszłość. Sjoniści i. naród 
żydowski wierzą jednak i nie pi zastaną wie­
rzyć. Świat pyta często jeszcze z niedowierza 
niem: Czy Żydzi rzeczywiście wszyscy wie­
rzą? Na to pytanie i głównie na to pytanie o- 
czekuje świat w obecnej cnwili odpowiedzi wy 
rażającj się w czynach. Naród żydowski da tę 
odpowiedź. M. K-y

Florus w Palestynie
IW numerze 17 tygodnika hebrajskiego 

„jsjEawtim‘‘, wychodzącego w Teł- Awiwie 
W Palestynie, lukiy-iznl się artykuł M. AbL- 

pod tytułem „Florus w  Jerozołi- 
' mfiie", wymierzony przeciw zastępcy Wy­

sokiego Komisarza Palestyny, przeciw p. 
Lukę, odpowiedzialnemu :aa ostatnie wy- 
pąrfinoi tragiczne w  kraju mandatowym An- 

uud Jcudanem. Osoba tytułowa, słu­
żą/aa jaŁo kryptonim dla LuŁego, Florus 
to imię ostatniego rzymskiego namiestni- 
W  prokuratora Judei, który swojemi 
krzywdami, tolerowaniem rozbójniczych 
zapędów i faworyzowaniem bezprawia, 
doprowadził Żydów do rozpaczliwego kro 
ku powstania uzbrojnego przeciw prze­
mocy Miasta W ilczycy za Wespazjamo, po- 
wstamdoij, którego epilogiem było zburze­
nie świątyni na górze Morjah i  rozprósze­
nie narodu żydowskiego.

Znamy Cię, oddawna, Panie Florusie, już 
Hwa tysiące lat mija od czasu gdy poraź pierw 
szy szczałeś, drażniłeś, sączyłeś twe plwocmy 
zatrute jadem i pobudzałeś przeciw mnie, aby 
yr ten sposób zatuszować twe obrzydliwe uczyń 
kL Znamy cię GessiusfJe, tak wówczas jak i te- 
iraz, płacą Żydzi krwią i szpikiem swych kości 
za twe matactwa, jak wówczas, tak i teraz 
składają Żydzi na rzecz Skarbu Państwa sie- 
Jdemnaście cetnarów srebra, — aby sprowadzić 
na nas „sędziów", „policjantów" i „urzędników 
śledczych", celem wpakowania do więzienia i u 
krzyżowania tych, którzy protestują przeciw 
twemu działaniu. O, panie Gessuisńe Florusie, 
znamy d ę  oddawna, daremnie wdziewasz togę 
prawnika, namiestnika, władcy, znamy cię — 
wszak ty byłeś owym tchórzem chytrym jak 
wąż, ową bojaźliwą żmiją, tyś to ze strachu 
przed skargami Żydów u cesarza, pospieszył 
się powodować niezadowolenie i rozlew krwi, 
lałeś olej do ognia, abyś później mógł giestem 
sędziowskim całą winę zwalić na Żydów znie­
nawidzonych przez ciebie.

Tak panie Gessiusie Florysie, znamy ciebie. 
Ręce twe to ręce Ezawa. Ale i głos skierowany 
ku Jakóbowi słyszymy tak wówczas jak i te­
raz, głos, aby jego ból uśmierzyć przez jałowe 
pokiwanie głową: głos Cestjusza Gallusa, sto­
jącego przed ludem, wyrażającego swe wspól-

, czucie i szafującego obietnicami. Obok niego 
J stoi pan Florus, ta żmija i reaguje na okrzyki 
j cierpień wyrywające się z piersi Żydów, uśm e 
J  chem pogardy.

Znamy tę grę oddawna i już długo. My jes­
teśmy ludem doświadczonym. Tak ,wówczasj 
jak i teraz zostały posłane wiadomości do Rzą­
du Centralnego, że tylko Żydzi zawinili wobec 
porządku publicznego i spowodowali wszelkie 
zamieszki, tak wówczas jak i teraz zostali pu­
szczeni na nas zbóje, łupieżcy i mordercy.

Tak wówczas jak i teraz siedzą inspiratorzy 
na tronie sędziowskim — szukają broni w do­
mach żydowskich, aby żaden Żyd nie mógł u- 
dać się do jakiejś wsi) arabskiej by splądrować 
i zarzynać, do żadnej dzielnicy arabskiej by 
łupić. Okuwają w kajdany ludzi którzy we wla 
snej chałupie swego domostwa bronili, któizy 
we własnych granicach miedzy, swego dobytku 
i swe^o żywota strzegli którzy walczyli za 
swoją skibą przepojoną własną krwią i włas­
nym potem.

Panie Gessiusie Florusie5 Ja dnia 18 Ab 5689 
na znak niebezpieczeństwa wymachiwałem ze 
szczytu góry ku tobie chorągwią czerwoną 
wołałem o pomoc, by mnie i moje dzieci wyra­
tować z rąk rozbójniczych i tyś tego nie wi­
dział i płaczu moich dzieci nie słyszałeś. W i­
działem twe pancerne maszyny. Ty poszedłeś 
ratować dom Brozego, wówczas kiedy się sam 
już był uratował — w tym celu, aby go zam­
knąć do więzienia. Do Maklefa, który nie był 
w stanie obronić życia swych domowników, 

nie poszedłeś.
Panie Gessiusie Florusie! Wojownku, wielki 

działaczu — w Hebronie, Safedzie. Mocy, HaJ- 
fie, Jerozolimie! Nie powiem ci, że to, co uczy­
niłeś obrabowanemu Brozie w Mocy, jakoteż 
Millerowi, którego majątek spłonął w Hajfie —- 
to „Justizmord". Nie panie Florusie, ja podej­
rzewam, że słowo takie zabrzmi przyjemnie w 
twych uszach, będziesz je uważał za łakoć.

Panie Gessiusie Florusie! Nie odczuwam nie­
nawiści do ludzi ciemnych i nieokrzesanych, do 
łupieżców i morderców namówionych, którzy 
zniszczyli nasz jiszuw, zarzynali naszych lu­
bych młodzieńców i nasze niewinne dzieciątka,

którzy gwałcili nasze siostry i, córki M e iem 
ręce przelały tę krew. Nie oni: ty to wszystko
zdziałałeś, ty Florusie, tyś winien. Ty jestei 
urzędnikiem króla Anglji, którego posłano óo 
kraju, by urządzić Dom narodowy dla ludu izm 
elskiego a ty wyzwoliłeś niskie instynkta i da­
łeś im ujście przeciw nam. A jeśli znaleźli sif 
wśród prostactwa arabskiego ludzie, którzy o* 
panowali swe imstynikta i okiełznali swe nan*iy- 
tności i okazali dżentelmeńskie maniery, tyś 
tego nie chciał, ty rozkazów w tym Kierunku 
nie wydałeś.

Ty panie Florusie, milczałeś w chwili gdy; 
rozpuścili pogłoskę wśród ludu arabskiego, t ś  
zburzono ich meczet! Sam rozpowszechniłeś! 
wiadomość o „zamachu religijnym" ze strony 
Żydów, ale zatkałeś uszy na lament rozlegają­
cy się z Hebronu.

Zwykły Fellach, u którego się schroniłem, po 
wiedział mi naiwnie, przekonany o tem: Rzńfl 
szczuje między nami.

Florusie, ty jesteś oskarżony! Obojętnie, czy 
twój wyrok teraz zapadnie, czy ci tymczasem 
uda się wymknąć z rąk sprawiedliwości — ty 
jesteś winien zbrodni. Wojsku rzymskiemu, któ 
re plądrowało i rabowało nie pamiętam ich zło­
ści, tak samo jak mściwie nie myślę o rabu­
siach meso ojca i podpalaczach domu mego 
brata. Ale imię Florus niech na wieki będzie 
przeklęte5 Pomyliłeś się w rachubie czasu. Pa­
nie Florusie. Nie cesarz Neron twoim panem, 
lecz ku ól Brytaiiifi za tobą stoi, nie lud rzymski, 

chlubiący się swym opilstwem, krwią i rozpu­
stą, lecz lud brytyjski, dumny z przydomku „po 
tomków dziesięciu pokoleń".

Panie Florusie! Rząd pseudoangielski w Pa­
lestynie! krew, krew krzyczy do ciebie z ziemi! 
Florusie! Niewolniku rzymski5 Pseudo-AngI ku! 
Nazwa „Anglik" oznacza ziomków Herberta 
Spencera, Disraliego, Elliota, Balboara — ja 
tysiąc razy więcej Anglikiem jestem aniżeli ty.

Ja syn narodu wiecznie idealistycznego jesz­
cze wierzę, jeszcze wierzę, ż t  naród angielski, 
naród Byrona i Balfoura kopnie cię. Pomyliłeś 
się w epoce, — Neron już umarł.

Neron już umarł i Rzym w ruinach a ja syn 
Jerozolimy żyję na przekór wszystkim Floru- 
som i Tytusom. Każdy lud i każde państwo, 
które w ciągu dziejów powstały przeciw mnie 
zginęły. Wszelki naród wszelkie państwo, któ­
re nie zechce w ślad za starożytnym Rzymem 

zejść z widowni życia do otchłani zapomnienia 
— kopną cię, domagając się zdawania sprawy 
ze swych czynności. Ten kraj Palestyna fan­
tem w ręku każdego państwa i ludu, ale nie wię 
cej, fantem i nie łopatą do zarobkowania, fan­
tem i nie drabiną dla kar jery, fantem i nie sce­
ną teatru satyrycznego.

Florusie Mamy dość twych matactw w dzie­
dzinie sprawiedliwości i prawa, słuszności i u- 
stawy! Tron sędziego i rządcy wystawiłeś so- 
hie na trupach zmasakrowanych i kastrowanych 
na smażonem mięsiwie ciał ludzkich, na zerż­
niętych piersiach. Dosyć pseudo-Angliku! Niech 
przyjdzie naród brytyjskg który nie chce z 
twej winy tak skończyć Jak ongiś skończył na­
ród rzymski, niech przyjdzie i ciebie osądzi.

NADESŁANE KSIĄŻKI I CZASOPISMA.
DAWID KUENSTLINGER: Tur und Gabai im 

Kuran. — Odbitka z Rocznika Orjentalistycznego, 
tom V. Lwów 1928, Nakładem Pol. Towarzystwa 
Oi jentalistyczmego.

DAWID KUENSTLINGER: Dic Horkunft des
Wortes Iblis im Kuran. — Odbitka r Rocznika O 
rjentalistycznego. Lwów 1928 W t s. nakładzie.

ZDZISŁAW GRÓDECKI: Bolko Śmiały w Prze­
myślu. Powieść. Nakł. „Ziemi Przemyskiej** w 
T rzemyślu 1929.

• • •
„DI CUKUNFT“. Miesięcznik żydowski (w jęz- 

żyd. 173 Fast Broadway, New York, N. Y.) Zeszyt 
pi ździernikowy tego doskonałego miesięcznika 
społeczno- literackiego zawiera artykuły i prace 
A. Ljesina, H. Rogowa, P. Hartkawiego, WI. Ko­
sowskiego, A. M. La.nd.au- Ałdo.iowa, Bar Towji, 
J. Pirożnikowa, D. Gzairniego, Wł. Zabotyuskiego, 
piof. P. Szneursona, N. Majzla, Mani Leib i w. in.

ic p s iiii?  j n n w r
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY

Cbecna sytuacja gospodarcza w Polsce
Według sprawozdania instytutu Badania koniunktur

Według ostatniego sprawozdania Intylutu Bada­
nia KanjunMury, sytuacja gospodarcza we wrze­
śnia ąfcraymywaia się bez większych zmian. Dzia-
łaiuość kredytowa Banku Polskiego wzrastała na 

prayczem źródła kredytu tego banku powiię- 
k a .^  iiy  pa zez wzrost zapasów złota i dewiz. 
flEttpiiawya płynności gospodarstwa społecznego 
oahrywała suę w dalszym ciągu, o czem świadczy 
•b -iżen ie ilości w eksli protestowanych. W skaź- 
mŁ weksli wystawionych w zrósł z 100.7 do 132.6, 
głowm e wskutek dokonanych prolongat, co oema 
dBk. te  'przywracanie równowagi w  obiegu towa­
rowym odbywa się nie baz poważnych trudności.

Na rynku lokacyjnm trwała nadal depresja. Kur 
sjl akcyj ujawniły chwiejność z tendencją raczej 
u^Żkwoą, co w  peynms topaiu stoi w związku 
z depresją na rynkach europejskich. Kursy
obiigacyj państwowych wzrosły, lecz kursy li­
sków zastawnych, w dalszym ciągu spadały.

Bilans handlowy był w dalszym ciągu aktyw­
ny Dość wysoki poziom importu surowców i  ma­
szyn, oraz ładunków Kolejowych dóbr wytwó-- 
czydh dowodzi,, że dyspozycje producentów nie są 
nastawione na ograniczenie rozmiarów wytwa­
rzania w  najbliższym czasie.

Ceny hurtowe zasadniczych surowców i  półfa­
brykatów nie zmieniły się, ceny wyrobów goto­
wych ujawniły lekką zwyżkę. Jedynie ceny zbóż 
spadały nadal, pogarszając elastyczność prooesów 
wymienionych w gospodarstwie społecznem.

Produkcja dóbr wytwórczych nie uległa we 
wrześniu poważniejszej . zmianie, utrzymując się 
jeszcze na dość wysoki n poziomie (sierpień —
142 4, wrzesień — 142.2). Produkcja dóbr bezpo­
średniego spożycia znacznie się zwiększyła (z 112 j 
do 116), głównie w  związku z ożywieniem dzia­
łalności w  przemyśle włókienniczym. Duży im­
port maszyn i aparatów świadczy, że działalność 
inwestycyjna, oraz procesy renowacji aparatu 
wytwórczego utrzymują się, mimo pogorszonej 
kOnjunktury na stosunkowo wysokim poziomie

Miesiące jesienne są zazwyczaj okresem sezono- 
wgo ożywienia w przemysłach włókienniczym i 
iriealowym, oraz wg ómictwie węglowem. Jeże­
li jednak nawet wyeliminujemy wpływ sezonu, o- 
ksże się, że ogólne rozmiary produkcji były we 
wrześniu na poziomie tylko o 1.6 proc. niższym 
niż w tym samym miesiącu roku ubiegłego, a o 
9.4 proc. wyższym niż wr oku 1927-ym

Na rynku pracy w wyniku utrzymania się roz­
miarów robót budowlanych na niewiele niższym 
niż w roku zeszłym poziomie, oraz sezonowego 
ożywienia produkcji, sytuacja była nadal pomyśl­
na chociaż we włókiennictwie bezrobocie zupeł­
ne 1 częściowe było jeszcze dość znaczne W po­
czątkach października zaczął się jesienny wzrost 
bezrobocia, nieeo wcześniejszy niż zazwyczaj.

W rolnictwie wrzesień nie przyniósł pogorsze­
nia, atoli sezonowe odprężenie, spowodowane rea­
lizacją zbiorów, zaledwie dało się odezyuć. Istnie­
je nadzieja, że wobec nieurodzaju pszenicy w A- 
meryce, ceny tych obu zbóż będą mogły się po­

prawić, lecz zbyt nadmiaru żyta, na które brak 
jest odbiorców, przedstawia ogromne trudności. 
Należy się liczyć z niskim stanem siły nabywczej 
rolników przez cały rok 1929/30.

Jest prawdopoobone, że w Stanacn źjuenoozo- 
nych załamanie się spekulacji giełdowej uk wali 
się, oraz nastąpi pewne o&łabienie komjumktury, 
co wytworzy tem większą płynność rynku pienię - 
żre go, spowoduje odpływ kapitałów -ajroipęjsikich 
z rynku amerykańskiego, umożliwi plasowanie 
długoterminowym pozyczek, a więc wytworzy 
warunki międzynarodowe, sprzyjające poprawie 
konijunktury w  Europie, a więc i w  Polsce.

W ocenie powyższej sytuacji gospodarczej kra­
ju uderza fakt, iż pomimo pewnego załamania 
się koajunktury ogólnej, wyraźjaącego siię W 
zmniejszonej rentowności przedsiębiorstw i zer­
waniu nieprzerwanego kołobiegu wymiany (pogor 
szenie „płynności'* gospodarstwa '-połecznego. 
wzrost niewypłacalności), rozmiary produkcji 
zmniejszyły się tylko bardzo nieznacznie. W po­
równaniu z najwyższym stadem produkcji ubiegte 
go rokit najniższy wlipou i sierpniu br był tylko 
o » proc. mniejszy, gdy tymczasem podczas kry­
zysu 1925—1926 r. spadek ten wynosił przeszło 
30 proc. Niektóre gałęzie produkcji, mimo ogólnej 
recesji, nawet powiększały rozmiary wytwarza­
nia. Do gałęzi przemysłu, ktOre nieprzerwanie 
zwiększały produkcję, należą: górnictwo węglowe 
pizemysł papierniczy, cementownie i wapienniki. 
Nie zmniejszyły produkcji w  większości swych 
podstawowych działów przemysł chemiczny, spo­
żywczy, odzieżowy i poligraficzny. Jedynie prze­
mysły włókienniczy i skórzany ograniczyły w  
bardzo silnym stopniu wytwarzanie. W ostatnich 
miesiącach ograniczenie pracy objęło również ga­
łęzie produkcji dóbr wytwórczych — hutnictwo 
żelazne i przemysł metalowy.

W przebiegu ubiegłego cyklu gospodarczego ga 
łĘzie produkcji wytwarzające dobrą spożycia 
rozwijały się stosunkowo słabo i z przerwami, 
natomiast gałęzie związane z inwestycjami wszel ■ 
kiego rodzaju oraz budownictwem ujawniły tem­
po rozwoju szybkie i  osiągnęły poziom wysoki. 
Wyjaśnia się to potrzebami rekonstrukcji gospo­
darczej po wojnie i inflacji. Trwająca nieustan­
nie wysoka stopa procentowa pochodni przede- 
wszysikiem stąd, że potrzeby i konieczności in­
westycyjne są bardzo znaczne

Okres ubiegły możnaby nazwać okresem wzro­
stu sił wytwórczych kraju, przyczem szybkie tem­
po tego rozwoju musiało doprowadzić do ujaw­
nienia się procesów dysproporcji produkcji i kon 
sumeji. Okres ubiegły ponadto charakteryzowa­
ła odbudowa zaufania. Świadczy o tem ndetyłko 
ten.po przyrostu, oszczędności i stałość waluty, 
lecz również wzrost ubezpieczeń. Sumy przypi­
sanych składek do instytucyj dobrowolnego ubez­
pieczenia wynosiły przeciętnie miesięcznie w ro­
ku 1927 — S.2 milj. zł, w 1928 — 12.0 i w roku 
1929 — 14.1 milj zł.

Dzięki znakomitym mieszan­
kom, a n g i e l s k a  herbata  
Lyons’a jest wszędzie przo­

dującą marką

HERBATA LYONSA
D O  NABYCEA 

w e  w s z y s t k i c h  p i e r w s z o r z ę d ­
n y c h  h a n d l a c h  K o l o n i a l n y c h .

Interesująca strona ostafn ego krachu
giełdowego w Ameryce

Dzieje szalonej spekulacji na giełdach amerykańskich. — Akcje przemysłu amerykańskiego, 
stają się faworytami dnia. — Silna zwyżka kursów. — Zamkn.ęcie rynków amerykańskich 
dla europejskich papierów pożyczkowych. — Czy obecny krach jest dla interesów europej­

skich kotzystny?
Ma p o d s ta w ie  fnforntacyj z k ó ł fin a n so w y ch

Warszawa, koniec października 
Olbrzymi krach, który zaznaczył się w ostat­

nich dniach na giełdzie nowojorskiej jest zjawi­
skiem, które wywołało olbrzymie poruszenie nie 
tylko w amerykańskich kołach finansowych, ale 
nadto zainteresowało również w bardzo poważ­
nej mierze i czynniki europejskie.

Od dłuższego już bowiem czasu zaznacza się 
na giełdach amerykańskich bezustanna zwyżka 
akcyj poszczególnych przedsiębiorstw amerykań­
skich, pochłaniając za sobą uwagę całego prawie 
społeczeństwa amerykańskiego. Szerokie masy 
kapitalistów amerykańskich wycofywały pienią­
dze z wszelkich zagranicznych papierów procen­
towych i masow? wykupywały akcje rozmaitych 
amerykańskich przedsiębiorstw gospodarczych, 
wierząc, że nyski, płynące stąd wobec pomyślnej 
konjuziktury gospodarczej Stanów Zjednocżonyoh 
będą najbardziej retitujące dla kapitałów 

Rozpoczęta soję z*teen sznloa* spekulacja papie­

rami akcyjnemi na wszystkich giełdach amery­
kańskich. Całą gotówkę rzucano dla kupna akcyj 
przedsiębiorstw amerykańskich i kursy szły u- 
stawicznie w górę.

iNe zważano na to, iż prawie że przed rokiem 
nastąpiła pa tle spekulacji giełdowej Lata: trofat- 
na zniżka kursów, która pochłonęła miljonowe 
wprost straty, — nie liczono się z tem. iż obecna 
akcja spekulacyjna zapowiadała również prędzej 
czy później bezwzględne załamanie się sztucznej 
zwyżki. Szerokie warstwy drobnych kapitalistów 
kupowały bezustannie papiery akcyjne,, rzucając 
każdą posiadaną .gotówkę na cele transakcyj gieł­
dowych.

Zwyżka szalała zatem bezustannie. „Macherzy1' 
giełdowi umieli przez odpowiednią propagandę u- 
tiwalić w amerykańskiej opinji publicznej prze­
konanie, iż poszczególne przedsiębiorstwa ame­
rykańskie — wobec utrzymywania" się nadzwy­
czaj dogodnej koniunktury gospodarczej — dawnć

będą ustawicznie bardzo poważne zyski, — a ixt 
oczywiście wpłynie na coraz silniejszy- wzrost 
wartości amerykańskich papierów akcyjnych. Za- 
powniemiom tym wierzono — toteż lokata pienię­
dzy w akcjach uważana była przez obywateli fc- 
merykańskich za najbardziej korzystną.

Oczywiście, iż ta sztuczna zwyżka doprowadził 
musiała do niezdrowych stosunków na giełdach 
amerykańskich, opekuiamci giełdowi kupowali t 
sprzedawali akcje bez należytego częstokroć po­
krycia, — manewrowali najrozmaitszymi, niebez­
piecznymi „triikamt", byle tylko utrzymać tenden­
cję zwyżkową.

Aż wreszcie — podobnie, jak w ”oku ubiegłym 
— przyszła katastrofa. Kursy akcyj, wyśrubowa­
ne aż do ostatecznych granic, zachwiały się w u-, 
biegłym tygodniu lekko — i to spowodowało nic 
obliczalną panikę. Wszyscy zaczęli sprzedawać , 
akcje, tak, że w przeciągu kilku godzin poszcze­
gólne papiery traciły po kilkadziesiąt nieraz pun- , 
kłów. Spekulacja załamała się po raz drugi, p»zy 
nosząc znowu ruinę setkom tysięcy drobnych j 
większych kapitalistów. (

W tem miejscu następuje jediuak oa/barckiej 
interesująca strona Krachu giełdowego przede- 
wszystkiem dla. europejskich czynników finanso­
wych. Oto bowiem . zwyżka, akcyj amerykańskich 
przedsiębiorstw na giełdzie nowojorskiej skon­
centrowała na sobie całą uwagę społeczeństwa a- 
meryikańskiego. Wszystkie wolne kapitały odpły­
wały na zakupno akcyj fyłko amerykańskich, fadti 
że -dla papierów europejskich, oraz dla zagrani­
cznych pożyczek długoterminowych nie było pra­
wie żadnego zainteresowania. W takich nastro­
jach nie mogło być oczywiście mowy o lokowa­
niu na giełdach amerykańskich jakiuhkolwiefc no­
wych papierów europejskich i  rynek amerykański 
był chwilowo dla wszelkich europejdkftcfa. oper* 
cyj finansowych zamknięty.

Nowe załamanie się spekulacji giełdowej, stwa­
rza jednak ponownie do-godną Konjunktujsę dla 
europejskich papierów pożychkowyeh na- rynkach 
amerykańskich. Należy bowiem mieć nadzieję, U  
pub] icziiość amerykańska, nauczona dwufcrotaeES 
smutnem doświadczeniem, odwróci się wressefe 
od niezdrowej akcji spekułatywnej 1 skupi swą 
uwagę ponownie na solidnych europejskich ak­
cjach procentowych, które nie dają wpraw His 
zbyt wysokich zysków, ale za to posiadają stug**- 
cenlowe niemal zabezpieczenie i  pewność.

Jest to zagadnienie, które dla wielu prósfcw 
europej-ksich, a równocześnie i dla t^Olski posnawat 
bardzo doniosłe znaczenie. Pomoc kredytowa ly w  
ków amerykańskich jest bowiem w  chwili obecnej 
m-omentem bardzo ważnym — i dlatego też możli­
wość nowej lokaty europejskich papierów pożycan 
kowych na rynkach amerykańskich stwarza no­
we, dogodne warunki dla interesów gospodar­
czych Europy.

Trudno oczywiście przewidzieć, jak’ nksZtałto- ■ 
ją się w dalszym ciągu stosunki na giełdach ame­
rykańskich. To jedno jest jednak pewne, że Je­
śli obecna zniżka amerykańskich papierów pro­
centowych utrzyma się-i usunie dalszą niezdrową 
spekulację — zmieni amerykański rynek pienięż­

ny- najzupełniej dotychczasową swą obojętność 
wobec europejskich interesów kredytowych. I dla 
t( go też ostatnie wydarzenia na giełdach ame­
rykańskich wywołały w europejskich kołach fi­
nansowych żywy oddźwięk i silne zainteresowa-

W. Imme.

. W sprawie wsw&e&s masła
Ministerstwo Przemysłu i Handlu komunikuje, 

że rozporządzenie ministrów: skarbu, przemysłu 
i handlu oraz rolnictwa: 1) o ustanowieniu cła 
wywozowego od masła i 2) w sprawie zwrotu 
cła przy wywozie masła (Dz. U Nr. 71 poz. 538 
i 539) — wejdą w życie, na skutek rozporządzenia 
tvchżc m i n i s t r ó w  k tó r e  M>#ta-ną, ogłoszone w nni
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Dziiś, w p-ątek 1. IX. br.. po przeróbce instalacji, związanej z zamiana prądu stałego wyświetla

Kinoteatr „ W A R S Z C W A “  S trądom 15. -  Telefon 2911
k i o p m a  M m  I " = » ^ |

fillm polsik! realizacji członka europejskiej rodziny „Wielkich Reżyserów Gardana, twórcy 
„Tagiejewa" ostatnio „Urody życia“ Stefana Żeromskiego.

Ker en Hajesod instrumentem finansowym
Jewish Agency

Keiilerencja w Berlinie pod przewcdnittwem  4yr. Cskara W a sserm M M

kłiżsayni •muncnze Dzieniuika Ustaw, da-
l-\lislopa<ki, w dniu 1 gr udnia, br.

tirzawa
Izba Przemysłowo- Handlowa we Lwowie nolu- j 

je nasiępajtyse ceny średnie targowe w obrocie j 
krajowym loco wago-n stacja załadowuwcza w. j 
woj. Lwów, Tarnopol i Stanisławów:

drewno jodłowe i świerkowe w stanie krągłym I 
okorowane: celulozowe do 10 cm. średn. — zł. j 
81.50, kopalniane od 10 cm. średn., 1 i pół m. dług.
i  wyż — zł. 20, dłużycowe w  całych długościach 
21 czn. śr. i wyż. — zł. 37, diewi*o klocowe 4 m. 
(Hug. i w yż, 26 cm. śr. i wyż. — zł 35, kloce 
zdrowe tartaczne wyłącznie świerkowe są o 10 
proc. droższe, deski i  bruSj jodłowe i swiienkowe 
budowlane 3 do 6 m. dług., 10 cm, i wyż. szer, 
26, 33, 40, 52 mm. grab, — zł. 73, 20 mm. grttb. — 
z ł 83, 13 mm. grub. — zł. 98, deski i brusy jodło­
we z  pod piły, wymiary jak wyżej — ził. 91 — 99 
— 109, świerkowe wymiary jak wyżej — zł. 105—  
112 — 122, deski i brusy stolarskie świerkowe lub 
Czyste i półczyste jodłowe 3 do 6 m. dług, 10 cm.
ii wyż. szer, 26, 383, 40, 52 mm. grub. — zł. 150, 20 
c m . grub. — zł. 155, 13 mm. grub. — zł. 165, de­
ski i brusy IV kl. świerkowe i jodłowe, wymiary 
|ak  wyżej — zł. 70 — 74 — 30, deski i  brusy świer- 
itowt^ jodłowe od#l  m. wzwyż, ale poniżej 3 m. są 
•  33 proc. tańsze; kantówki i rygle rżnięte 3 do 
fi M. dtug 3x8 i wyż. grube — zł. 92, 6 do 8 m 
«*■& -  *Ł 90, ponadSm.dług., 8x8 i wyż. grubo 
WOPce umowy, łaty rżnięte 3 do 6 m. dług., 26 do 
ttiM B  g.ub. 46 do 52 mon. szer. — i ł  105, 1 do 2 
w pćt m. d ług — zł. 55, drewno ciosane 3 do 6 m 
n ó g ,  w  gnrtoścóach do 16x18 — zł. 55, nad 6 dó 
Ktas. <Bóg, w  grubościacfa do 16x18 — zł. 68;

ta n iu o  BOeuuWe; k*>pałniaae 10 cm. śr. w od­
mian*, 1 » pał tu. (Rug. i wyż. — zł 29, deski i 
t tn sy  sosnowe budowlane 3 do 6 m. dług 10 
Inc. i  wyż. seser, 33, 40, 52 mm. grub. — zł 104, 
» ,  29, 26 mam. grub. — zł 90, 16 cm. szer, 33, 40,
63 noc. gruib. — zł 108, deski i brusy stolarskie 
w susow e nieobrzynane 4 do 6 m. dług., 16 cm i 
wyż. szer. 26, 38, 40, 52 mm. grub. — zł 145, re- 
hĆ i  heusy sosnowe IV. kl. są o 25 proc. tan- 
Me, deski i  brusy sosnowe od 1 m. w zw yż, ale 
pońfeśej 3 ta. o 40 proc. tańsze; kantówki i  rygle 

3 do 6 bi. dług, 8x8 i wyż. grube — 
c£ 126, 6 do 8 m. d ług — zł 130, ponad 8 m. dług. 
MWde "mowy, drewno ciosane 3 do 6 m dług, w  
Iprwbiî iiwib 16x18 — z ł 68, 18x21 i wyż. — zł 68, 
MB 6  4o 9 n . (Bug, w grubościach 16x18 — z ł 
ta , M d t ł o  9 n . dłu g, w grubościach 18x21 v 
Bt gi, Mśod 9 a. dtog, w  grubościach wyższych 
NMBe umowy, deski sosnowe heblowane na pióro 
Ib wpcB ł 3 do 6 bi. d łg , 10 do 18 cm. szer — zł 135.

Waine dla ekspcrterówl
Farma holenderska nawiąże kontakt z fabrykan- 

lu n ł drewnianycłi ram do obrazow w  większych 
MoScudbi.

K nny tureckie poszukują dla Bliskiego Wscho- 
M  wyrobów tekstylnych, szklą wszelkiego rodza­
ju, t u t  i lakierów ortu wytworów bajtowych. 
Posiadają fcamdao poważne referencje bankowe.

Ditt Indyj Brytyjskich poszukiwane są: wyroby 
taoiowuicze i  galhuterja żolazna, farb; i lakiery, 
podkłady kolejowe.

InłWmscyj w  powyższych wy padkach udzielają 
beziutoi esownie Targi Wschodnie we Lwowie, 
<«1. Jagiellońska 1.).

OBRADY KOMITETU '^DRZEWNEGO. W dnia 
4 listopada odbędzie się drugie z kolei posiedze­
nie Drżęwn ego Komitetu Doradczego, który został 
powołany do wydawania opinji w  sprawach do­
tyczących tej branży przez Radę Państwowego 
instytutu Eksportowego. Z wielu zagadnień, któ- 
remj zajmie się na tam posiedzeniu Komitet, na 
pian pierwszy wybija się sprawa karlelizacji.

NOWA TARYFA TOWAROWA NA KOLEJACH 
WĄSKOTOROWYCH. Z dniem 1 listopada br. 
wchodzi w życie nowa taryfa towarowa na kole­
jach Wąskotorowych, znajdujących się w grani­
cach województwa śląskiego. Taryfa ta jest przy­
stosowana do nowej taryfy towarowej, obowią­
zującej na normalno- torowych kolejach państwo­
wych od dnia 1 października br.

UtlEJSKl URZĄD TARGU POZNAŃSKIEGO 
■W POZNANIU, ul. Marsz. Focha 18 komunikuje, 
te  jest w posiadaniu adresów szeregu firm zagra­
nicznych, które pragną nawiązać stosunki han­
dlowe z Po-lska w charakterze nabywców.

OPINIOWANIE PROJEKTÓW PODATKO­
WYCH. Minister skarbu, p. Matuszewski, przesłał 
na ręce prezesa Izby Przemysłowo- Handlowej w  
Warszawie, p. Gz Klarnera, projekty noweliza­
cji ustaw o podatku przemysłowym, oraz o podat­
ku od kapitału i rent, celem zasiągnięcia opinji o  
tych projektach od związku izb przemysłowo- 
handlowych.

Pod przewodnictwem dyr. Oskara W asser­
manna odbyło się w ubiegły wtorek w Berlinie 
w hotelu „Kaiserhof" posiedzenie, zwołane 
przez dyr. Wassermanna w wykonaniu uchwał 
Komitetu Administracyjnego Jewish Agency. Po 
siedzenie poświęcone było omówieniu zasadni­
czych statutowych i organizacyjnych próbie* 
mów Keren Hajesodu, który po ukonstytuowa­
niu się Agencji Żydowskiej stał się jej głównym 
instrumentem finansowym. Dyr. Wassermann 
wybrany został na konferencji zurychskiej za­
stępcą niesjonistów w dyrektorium Keren Ha- 
jesod i otrzymał upoważnienie na zwołanem 

i przez sic posiedzeniu dyrektorium Keren Haje- 
Sod wespół z kilku zaproszonymi niesjonistycz- 
nymi osobistościami przygotować dla Komitetu 
Administracyjnego wnioski, dotyczące przysto­
sowania Keren Hajesod do zmienionych warun­
ków. o

Z wyjątkiem p. S. Kapłańskiego, którego spra 
wy polityczne zatrzymały w Londynie, wzięli 
w posiedzeniu udział dyrektorzy administracyj 
ni Keren Hajesod pp. Dr. A. Hantke i L. Jaffe, 
p. Dr. Feiwel. zastępujący zarazem Egzekuty­
wę J. A , pp. Naiditsch, Dr. Barth i Dr. Halpern, 
jakoteż gen. sekretarz Keren Hajesod p. Leo 

i Hermann, a nadto pp. gen. dyr. Dr. Weiner 
(Brno), Dr. Bernard Kahn (Berlin), Willy Drey- 

| fus (Berlin) i Leo Simon (Berlin), tudzież 
t p. Kurt Blumenfeld. Usprawiedliwili swą nieo­

becność pp. d’Awigdoi Goldsinid i Sir M. Spiel- 
marin (Londyti) oraz Dr. Visser i Andriessen 
(Amsterdam).

Dyr. Wassermann postawił na pierwszem 
miejscu porządku dziennego sprawę uzupełnie­
nia dyrektorium drogą kooptacji niesjonistycz- 
nych członków. Ponieważ Keren Hajesod two­
rzy finansowy instrument J. A., która wzięła za 
podstawę parytetowy stosunek sjonistów i nie­
sjonistów, należałoby tę zasadę rozciągnąć tak­
że na skład personalny dyrektorium Keren Ha­
jesod. Tę zasadę przyjęli zebrani jednomyślnie. 
Osiągnięto również porozumienie w tym kierun 
ku, by przy wyborze nowych członków dyre­
ktorium nie zastosować klucza podług przyna­
leżności państwowej Na tern samem posiedze­
niu uchwalono nominować na członków dyre­
ktorium K. H. pp. Dr. Bernarda Kahna i Dr. 
Vissera, przewodniczącego Keren Hajesod w Ho 
landji. Obsadą dalszych 4 miejsc w dyrekto­
rium zająć się ma dyr. O. Wassermapn.

Konferencja zatwierdziła czynności admini­
stracyjnych kierowników centrali K. H. Kiero­
wnictwo sprawują administracyjni dyrektorzy 
K. H. na podstwie wskazówek i pełnomocnictw 
plenum Dyrektorium.

Szczegółowo omawiano plan reorganizacji ko 
mitetów Keren Hajesod w poszczególnych kra-

Rabin Berlin przewodniczący Komitetu Po­
mocy w Jerozolimie ogłosił obszerną enuncja­
cję, w której określił linje wytyczne i kierunek 
pracy komitetu pomocy dla ofiar wypadków 
palestyńskich.

Akcja pomocy, zorganizowana bezpośrednio 
po wypadkach palestyńskich, szczególnie w kra 
jach anglosaskich daał o tyle nadspodziewane 
wyniki, że wpłynęło więcej środków, niż potrze 
ba na pokrycie strat bezpośrednich ofiar wy­
padków. Egzekutywa staje na stanowisku, że 
pieniądze, które wpłynęły z Komitetów pomo-

jach. W interesie powodzenia Keren Hajesod* 
winny te komitety mieć nadal charakter apofc 
tyczny. \V krajach, gdzie dotąd niesjoniści W 
komitetach nie byli wogóle zastąpieni, lnb W 
niedostatecznej liczbie, należy ubiegać się o ich 
żywszą, aktywną współpracę. Powinni cml, 

gdzie to możliwe, stanowić połowę ilości ogól­
nej członków komitetu K. H. Od tej zasady wol 
no odstąpić tylko tam, gdzie lokalne stosunki 
uniemożliwiają narazie praktyczną realizację. 
W pierwszym rzędzie należy położyć nacisk, a- 
by wszyscy członkowie Rady Agencji wzięli 
czynny udział w pracach Keren Hajesod w kra­
jach, które w Agencji reprezentują.

W  związku z powyższem uchwaliła konferen 
cja odnieść się do wszystkich członków Rady 
Agencji z wezwaniem, by bezwłocznie zabrali 
się do odpowiedzialnej, energicznej pracy w ko­
mitetach krajowych Keren Hajesod w krajach 
przez się reprezentowanych. W  szczególności 
wyrażono nadzieję, że niesjonistyczni członko­
wie Rady Jewish Agency, o ile dotąd w pracy 
Keren Hajesod nie brali udziału, odtąd Keren 
Hajesodowi, jako Funduszowi Jewish Agency 
udzielą aktywnej pomocy, i osobiście staną do 
jego dyspozycji. Dyr. Oskar Wassermann upo­
ważniony został w myśl tych rezolucyj od­
nieść się do wszystkich niesjonistyczni ch c*!on 
ków Rady.

Następnie poruszył przewodniczący sprawę 
zbiórek na funduszt specjalne, obok Keren Ha­
jesod, i Keren Hajemeth, które szkodzą na­
szym centralnym funduszom. Pp. Dr Hantke i 
Barth objęli wygotowanie odpowiednich wnios­
ków.

Konferencja zajęła się również sprawą kosz­
tów administracyjnych K. H. Przyjęto z zado­
woleniem do wiadomości założenia, na których 
opiera się kontrola kosztów administracyjnych. 
Zatwierdzono również preliminarz budżetowy 
centrali K. H., która zawiaduje organizacyjną i 
propagandową działalnością komitetów K. H. 
we wszystkich krajach według zasad, uchwalo­
nych w Zurychu. Wyrażone jednomyślnie prze 
konanie, że spodziewana zwyżka wpływów Ke­
ren Hajesod przyczyni się do obniżenia procen­
tu ogólnych kosztów administracyjnych.

Wkońcu przyjęto do wiadomości, że obecnie 
— po zlikwidowaniu doraźnej akcji zbiórkowej 
na rzecz ofiar wypadków palestyńskich, która 
przyniosła wszędzie bardzo ładne rezultaty — 
nabierze praca Keren Hajesod nowego rozma­
chu. Przewodniczący dyr. Wassermann zam­
knął posiedzenie, wyrażając podziękowanie przy 
byłym uczestnikom i nadzieję, że sukcesy Ke­
ren Hajesodu umożliwią realizację planu kon­
struktywnej pracy Agencji Żydowskiej w Pa­
lestynie.

cy są przeznaczone nietylko dla osób poszko­
dowanych, lecz dla odbudowy zniszczonych 
osad. Obowiązkiem naszym jest, tak w mia­
stach jak iw koloniach odbudować dzielnice i 
osiedla żydowskie. Oczywiście odbudowa musi 
nastąpić pod zupełnie nowemi kątami widze­
nia. W dzielnicach miejskich nie będziemy np. 
budowali domów przy wąskich ulicach. Trzeba 
przytem nietylko odbudować zniszczone osa­
dy, lecz także zwiększyć ludność mieszkającą 
w nich. Te zaoadnienia opracowuje specjalna 
komisja odbudowawcza, która bada warunki

Jak pracuje jerozolimski komitet pomocy
dla ofiar wypadków w Palestynie?
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kołoiiij, przygotowuje materjaf, na podstawie 
Którego Egzekutywa rozstrzygnie, jak należy 
prace przeprowadzać. Jakkolwiek niema defini 
tywnyck uchwal, to jednak pewncm jest, że do 
WykoLania całkowitego planu odbudowawczc- 
gu trzeba kilkaset tysięcy funtów szterlingów. 
Pozatein komitet pomocy w Jerozolimie uważa 
ik  swój obowiązek troszczyć się o zabezpieczę 
Bic poszczgólnych okolic, w szczególności w 
'Jerozolimie, gdzie dzieinice żydowskie nie znaj 
dnjg w zwartym szeregu. Komitet udziela 
długoterminowych pożyczek na budowę mie­
szkań, które mają poiączyć oddalone od siebie 
osiedla. W  związku z tem należy zaznaczyć, 
t e  odszpodowania rządu, o których na razie 
nic niewiadomo, tylko w małej mierze zreauku- 
ją  olbrzymie wydatki na prace odbudowawcze. 
Należy atoli liczyć się z tern, że odszkodowa­
nia te wystarczą, by pokryć inaywidualne szko 
dy, ale sumy potrzebne na budowę nowych do­
mów, powiększenie liczby kolonistów i nabycie 
ziómi mtiszą być przeznaczone z funduszów ko 
mitetu pomocy. Komitet pomocy ma cały sze­
reg bieżących wydatków, jak utrzymanie stra 
źy żydowskiej w rozmaitych kolonjach i wyzy 
wianie ludności, która z kolonij przybyła do Je 
fozoliiny.
List Kueset Izrael do Egzeku­
tywy Org. Sjońskiej w Krakowie

Egzekutywa Organizacji Sjońskiej w Kra­
kowie otrzymała następującej treści list od Kne 
set Izrael w Palestynie.

„Kaeset Izrael be Erec Izrael — Waawad 
Haleumi — Jerozolima 11. 10. 1929.

Do Egzekutywy Organizacji Sjońskiej dla 
zach. Małopolski i Śląską w Krakowie.

Szanowni Towarzysze!
Niniejszem mamy zaszczyt potwierdzić od­

biór kwoty 472.372 zł. przesłanej nam 2 ma prze 
kazami za pośrednictwem Anglo-Palestine Com 
pany w Palestynie na rzecz dotkniętych osta- 
tniemi wypadkami w Palestynie.
W  imieniu Kncset Izrael w Erec Izrael wyra­
żamy Wam serdeczne podziękowanie i prosi­
my zapewnić czcigodnych ofiarodawców, że 
ofiary przeznaczone są na najkonieczniejsze i 
najszlachetniejsze cele, jakie w tej cnwili ist­
nieją.

Pełni wiary w przyszłość tre c  Izrael lako 
siedziby narodowej dla Narodu Żydowskiego 
prowadzimy nieprzerwanie naszą pracę, pewni, 
że żydostwo całego świata jest za n?mi i że 
z jego pomocą dzieło nasze w owiele szybszem 
tempie zrealizujemy.

Jeszcze raz prosimy o wyrażenie serdecz­
nego podziękowania ofiarodawcom imieniem ji- 
szuwu palestyńskiego*'.

Wycieczka turystyczna 
do Palestyny

Palcstine et Orient Lloyd organizuje wycLeczae 
turystyczna do E gipii i Palestyny. Punktem zbor­
nym wjciecziki jest Marsylja — dnia C grudnia br. 
Wycieczka potrwa do 2 stycznik,. Pnzewidziany 
jest kilkudniowy pobyt w Egipcie oraz zwiedzenie 
wszystkich ważniejszych osiedli i zabytków Erec 
Izrael. Koszta podróży wynoszą 700 marek niem. 
Informacyj udziela Palestine Orient Lloyd Berlin 
N. 24 Kriear-chstr 121,

Program stacyj radiofonicznych
Piątek, 1 ustopaua.

Kraków (312,8) 11,58 Kom. 12,10—14 Koncert 
F'.’h. Warsz. (m. i. Chopin, Moniuszko), 16 dla ro­
dziców i  wychowawców: Dr. C. Borkowska „Bra­
ki szŁoin. żredn. Francja*, 16,25 Gramof. 1745 
„Ostatnie wydawnictwa*’ — Da. A. Bau, 17,45—19. 
Konocrl z  Warszawy, (Aiuber, pieśni i. i.) 19 Koca. 
19,25 „Skrzynka pocztowa', id,Q5 Pogadanka muz. 
20,ió Koncert Fllh. Warsz. (Bach. Beethove.i), 
PAT.

W aj'sza w w (1411,7) 12,10, 17,45, 20,m n-cncerty.
Katowice (408,7) 1240-—14 Kicwert (p. Kraków) 

16 Gramof. 17,15 A. H. Rawlioowa: „Barcelona 
17,40—19 konce.^ (p. Kraków), l&Jo „JesmanJ, 
19,45 Kom. spoił 'ż0,0ó PogodasAa muz. 20,15 Kon­
cert (p Kraków).

Poznań (3&4£) 17,45, 2045, 22,45 Muzyko.
Wiedeń (516,3) 11, 16, 18^0, 21,45 Muzyko.
Zeesen (1635) 16,30 Muz. 20 Opera.

Miasto baz koni
R idykalnego rzeczywiście zarządzania chwyciła 

się paryska rada miejska, aby zapewnić wyłącz­
ne panowanie auta w stolicy Francji

Oto, z dniem 1 stycznia 1930 r. żaden wóz, albo 
też wózek, ciągniony przez konie hib ludzi, nie bę­
dzie miał prawa wstępu na ulice Paryża!

W ten sposób zniknie z bruku paryskiego nie- 
tylko koń, ale i tak typowy ludek sprzedawców, 
a zwłaszcza sprzedawczyń ulicznych, rozwożą­
cych po mieście i głośno zachwalających swój to­
war poa postacią ryb, owoców i kwiatów.

Dav*no już zamierzaniu wprowadzić ten i*owy 
porządek rzeczy na ulicach Paryża, dopd sro jed­
nak teraz teoretycy kormmikaerji zdobyli prze wa 
gę stanowczą i jedueui po^iąguhfCieui pióra wy­
kreślili konie ze świata, przynajmniej paryskiego.

Za kilko więc lat nauczyciel paryski, pragnąć 
dać poznać uczniom swym konia, będzie musiał 
prowadzić ich do ogrodu zoologicznego, gdzie uj­
rzą obok słoniów, wielbłądów, bawołów i  anty­
lop i to zwierzę kształtne które auto wyparło ze 
świata!

Co jednak obchodzi sentyment teoretyków komu­
nikacji?

Coraz szybciej i  szybciej 1 — oto Lasłu duia dzi­
siejszego. Niech więc ginie koń, a żyje autol

III N A D E S Ł h U  E .
Za rubryką **> redr c’B nl» orlpourlada.

S t o m a t o l o g  (lek. dent.)

Dr. I. FRKEDEBCEft
r»« łttfrdCiS — Karmelicka 28. 11—Vżl i 3 —6

Podziękowanie.
w łd  i.. Panom Dr. Jakubowi Jimgejnc wb ar. 

Józefowi Kai zoerowi i Wtelm. Paoi Dr. Matyl­
dzie LSwównej przesyła tą drogą najserdecz­
niejsze pcJziętko'. lantie za troskłiAą i s-roeczmą 
opiekę podczas długotrwałej choroby naszej 
bi. p. Żony 1 Matki.
2957* Rodzin- Mmsztejnow.

Sprzedaż t znowu*
IGNACY SPiRA, Kraków, zBea Posełstai Ł

Z okazji zaręczyu aaszega kuleg* izyaoru 
Sperlinga z  Koleżanką Belą Gurgel nerdccarie 
gratplują:

tieia t Ańdsda TeictoatoJwBe, Józek 
i Henek Piperśberg, Głchner E. Sótz 
J., Knrtz R,, UndgrJJ^ apmer IŁ, 

3085_______________Ulrich IŁ, Oskar, Z.

Z okazji z^ęczyu naszego kolegi-p. £1 Onler* 
z p. Z. Lebwohlówną serdecznie grauimą' 

Vugel, Goldberg, MUuAatemcz, Neanot* 
Wiatrowski, Sendler, Braas, Jjefbel, 

Kleiman.

SZALOM ASZ.

MATKA
Przekład: M. KANFEKA.

44 (Ciąg dałozy.).
A wrtęc Sara Rj wka pozbyła się jednego kło­

potu to jest czynszu, ale natychmiast wysunął się 
drugi: zbliżał się pesach.

Sara Rywka zawsze bała się tych świąt. Jakoś 
sobie dawała radę ze zwyklemi dniami, ale bała 
się zbUż.ących się świąt, któremi tak baadzo cie­
szyli się wszyscy inni ludzie. Bezsenne jej noce 
miały znowu przed iio t troski. Mężowi się nie 
zwierzała. Pracuje oiężko przez cały dzień, niech 
więc przynajmniej w nocy spokojnie śpi. Nawet 
nic, wzdychała, by męża nie budzić, yvzu/<hała 
tylko dla siebie i coś mruczał-, aż wrt»zui* usły­
szał to Anczel i bardzo go to zabolało. Spytał się 
więc swej żony:

„Dlaczego wciąż wzdyJtacz, Sar i Rywko? 
Wszak czynsz już zapł iconyl"

„Zbliża się OT wielkie święto, nawet nie wiem. 
jak sobie dam radę ‘ — odpowiedziała Sara
Rywko..

„Zawsze wzdychasz wciąż lamentujesz To 
czynsz -  to święta*' — gniewał się Anczel, jak 
gdyby Sara Rywka uroiła sobie te kłopoty.

„Masz rację, mój mężu, masz rację" — uspra 
w.edliwiała się Sara Rywka.

AJe Anczel miał naprawdę rację, Sara Rywka 
tym razem niepotrzebnie się martwiła, bo o mace 
i  inne świąteczne rzeczy postarał się Mos* sleben. 
Jego bpss miał te rzeczy na składzie, więc Moses- 
leben mógł je przynieść do domu A gdy termin 
świąt był już i bardzo bliski, nawet najstarszy

syn okaizał więcej zainteresowania. Zaszedł pew­
nego wieczoio na J l  Lu sęczki' Nigdzie mu tak nie 
smakują „kluseczki", jak u mamy — tłumaczył się. 
A zajadając kluseczki, odezwał się:

„Manio — święto za pasem. Nie będę u w«s na 
seuerze, ale chcę, by moje dolary były" — wy­
ciągnął dziesięć dolarów i wręczył je mamie.

„Nie chcę Twych pieniędzy, skoro nie będziesz 
u nas na sederze. Chcę, by wszystkie meje dzieci 
były W domu. Gdy obchodzimy pierwszy pesach 
w jjowej ojezyś-nie".

„Masz rację, mamo" — odezwał się syn — „ale 
pizyrzakłom już swej narzeczonej, że będę u jej 
redziuów".

„Ja jestem ci błiżsŁa' — gniewała się mama — 
„ja cię urodziłam i wychowałam, dlatego mnie 
się należy pierwszeństwo. Przyjdź ze swoją na­
rzeczoną na pierwszą noc sede ow ą dc nas, a na 
drugą idź do swego teścia. Czy dlatego, że Bóg 
nas ukarał, że jesteśmy ^sitJoni" (S»ra Rvwka 
nie rozumiała znaczenia tego słowa i tłumaczyła 
je sobie, że oznacza ono biednych) „dlatego nas 
się wstydzisz?"

Syn się zawstydził i czuł, że matka ma rację 
„Nawet nie wiem, jak Twoja przysz/a żona wy­

gląda, wstydzisz się nas, luoje dziecko" — mówi­
ła Sara Rywka, wycierając sobie oczy fartuchem.

Chłopiec dumał. Może matka ma rację, może na­
leżałoby z narzeczoną przyjść na pierwszą noc se- 
derową, ale widząc ubóstswo tej piwni* y poła­
mane krzesełka i łóżka powiedział sob.e; nie.

„Podczas świąt pojadę z tatą do teścia'* — odpo­
wiedział i  by przeprosić matkę, wyjął jeszcze 
pięć dolarów'

„Na, masz, kupisz coś dla dzieci" — powiedział 
i szybko wyszedł

Ale gdy Anczel przyszedł W-ecjaretr do domu, a 
Sara Rywku opowiedziała mu, że był najstarszy 
syn i pozostawił pętnaćcie dolarów, er ja  doda­
ła, że chce rodziców w święta EaprowadJć da 
swych przyszłych teściów, mocno si rozgniewał 
i  nie żałował swej żonie rozmaitych epitetów po- 
rówmaiwczjćh z az'edziny zoologji.

„Wole, koniu, krowo! A ty wzięłaś od szewczy­
k i piętnaście dolarów, a za te pieniądze ' tace n a  
zaprowadzić w święta do tych szewców z  dzia­
dów - prąd<i idów, do swych teściów? Mnie Anoda, 
czytającego Torę, zaprowadzi jak ostatniego bie­
daka Łam do nich!

A ty, kilu o. owco, na tp się sąjodził iś i  wzięłaś 
od niego piętnaście dolarów? Nie doczckaule jćgul 
Jeśli chce, by ja Anczel się zapoznał z  jego szew­
cami, muszą oni przyjść do Anczła, tu, do pimucyl

Sara Rj wka uznała, że Anczol ma rację, iniłcaa- 
ła więc i tylko głową przytakiwała:

„Masz rację, mój mężu, masr rację'*.
Zaklinam cię na wszelkie świętości, byś nie 

tknęła jego oolarów, niech one będą trefne jak 
wieprzowina i słyszysz?" — krzyczał Aoczel.

. Słyszę słyszę" — kiwała Sara Rywka ^bową.
„Nae, óaj je lepiej mnie, boję się, że je wydasz**.
„Przysięgam ci, że się ich tana wet nie tkrę, że 

bfdą dla mnie trefne jak wieprzowina a teraz 
wierzysz .ni?"

. Rzuć mu je w fwau-z, słyszysz, w  twarz! — 
tłukł Anczel ręką w stół.

Sara Rywka stała przed Amczlem u. igła i  po­
korna, ale dumną była, że mi takiego męża.

, Alboż wiem, co ja robię" — przyznaw ała - się 
do winy — „wszystko to czvnię tylko z biedy", — 
sama się usprawiedliwiała (C. d. a.)
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U  ś s c t r c k l  z
KONFERENCJA EJflRRN K a JEMET W WAtt,

SZAiWIB
W Warszawie odbyła się onegdaj konferencja 

lokalnego komitetu Keren Kajjemet, w  której 
wzięła udział delegatka z  Jerozx>umy pand Widro- 
wicz. Ze sprawozdania wynika, że wpływy Ke- 
ren Kajemet w ciągu ostatniego roku zwiększyły 
się o 115 procent. Konferencja uchwaiua zebrać 
W ciąga najLliższogo roku w  Wafraasaiwifc 200.000 
zł na rzecz Keren Kajemet.
GAON Z ROG0SZCZBWA NIE CHCE PRACO­

WAĆ W JESZIWIR LUBELSKIEJ 
Gton z hagruujaewa Otrzymał telegram oa ra­

bina. piotrkow-Atogo Mcina Sza^iro z prc.poayq)ą 
objęcia kierownictwa wielkiego jasaybotu, który 
ma być wkrótce otwarty w  Lublinie. Jak się do­
wiaduje ryski przedstawiciel Żydowskiej Agen­
cji Telegraficznej, gaon z  Rogoszczewa propozycji 
tej cie przyjął, ponieważ zamierza pozostać w  
Dż wińsku, gdzie od lat 40 piaotnje godność ra­
bina. -
ECHA ZJa ADU ŻYDOWSkJŁEGO MOTYTUTti 

ŃAUKOWlBGO 
W; związku z odbytym niedawno zjazdem Ży­

dowskiego instytutu Naukowego ogłasza organi­
zacja młodzieży ł»jc*as tycznej w ‘Wairezawie „Jar- 
do ja" list, w, którym zwraca uwagę na pewne 
fakty, ilustrujące tendencje Żydowskiego instytu­
tu Naukowego. Ż. I. N. w swych dokumentach 
uważa język hebćajskl na język obcy 1 zamieszcza 
ten język w  rubryce, w której znajduje się ję­
zyk Ł ■■»> .i h-i. I, i tecańoki itd Instytucja
U  pnuochudad do plrząjfch d dennego i  ignoruje 
życie tyoowwue w  j lostynie wyłączając ze 
swoich zbioióyr dokumenty odnoszące się do ży- 
d a  pałestyi jtłego. Najwyraźniej uwydatnia się 
charakter tego instytutu w  tem, te z  Palestyny 
włączył do swych zbiorów tylko... kije, któremi 
iw lio u o  rocBpędaono wiec Jidyszystyczny w Tel 
"Awiwie, Tendencja Instytutu daje się wytłuma­
czyć taktem, Ze na czele jej otoi Załmen Rcison, 
znany wróg sjonizmu, który w  aaasiie wypadków 
palestyńskich pasał w w Jeńsmun „Togu“ z nie 
urwiódę o  jjszuwie palestyńskim.
GORSZĄCE ZAJŚCIE NA ZEBRANIU STUDEN­

TÓW- ŻYDÓW 
t e e g fc j  udało się wdbyć w  WarsBiawie zebra­

nie informacyjne studentów- Żydów 1-go roku stu 
Utyów, zwołane przez Wzajemną Pomoc do gma-

' ton Uniwersytetu, Zebranie rozpoozjęło się prze- __ _ _________ ^
n^iy.feniem kuratora prof. Kotarbińskiego. Po o- 1 s,ę dość ciekawie, 
puszczeniu lokalu przez kuratora prezes Słow. dr. ,
Werkszteli zamierzał zagaić zebranie. Wtedy j 
p»ajedłdaiwcaelc ^Zjednoczenia'* asymilatorskiego i 
wszczęli tumult. Wrzenie trwało przez 1 i pół go­
dziny. Wkońcu powstała bójka, podczas której I 
kilku studentów zostało poranionych. Zebranie zo 
stało przerwane. j

NIEDOSZŁA PRZYSIĘGA W SYNAGODZE I
W synaigodze warszawskiej na Tłómackiem mia ! 

la się odbyć przysięga przy Torze w związku j 
Z procesem toczącym się w warszawskim sądzie j 
grodzkim. Tło sprawy, która doprowadziła do tak 
niezwykłego wypadku, przedstawia się następują­
c o ”  -
ma rany jajco siuwokator u swego Orała przy 
Cliłodnej. Po pewnym czasie wybuchł między 
braćmi konfikt, albowiem właściciel mieszkania 
nie pozwolił sublokatorowi na używanie kuchni.
Sprawa oparła się o sąd, który wkońcu zgodtól 
się ca wniosek sublokatora, aby właściciel mie­
szkania złożył przysięgę w synagodze Onegdaj 
żebrało się w synagodze wicie osób celem uczest­
niczenia w niezwykłym akcie. Dzięki staraniom 
rodziny i rabina Rosnera do przysięgi nie doszło.
Sąd uchwalił odroczyć sprawę ńa jeden miesiąc.
CZY KADENCJA RADY MIEJSKIEJ W WAR­

SZAWIE ZOSTANIE PRZEDŁUŻONA?

ZAKOPAiNni ZAOPATRZONE W ŚWIATŁO.
Onegdaj została definitywnie podpisana umowa 

pomiędzy Gminą zakopiańską a Stocznią Gdańską 
w sprawie dostawy 380 konnego piotoru Diesla dla 
Elektrowni Miejskiej. Motor ten bęoaic sprowa 
dzony w  najbliższym czasie l  terenów wystawo­
wych P. W. K. gdzfe wzumucał swym ogromem i  
wykonaniom ogólny podziw Umowa jest ścisłe 
■wiąz*mą s  konwencją dotychczasowych długów 
Zakopanego odnośnie do Stoczni Gdańskiej i  jest 
kocajStUą d u  gminy, gdyż Staczała. Gdańska bę­
dzie sobie ściągać swoje należności w  ten sposób, 
że otrzymywać będizię 33 proc. dochodów hmuto 
elektiowmi. Przedmiot umowy ocenia się na 8D),000 
zfotyihi. Z ramienia gminy zakopiańskiej funkcjo­
nowali jako jej prawni doradcy adw. da-. Józef 
Bulanda, i notarjusz W. Jasiński Zakupno tego 
silnika zapewnia Zakopanemu na szereg lał świa­
tło oraiz możność rozszerzenia sieci elektrycznej, 
co z iimanaem należy zaznaczyć. (Pol. A. P.).
ZGON PROF. RADZI WILLO WICZ A W WILNIE

W Wilnie zmarł nagle profesor Radziwiłowicz, 
znany w Potece 1 zagranicą lekarz psychiatra. Pro 
fesor Radziwiłłowie®, wracając wieczorem o godz.
11 do domu' zasłabł n-agl 6. Wsiadł wfięe do doróżki 
i ka®ał sdę' wieźć do domu. Gdy doróż-ka zatrzyma 
la -się przed domem, profesor Radziwiłłowicz ńle 
dawał już żaonydh znaków życia. Wniesiono go do 
tnic-szkaoia. i zawezwano lekarza, który stwierdził 
zgon.

JAN KIEPURA W WARSZAWIE
Słynny śpiewak polski Jan Kiepura przybył do 

Warszawy z ModjoLdinu na kilka występów go­
ścinnych w Operze Warszawskiej. Jak słychać, ho i 
norarjum Kiepury wynosić będzie tysiąc dolairów j 
dziennie. . .

„D O B R U  POCZĄTEK" „GAZETY POLSKIEJ" i
„Gazeta Polska'*, której pierwszy numer ukazał 

się w Warszawie w miejsce „Głosu Prawdy" i „Epo 
kii" ma już pierwszy proces. Mianowicie „Gazeta 
Polska" wycnodząca w Kościanie, w woj. pozŁań- 
skiiem, wytacza sprawę przeciwko wydawnictwu 

; „Gazety Fotekiej" w Warszawie o nieprawne p-rzy-

ZE SPORTU
O STWORZENIE OGÓLNO- 1’DLSKirjGO ZWilJ*- 

ZKU MAKKAB1
Z okazja jubileuszu krakowskiej M akk.ibi fft* 

będzie się jutro w  sobotę o  g. 2-giej popoL w  a»J 
li Żyd. Domu Akademickiego (ul. Przemyska 3); 
zabranie przedstawicieli poszczególnych stowarzy 
szed i kierowników ośrodków sportowych. «m fe- 
rercja porozumiewawcza celem siwoaweuifa. ogół-* 
no polskiego związku Makkabi.

 o------
HAS MONĘ A (Równe)—MAJEKA BI (Kraków) 

Zawody tych drużyn zapowiadają się banku Jh-

włas-zczanie sobie tytułu, gdyż krojem 1 układem ' żenie o wielożeństwo.

teresujaco. Hasmonea jest mistrzem okręgu 
ryńskiego i  posiada w swem gronie pier f f n o n ę  
dnycb graczy. Początek dziś w piątek O fcudk 
2 popoł.

W ISłA  (Liga)—REPREŻENTA CJA M m iw w  
ŻYDOWSKICH W POLSCE. Wisła wystąpi d#
tych zawodów w pełnym składzie z Reymanem * 
Balcerem. Drużyna żydowska stanowić nędzne 
bardzo silny zespół,, złożony z  najlepszych graetyj 
żydowskich klubów. Początek zawodów w  so ­
botę o godz. 2 po por

TS KROWODRZA—KKS OLSZA. Jako daŁaay 
ciąg rozgrywek o puhar i  nagrody z okazji 10-le- 
cia WKS Wawel, odbędą sdę w dniu 3 bm o  godx 
1030 na Stadjonie Garnizonowym zawody w pd&ę 
nożną pomiędzy drużynami TS. Kix>wodraar- KKS 
Olsza.
tmmmmmmmmmmmmmmai — , ■ f
dcm situ. Aczkolwiek w  adu-esie uajwyrainiej w i­
dniał napis Radomsko, kartka powędrowała do 
Buenos Aires, skąd. po dwóch miesiącach powró­
ciła pocztą lotniczą do właściwego adresata.

W KAŻDEM MIEŚCIE JEDNA ŻONA
Onegdaj zjawiła się w  urzędzie śledczym wa 

Lwowie Estera Kotowska z Lodzi i oskarżyła 
swego męża Adolfa Józefa Elsnera o  wielożeń­
stwo. Wedle doniesienia Kotowskiej, Eisne,, za­
mieszkały we Lwowie, z zawodu niałairz pokojo­
wy, ożenił się w' Wiedniu z Żydówką Reginą Rie- 
mann. W roku 1923, po powrocie do Lwowa, przy 
jął katolicyzm i ożenił się z Bronisławą Kopp, 
Lwowian,ką, wyznania rzymsko- katolickiego. 
Przed kiłku tygodniami wyj-ecliał -do Lodzi i  tam, 
podając się za Żyda, ożenił się z Esterą Kotow­
ską Eisiiera aresztowano i wytoczono mu eskar-

przypomńna tytuiul „Gazety Po-lski-ej" w Kościanie. 
Wydawnictwo gazety w Kościanie opiera się na 
prawie prasowem, które sitanbwii wyraźnie, że na 
terenie Rzeezyposipólitiej niie mogą być dwa dzienni 
ki o iderjfy c/.nych tytułach. Proces ten zapowiada

z  ł o d z i  d o  R a d o m sk a  p r z e z  b u e n o s
AIRES

P, Stanisław Świtalaki „ Lodzi wysłał 30 sier­
pnia kartkę pocztową do swego znajomego w  Ra

OKRUTNI ŻEBRACY
W Kaliszu aresztowano pewną żebraczkę, która 

niosła na ręce dziecko straszliwie łkające i pła­
czące Ukazało się, że dziecko było pokłute szpil­
kami Śledztwo ujawniło, że w Sieradzu znajduje 
się centrala wypożyczania dzieci dla rozmaitych 
żebraków, którzy znęcają się nad dziećmi, wywo­
łując plącz i wzbudzając w ten sposób współczu­
cie u przechodniów. W Sieradzu aresztowano kil- 
k u osób.

Prędka kuchnia
(Ciąg dalszy)

*  Hersz Sapdgelglas zamieszkał przed cztere- j . ®mlet * 2 df e.,4.wieŻ? .*T? 2, Stolmve
ia laty jako sublokator u swego brata przy ul. I ^  C ^  , slotowe lyakl *  1- - - | 2 dikg. cukru do posypania, 10 dikg. marmolady i

4 dkg, tłuszczu. Mleko, cukier i jaja i szczyptę 
soJi ubić doskonale mątewką, wsy.pać mąkę, sta- 

I rannie przesianą i  wymieszać. Na patelni roz-
j grzać 3 dikg tłuszczu, wlać połqwę ciasta, deli-
' k.atr.ie nożem okroić boki i obsmażywszy z  je-
j dnej strony, obrócić zaipomocą 2 widełcy. Usma-
I żony placuszek posmarować marmoladą i złożyć

w pół, oraz posypać miałkim cukrem. Resztę tłu­
szczu dać na patelnię i tak samo postępować z re­
sztą ciasta jak poprzednio.

Gizanki z  konfiturą. 3 bułki tzw. warszawskie

Kącik dla gcscedyń
R e d ag o w an y  p r zez  K urs h e s p o d e r s t w a  Lem  ow e c o  przy „ O g n isk u  P ra c a "  w K rakow ie

T , 10-groszowe, pół szkLanki mleka i jajo, 10 dkg.
Jak wiadoma z początkiem przyszłego roku koń . tłuszczu, 4 dkg. cukru miałkiego, 2 pełne łyżki sto
\ s-e kaoencia warswiwslibi r°d„ m.r.toi.ioi Xx/ . JqW6 konfitur. — Bułki pokrajać W plasterki,

gr ubości 1 centymetra, ułożyć na półmisku i skro- 
I pić dobrze mlekiem. Na talerzu rozbić doskonale
r całe jajo. Maczać każdy plasterek z obydwóch
; stron w jaju i smażyć na gorącym tłuszczu, obra-
i cając, gdy nabiorą złotawego koloru. Po usmaże-
I niu posypać cukrem i ua środku każdej grzanki
| ułożyć trochę konfitur. Kto lubi, może do tego po-
j dać kompot

Zimny budyń z sera. 36 dkg. świeżego, ruiesolo-

czy się kadencja warszawskiej rady miejskiej. \V 
ko-lach radnych miejskich Warszawy obiega po­
głoska, że kadencja ma być przedłużona. Powo­
dem przedłużenia ma być okoliczność, że finanse 
nucjskle nie pozwalają chwilowo na przeprowa­
dzi nie wyborów.

PRZED ROZWIĄZANIEM RADY MIEJSKIEJ 
W LUBLINIE

Ponieważ już piąte z rzędu posiedzenie- rady 
n.iejskiej w Lublinie zakończyło się bez rezulta-
tii, przyczem nie zdołano wybrać prezesa rady { nego twarogu, yK L kwaśnej śmietany, 30 dkg.
miejskiej, liczą się z-tem, że władze w najbliższym —1—  10  v~ «> e u  ,
czasie rozwiążą radę . miejską i wyznaczą komi­
sarza. Wmę sytuacji ponoszą endecy, któray w  
żaden sposób nie chcieli dopuścić do -tego, by dru- 
gim wiceprezesem rady został wybrany Żyd.

cukru, 12 dikg. masła, 3 dkg migdałów, 1 żółtko, 
nieco w milji, pół szklanki soku malinowego. 
Przetrzeć ser i śmietanę (powinna być tłusta i 
świeża) przez sito. Utrzeć cukier z wanilją, ma­
sło i żółtko na pianę, wymiesaać « serem, dodać

siekane grubo migdały. Nowy wazonik tzw. fa­
jerkę, wyłońyć czyslem, w  zimnej wodzie umą­
cz a rem płótnem. Wcisnąć dobrze masę serową, 
obciążyć z góry i tak ustawić, by serwatka od 
pływała przez otwór w wazoniku. Pozostawić 
15 min. na zimnie. Poczem wyrziucić ostrożnie na 
półmisek i polać sokiem malinowym.

Legumina z biszkoptó.w. yK 1. śmietanki kremo­
wej, 8 biszkoptów kupnych, 4 makairooiki, kie­
liszek rumu, pół dkg śliwek albo winogron, ailbo 
grusaeik surowych, albo też kompot z pół kg. ja­
błek i 15 dkg cukru. Na salaterce szklanej uło­
żyć gęsto jedną warstwę biszkoptów, pokrajanych' 
na połówki, skropić rumem, na to dać warstwę 
obranych z łupek owoców i grubo cukrem posy 
pać, na to jeszcze raz biszkopty i jeszcze raz 
owoce. Śmietankę ubić, wymieszać z cukrem, uło­
żyć na owocach, przybrać z wierzchu makaroni­
kami i  cząstkami świeżych owoców lub konfitu­
rą. Śmietanki nie należy kłaść wcześniej niż 15 
min, przed wydaniem na stół. N^^miast owoce
i biszkopty mogą stać czas dłuższy

Krem rosyjski. 4 jaja, 2 łyżki cukru miałkiego^
pół cytryny, 4 łyżeczki kawowe rumu i 1 łyżka 
konfitur truskawkowych lub ananasowych. Ubijać 
prezz 15 minut żółtka z cukrem i rumem, doda­
jąc na kaiżde żółtko 1 kawową łyżeczkę soku cy- 
tiynowego. Osobno ubić sztywną pianę z białek
4 szklanki na wysokich nóżkach wytrzeć na suchoi 
włożyć do każdej trochę konfitur, następnie wy­
mieszać żółtka z  plamą, napełnić szklaneczki, nn 
wierzch każdej położyć truskawkę i w stasw ić nn 
pół godziny na lód. Kto kkii, maże na Wierzch 
dać bitej kremowej śmóetanid
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C. Z. K LO ETlcL  (Kalkuta).

W  d o m u  r o d z i n n y m
Trzy

Ra.ttsz Kalkuty to duża budowla z czerwo­
nych cegieł, ale sala posiedzeń miejjkich ko­
legiów wysiądą na małą salę tronową Są tu 
krzesła, z których się wogóle więcej wstawać 
nie race...

Najpiękniejsze z tych krzeseł, wznoszące się 
Ha estradzie ponad wszystkie inne jest urzędo- j 
.wym stolcem pana’ Jatindra Mohan Sen Gupta. 
F-an Sen Gupta jest obecnie poraź czwatry bur 
mistrzem Kalkuty. „Lord Mayor of the second 
City of tbe Empire" nazywają go angiei-ey An 
glicy, chcący pochlebić mu komplementem. Lecz 
łneay jam pozdrowić ma gości imieniem mia- 1 
sta, mówi tylko „the first City of the Fast".  ̂
Pan Sen Gupta jest nacjonalistą, podobnie jak 1 
I rada miejska trzech największych miast hm- | 
duskicn Kalkuty, Bombaju i Madras posiadają- | 
ce nacjonalistyczną większość. Zarząd miasta, : 
na czele którego stoi pan Sen Gupta toczy cią- j 
gły spór z zarząaem j, ekseclencji pana guber­
natora Bengalu. Obecnie idzie o stanowisko in­
żyniera miejskiego Kalkuty. Miasto to nosi się j 
z wielkiemi planaini, zamierza wybudować pod- ! 
ziemną kolej, nadto zmienić chce dotychczaso- I 
we oświetlenie gazowe na elektryczne. Dotych- , 
czas inżynierem miejskim stale bywał Anglik. ; 
Obecnie wybrano Hindusa wukształconego te- : 
cnnicznie w Europie, ale gubernator nie zatwier 
dził tego wyboru będąc zdania, że tylko Anglik 
sprostać może tak ciężkim zadaniom.

Pan Sen Gupta przyjął mnie na czele całego, 
magistratu Kalkuty, a zanim zdołałem się spo­
strzec mianowano mnie już europejskim znaw­
cą poi łyki komunalnej. Panonie ci pytali mnie 
w przemiły sposob o wszystkie możliwe spra­
wy na których nie znam się wcale. Często prze j 
zemnie poczynione, doświadczenie potwierdza ' 
się od nowa. Niemcy posiadają tu we wszyst- ! 
kich zagadnieniach techniki i organizacji jak naj 
lepszą opinję. Istnieje jeszcze wprawcreie Arae- . 
ryka, ale Amerykanom .popsuła zupełnie spra­
wę jedna jedyna kobieta, często już cytowana 
miss Mayo. Otóż nie chcą tu już mieć do czy- j 
nienia z ludźmi, którzy sobie wmawiają, że za­
sadniczo są czemś lepszem od Hindusów...

Tc udzieleniu wszelkich informacji o rozwu- 
ju miast niemieckich zaprosił mme pan Sen j 
Gupta do siebie. Mieszka on w przydzielonej mu . 
z urzędu wili, lecz w jednym z najnowocześniej 
szych domów czynszowych Kalkuty, zbudowa­
nym najzupełniej wedle zasad współczesnej 
kultury mieszkaniowej. Małżonka burmistrza 
jest Angielką, cały fason domu jest aiig’ clski.
Z cicha obawiałem się, że rozpoczęta na 1 itu- 
szu rozmowa na temat wyzyskania lumowisku 
i odpadków miejskich i cen kilowatów mogła­
by tu znaleźć ciąg dalszy. Co za mile rozcz.i 
rowanie! Pan Sen-Gupta zaprosił na moją 
cześć najpiękniejsze panie towarzystwa, ozu- 
mie się—z mężami. „Mógłbym był panu snrowa- 
dzić również gromadę polityków, powiedział 
gospodarz, .ale myślę, ze nasze panie jtitchną 
pana w o v i j i  .A-.ększej mierze do napisania 
miłych rzeczy o ‘r.djach".

Gdyby Indje miały wkrótce, jak Kanada i po­
łudniowa Afryka ustanowić placówki dyploma 
tyczne natenczas, kochany panie Sen-Gupta, 
proszę postarać się o to, by lube moje vis a vis 
wysłano do Berlina. Nie trzeba jej nio wiedzieć 
o polityce, ani rozumieć się na taryfie celnej, 
nie musi się też nauczyć ani słowa po niemie­
cku. Trzeba jej tylko popatrzeć na panów na 
Wilhelmstrasse tak, jak patrzała na mnie, u 
uczynimy wszystko, wszystko, co tylko ze­
chce!...

Siędzę w przestronnej chłodnej czytelń' „A- 
siatic Society of Bengal", pośród starych obra­
zów i mrrmurowych posągów i czekam na pa­
na profesora Johana van Manen, generalnego 
sekretarza uczonego towarzystwa. Dla zabicia

sp o tk an ia  w Kalkucie
czasu czytam ich „List of Patrons, pfficiers , 
Council Metnbers, Members Fellows and Me- 
dallists“ z 31 grudnia 1927. Już tytuł ten wska­
zuje na dobrze rozbudowane państwo kast. Ale 
oto właśnie zaczyna się na dobre! Rozkoszą 
jest czytać to. Nareszcie jakieś pole, na kiórem 
Anglicy i Hindusi wspólnie coś stworzyli, bez 
zawiści i nieufności, równy obok równego. 
Znać przy tern wyraźny podział pracy. Hind-us! 
dali imioną imponującej długości i piękności 
brzmienia, Anglicy tajemnicze skruty. Pospołu 
czyta się to, niby formuły zaklęć, naprzykłaa: 
Mahamahopadwyaya Haraprasad Shasiri, C. I.

M. A. D. Litt. F. A. S. B, albo Major R, B, S, 
Sewell, M. A. M. R. C. S., L. R. C, P„ F, L, S„ 
F. Z. S., J. M. S ., F. L. S, P, musi się myśleć tu 
o chemicznych laboratoriach, albo o aptece. 

Jest to jtdnak tylko spleen anglosaski.
Proiesci van Manen ma obok nazwiska w 

hście tylko litery „F. A. S. B.“, t. zn. Fehow 
of the Asiatic Society of bengal. By zaś naz­
wisko jego nie było całkiem nieudekorowane, 
dodano jeszcze „Ssq.“ Ale jest to bardzo pod­
rzędny listek figowy. Myślę sobie też zaraz, 
że człowiek ten jest naprawdę ezemś wybituein. 
Kto tak przechodzi przez życie bez dekoracji, 
z pewnością odznacza się głęboką treścią we­
wnętrzną.

Kiedy wchodzi, widać, że jest nanrawdę 0- 
wym miłym typem uczonego, jaki się spotyka 
nieraz. HoIendercz3rk osobliwego rodzaju od 30 
lat bawiący w Indjach, pełen wszystkiej mądro 
ści tego kraju, a jelnak dobry Europejczyk, pe­
łen podziwu dla duszy Azji, ale nie kapitu- 
lant. Jeśli słusznie zauważyłem, jest on nietyl- 
ko wewnętrzna sprężyną całego uczonego row'a 
rzystwa,' lecz także kojącym olejem w jego ma 
szynerji. Politycznej jego neutralności odpowia 
da także osobisty objektywizm. Nie pyta o bar- ; 
wę skóry, ani nawet o ilość liter przy nazwisku, i 
idzie mu tylko o naukową zasługę. Być może. ; 
że istnieją członkowie towarzystwa* ktoizy wię 
cci wiedzą o Ind.iach od niego. Ale nikt lepiej ' 
nie udzieli wyjaśnienia w sprawach hinduskich 
od niego, nie wyłączając chyba nawet riinfiu- , 
sów samych. |

Do takiego człowieka skierować można już ,ie i 
dno z tych pytań, które brzm ą tak głupio, cho- j 
ciaż są dla nas tak palące: „Profesorze* — po­
wiadam, — podróżuję teraz kilka mie«ięcy po 
Indjach, a wszystko, co rozumiem to to, ze lu­
dzie ci sa całkiem inni od nas. O ile oni inni, to 
już trudno powiedzieć, dlaczego zaś inni, o tern 
nie mam najmniejszego pojęcia. Może pan wska 
zać na bibliotekę swoją, ale nie mam czasu na 
przeczytanie jej, a przytem zapeyne nic roz­
strzygającego niema w niej, Ale nan żyie tu 
już od pół wieku, a choć kocha pan ten naród, 
to jednak nie 'stracił pan z tego powodu kry 
tycyzmu europejskiego. Czy nie mógłby mi pan 
pokrótce powiedzieć, jak się ta rzecz przedsta­
wia?"

— „Mogę panu przynajmniej powiedzieć to, 
co uważam za rzecz nujważnieszą, chociaż jest 
to oczywiście tylko jednym z wielu czynników. 
Rasa, sfera, kultura, tradycja myśli. wszvstko 
to bardzo piękne rzeczy, ale więcej od tego 
wpływa — klimat, co molem zdaniem stanowi 
największą różnicę istoty ludzi tropikalnych i 
ludzi w strefie umiarkowanej i zimnei. lo za­
chowanie się ich wobec sił przyrody. Europej­
czyk przezwyciężył naturę, ujarzmił ia. uczy­
nił niewolnicą: stoi Donad naturą: Człowiek tro 
pikalny zrezygnował wobec natury. Jakżeby 1- 
naczej? Kiedy pan opuszcza Berlin i wraca po 
dziesięciu latach, dom pański przyniszezył się 
z wierzchu i przyprószył wewnątrz, ale mienie 
pańskie pozostało nienaruszone. Gdybym taki 
budynek zostawił tu tylko z dziesięć miesięcy 
bez opieki, może wyrosłaby poprzez dach pal­
ma, w szufladacu zagnieździłyby się kobry, a
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książki pożarły w całości i pojedynczo — mró­
wki białe. Zdecydowany, rozpaczny wysiłek w 
stosunku Jo przyrody nie oył w tej szerokości 
geograficznej nigdy potrzebny. Walka o nagi 
byt nie jest ciężka tam, gdzie banany same nifc* 
mai wpadają w usta. Tu ograniczyli się ludz!e 
względem natury do minimalnego, nieodzownego 
wysiłku i obrócili duchową siłę w kierunku du­
szy. Kiedy Europejczycy wdarli się tutaj. Hin­
dusi widzieli w nich również rodzaj elementar­
nej siły, której nie można się pi zeciwstawić. ! 
teraz aopiero poczynają uczyć się u Europej­
czyków, jak to zwycięża się przyrodę. Udaje 
im się to jednak z trudem tylko".

Następnie wziął mnie profesor vun Manen na 
posiedzenie kuratorium uniwersytetu. Siedział 
ło tu wielu uczonych panów, Anglików i Hindu­
sów i debatowała nad jakimś legatem, jaki przy 
padł uniwersytetowi, lecz przeciw któremu wy- 
toc?3?li zastrzeżen.a spadkobiercy. W  Europie 
oddanoby całą sprawę w pięciu minutach adwo 
katowi, tu jednak rozwinęła się bengalska 

I mowa i trwała godzinami.
Sala, w której się to działo, była wysoko 

sklepiona, lecz niezbyt trwale pobudowana. W  
belkowaniu gnieździły się setki gołębi. Niekie­
dy gruchały tak głośno, że nie można było do!v 
rze słyszeć mówców. Zdarzyło się, że — ptn 
kapywały na turbany, hełmy korkowe, czapeo* 
ki Gandhiego i teczki z aktami. Bo Hindus mo­
że wprawdzie zbudować mądry naukowy sys­
tem, może wykazać duszę roślin, albo znaleźć 
rezultat Ramana: ale jest bezsilny — wobóD 
gołębi. Bo gołębie to przyroda.

•  •  ••
Profesor van Manen przedstawił mnie jedoo* 

?*u z młodych hinduskich docentów, który zfla 
prowadził mnie do domu rodzinnego Tagoreów. 
Znajduje s;ę w jednej z najstarszych dzielnic 
Kalkuty, o kilka kroków opodal szumi zgiełk 
pełnego ludzi traktu. Ale ulica nazwana hnie^ 
niem Tagore'ów jest pusta i cicha. Stare domo­
stwo tuli samotność.

Nazwisko Tagore’ów znów znalazło się niej 
dawno na szpaltach pism. Najwybitniejszy rej  
prezentant rodu Rabindranath wrócił niedawno 
przedwcześnie z Ameryki. Lądować zamierzał 
w Los Angelos i zabawić kilka tygodni w Sta* 
nach. Ale amerykański oficer m igracyjny skie 
rował do „kolorowego" tak obraźhwe pytania, 
że hinduski laureat Nobla w oburzeniu wsiadł 
z powrotem na okręt.

Domostwo Tagorego toKytary wytworny dom 
patryejuszo-wski, długo pobudowany i nieco 
ciemny. Mój pizewodnik wyznaje się tu chyba. 
Szerokiemi schodami, na któi ych nikogo nie 
spoty kamy, nawpół mrocznemi salami, które nie 
wydają się być zamieszkane, dostajemy się na 
obszerną werandę. Otwiera się na ogród, nie 
widać niczego prócz zieleni. Weranda jes* bar­
dzo długa. Symetrycznie wzdłuż niej porozsta­
wiano trzy leżaki, obok każdego na prawo mały 
stolik, na lewo zaś srebrna „hukah;1, wodna faj­
ka. Na każdym z leżaków spoczywa przedsta­
wiciel rodu TagOre.

Nie. Rabindranatha nie było tam. Byli to 
trzej bracia: o ile się nie myle, są to synowie 
brata poety. Dwaj z nich są malarzami, jeden 
muzykiem. Opowiedziano mi, że to bardzo no­
woczesne umysły. Jeden z nich, mala-z napisał 
kapitalną książkę o ekspresjoniźmie i sam ma­
lował w tum stylu. Muzyk jest zwolennikiem 
Strawińskiego.

Ale to niemożliwe! Ci trzej mężczyźni, któ­
rzy tu siedzą przedemną, to nie oni. Trzy wspa­
niałe głowy — prastare. Najmłodszy, o czar­
nych jeszcze włosach i ognistych oczach wy­
gląda jak mnich z Heisterbach przebudzony 
właśnie po tysiącletnim śnie Najstarszy o lyscj 
głowie i cienkich, iak liść nozdrzach zadziwiają 
co podobny jest Faraonowi Ramsesowi z mu-
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*eum w Kairo. W  pośrodku — łagodny profe- 
ta, oblicze zunefnie niewc*.e.sne. " „

Przysiadam się ao mnicha z rfetsierlucn. u a  
wiedziny moje nie wywołały prawie ruchu, 
trzej Tagore’owie przywitali mnie cichern mi­
lom skinieniem szlacheckich głów. Mnich ma­
luje właśnie. Pokazuje mi arkusz pergaminu, du 
ty , niby pój dłoni. Rodzi się na nim miniatura 
o japońskiej subtelności. Podczas kiedy maiarz 
w dalszym ciągu maluje, wygłasza między po­
ciągnięciami z fajki „hukah“, monolog o zepsu­
ciu się smaku w Indjach Dawny rodzaj sztuki 
wymiera, celnośc form która kształtowała da­
wniej rzeczy tak pięknie, harmonijny sens far­
by. Wszystko miało kiedyś w Indjach swój roz­
kwit: garncarstwo, tkactwo, sztuka kowalska, 
każdy malarz posojowy odznaczał się smakiem 
artystycznym. Teraz niema już tego. Wiele wi­
ny ponosi tu oczywiście europejski kiez, ale 
tylko tern nie można wyt(óm«czyć całego tego 
upadku. Dusza hinauska jest, jak powiada, — 
chora.

Obydwaj inni Tagortfowie siedzą bez ruchu 
na leżakach, patrzą lenn oczami poza czasem— 
na zieleń ogrodu. Tylko małe obłoki dymu 7 
ich fajek „hukah‘‘ zwiadczą o tem, że żyją. Ale 
kiedy chcę się pożegnać, wstają i Tagore o twa 
rzy Fara ora Ramsesa zapytuje mnie, czy chciał
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bym oglądnąć dom? Jest to dla mnie niespo­
dzianką, bo myślałem, że zapomnieli obaj o mo­
jej obecności zupełnie. I oto przechodzimy z 
sali dó sali, i patrz! znajdujemy się już w mu­
zeum, albo raczej" świątyni poświęconej pię^ 
knu starych Indyj. Obrazy, broszury, ceramika, 
przedewszystkiem zaś materiały. Znajdziesz tu 
małe skrawki kaszmirowych tkanin, być może 
pozbierane wśród odpadków, podmte, ponisz­
czone, ale cudownemi, nadludzko suotelnemi rę 
kami tych Tagore’ów miłośnie odczyszczone, 
rozpięte, w wspaniałym’ ich pięknie zrekonstru 
owane. Cały dom pełen jest tych rzeczy, a rze­
czy te czują się tu swojsito. A jeunaK są one tyl 
ko godnem tłem dla tych trzech mężczyzn, dla 
tych wszaniałych głów, dla ich cichych zmo 
cźbnych trochę głosów, dla taktu pulsu ich roz­
cieńczonej arystokratycznej krwi.

Vv chodzi dziecko, maiy Tagore, ród nie wy­
miera jeszcze. Faraon Ramses pochyla się ku 
dziecku i bierze je na rękę. Twaiz chłoptasia 
tuli srę do lica starca. Oczy ich znajdują się 0- 
ook siebie. Są to te same oczy. Oczy chłopca 
są tak wielkie, tak ciemne i tak pełne wiedzy, 
jak oczy starca.

To oczy wieczności!
(Tłum. Te.)

 ....  1 1SSSESSSS2SSSSSSS....
— Nie... nie... nie to, — krzykn^a " u t
Brema! zmieszany utkwił w  niej pyta jący

v."zr< k. ™
— Posłuchaj mnie, — błagała pokornyrti gh.- 

sem, — aa winiłam, byłam -niewdzięczna, ula. Ak| 
nigdy, nigdy nie byłam interesowna, wyrach/owa 
na A przytem: kochałam cię. Tak... Tok!,.. 
cliaalm cię naprawdę. Lionelu! Nie przecz! Wier* 
mi! Ale... lakie to dalekie, dalekie.. DluUayc teŁ 
ze cię kochałam i kocham, nie chcę jałraułujr <Ui 
ciebie...

— Nie mogę ci dać umrzeć z głodu! — p z r  
wał.

— Pozwól mi dokończyć. Powiedziałam eS, 
nie posiadam już nic. To nieprawda. Mam yeszcni 
coś... Pamiętniki, ktt rych strzegłam jak oka wj 
gkwie... Twoje Listy! Twoje Jisty inuocne z  dMh 
sów naszej idylli

— Więc?... — sFytai, nie razunjietab JkaoJtty 
o co jej chodzi.

Otworzyła torebkę, wyjęła paczkę ziżónuycb 
stów, związanych wypłowiałą wstążeczką,

— Oto Oue, jest ich pięćdziesiąt; pa miętam £d̂  
liczbę i treść ieh znam .ia pamięć. Dawały mi -ir»j 
chę s«rzęśdta cza^un. Piękne są twoje listy, uupł 
dzo piękno... O! Umiałeś zawsze dobrze p «ać—. 
Otćż trzy dni temu, kiedy nie miałam ozem zapita* 
cić komornego, mijając wielką księgarnię na buł 
watrze, zobaczyłam w oknie wystawowem ogh«»ze- 
nie- „Kupno autografów" Pobiegłam natychmiast 
do siebie, wzięłam twoje i sty i pokazałam Je 
księgarzowi Ofiarował mi za nie wyso'1tą, bardzo 
Wysoką cenę. O mały włos nie sprzedałam mu ich. 
„Nadowycsiajnei Bajeczne!" — powioazia* mu —< 
„Prywatne listy Bremała! Go za interno. Umiesz-, 
czę je w oknie wystawowem. Sensacja!..." I Jałt 
już wsuwał mi do rąk pieniądze. Smoro Jednak 
yyyobraijiłam sobie twoje drogie listy w  oknie wy 
stawo \em , skoro pomyślałam, że cały świat wie­
dzieć będne o> naszej miłości — zrozumiałam. Lio­
nelu, że me powinnam, nie wolno mi ich sprzedać. 
Oto one. Przynoszę ci je. Weź, schow aj je u siebie, 
abym nie miała pokusy.

Ruchem pokornym położyła na biurku powie­
ściopisarka paczkę zźólkłych listów.

Miała już odejść, w oczach jej pojawiły się łzy.
Lionel pobiegł ku niej i chwycił ją w ramiona. 

Biedna, zniszczona twarz, pnlkle siwych włosów  
pokrył pocałunkami.

Rozyna zarzuciła mu rece na szyję, tonąc we 
łzach

Skoro wypłakawszy się ohoje, uspokoili się, 
Lionel spytał:

— A teraz, Rozyno, powiedz ile księgarz dawał 
ci aa moje autografy?

— Pięć tysięcy franków — odparła szczerze.
Lionel usiadł przy biurku i podpisał czek. Pod

oMidł z nim do Rozyny, wręczył go mówiąc:
— Zatrzymuję listy Rozyno Ja odkupię je od 

ciebie. Oto pieniądze. \  teraz odejdź, odejdź już. 
Życzę ci, byś nie była już tak nieszczęśliwa. Do­
brze zrobiłaś. Dzięki ci.

Rzuciwszy okiem na czek zawołała:
— Dwadzieścia tysięcy franków! Nie! Ja nie we­

zmę tyle! To za dużo!
— Musisz wziąść! — odparł dumnie Lionel Bre­

ma! — Księgarz chciał cię wyzyskać. Moje auto­
grafy są stokroć więcej warte!...

Ńf. 293

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
J. W., RUDNIK: Być może odniesie skutek po­

danie o  umorzenie zaległości pod-kek owej.
ŻAOFOZONY LOKATOR: Jeżeli dom nie po­

dlega ochronie lokatorów, to właściciel ma pra­
wo wypowiedzieć najem po upływie umowy, choć­
by lokator opłacał punktualnie czynsz. Może rów­
nież właściciel przy zawieraniu nowej umowy żą­
dać wyższego czynszu.

M. T.: Przypuszczamy, że bezpośrednią reklami- 
cja w Elektrowni odniesie p ożąd an y skutek.

STAŁY ABONENT N. N ; 1) Jeżeli główny lo­
kator opuszcza mieszkanie, to także i sublokator 
musi ustąpić. 2) W rzeczach tych rozstrzyga wię­
kszość a jeżeli współwłaściciele nie mogą się 
pogodzić, wówczas rozstrzyga Sąd •

NR. 48 S. N.: Joint Distributkm Coimnittee (Dr 
B Kahn) Berlin Charlottenburg, Knesebeokstr. 
8/9. — Najwyższy procent 13.

CZYTELNIK cYMPATYK, RZESZÓW: Pisali­
śmy o  fem kilkakrotnie i jeszcze do te] sprawy 
wrócimy.

„KURIOZUM KURIALNEGO SAMORZĄDU 
GMINNEGO": Jeżeli Wydział wojewódzki uniewa­
żnił mandat jako pierwsza instancja to przysłu­
guje rakurs do Ministerstwa Spr. Wewnętrz­
nych. Jeżeli natomiast Wydział woJ« w. orzekł jp • 
ko drugr instancja, to niema dalszego ;*ek,-rsu a 
tylko skargą do N. T A , które musi być podpisa­
na przez aawukjtta.

hENRYT DE GOLEŃ.

AUTOGRAFY
U pr-gu pigóćknietiątk: Lionel Bremal w . ielo- 

fraku w ygłosił wtresade swą rozprawę świe 
ko p rzy jętej członka Alk ad mrą ii Francuskiej

B ył Vj powieócża^ćsairz’. bardzo popula/ray w  
dmiecie niewieścim. We wsLysmdch bowiem 
awych utworach gŁoeał hymny pochwalne 
■z ich cześć sławiąc kh uczuciowość i wrażli­
wość. Zaiwsze praekanywugąco usprawiedliwi ił 
Ich błędy, gułów był aawet w  razie potrzeby 
dowodzić, lob słabostka są raczej utajonemi

Mkao swą TrieJA, Ł-nje^ę literacka, mimo wie­
lotysięczne nasłody owych powieści, ttumacuo- 
■rych na wszjsOde języki — Lionel Bremal żywił 
w srwem sercu głęboki żal i  u, »ze do płci pię­
knej. Nie mógł mianowicie zapomnieć kobiety, 
■Mrą przed dwudziestu zaty z całą namiętnością 

kócbnł. Byłn to idylla jego młodości, 
piękna złuda, rozwiana w  ciągu pięciu lat cea 
zazdrości, pojiejnzen, kłamstw i  podstępów. Kie­
dy wreszcie ou i  ona, noŁgoryczeni i rozczarowa­
l i  do sćebje, zdecydowali atę na ostateczne roi- 
1 auie, byli oboje pełni roenawAoi.

Nie widzieli adę od tej pory; katek. noszło 
m o ją  droga życiową.

Mając po tej nieszczęśliwej miłości niezagojo- 
■ą ranę w  sercu, literat lubował się w analizo­
waniu na kurtach swych utworów przeżytej tra- 
gcuji uczuciowej. Z niezrównanym artyzmem od­
słaniał przed oczami czytelników najtajniejsze 
m yśli i uczucia, gamę uniesień, wszystkie sła­
bostki, a nawet szaibiei stwa kobiety, która by­
ła przez pięć lał towarzyszką jego życia, ubiera­
jąc się sam z wielkim opuytem w togę męczen­
nika i  rospąc coraz bardziej w  oozaofa oczarowa­
nych kobiet.

Owego ranka Lionel Bremal odprowadził wła­
śnie dod rzwi przedstawiciela wielkiego czasopi­
sma angielskiego, któremu udzielił wywiadu na 
temat ij^ychologji kobiet. Zapłacono mu za arty­
kuł po królewsku!

Z o i na swego zacisznego gabinetu przypatry­
wał się słońcu wzywającemu do czerpania peł- 
nemi haustami radości życia...

Bremal otworzył okno i wychyliwszy się podzi­
wiał odcmek pięknej dzielnicy paryskiej, gdy lo­
kaj, zapukawszy, wszedł do gabinetu

— A co tam nowego'/
— Jakaś dama pragnie z panem mówić.
— W jakiej sprawie? Nazwisko?
— Powiedziała mi, że nazwisko jej nic nic po­

wie panu, ale rzecz jest pilna i osobista.
Bremal początkowo nie miał ochoty nikogo 

przyjmować. Rozmyślił się jednak po chwiL. Kto 
Wie? Może ta kobieta przynosi mu pomysł do 
nowej powieści... Ja/k niejedna już ładna kobieta 
przed nią...

Z zaciekawieniem czekał jej zjawienia się.
Weszła. Rozczarował się odrazu.
Przybyła miała siwe włosy, twarz pooraną głę- 

bokiemi zmarszczkami, wejrzenie ponure. Postat 
pełna rezygnacji wyrażała bezgraniczne znużenie.

Oczy jej, koloru zwiędłych bławatków, piękne za 
pewne przed laty, błądaiły nSospokojni/e, [jakby 
błagały o przebaczenie. Kobieta ta należała do 
istot przedwcześnie zużytych, zniszczonych przez 
życie; trudno byłoby określić jej wiek.

— Zapewne kandydatka na manzyni dkę, — po­
myślał Lionel.

Nieznajoma stała pokorna i niezdecydow a « . po 
środkui gabinetu mistrra. Smutne jej oczy błąkały 
się po meblach. Zmięta jej rwarz wyrażała trwo­
gę, zaradzającą się lekkiem drżeniem oołnc] 
szczęki.

Bremalowi żal się zi obiło nieszczęśliwej. Ru­
chem ręki poprosił, by usiadła, poczem zapytał 
machinalnie:

— Gzem mogę pani służyć?
Kobieta oounęła się ua krzesło w ciemnym ka­

cie pokoju, jakby wstydziła się światła.
Brema/l zauważył jaj obuwie o  starych obcasach 

1 ildekoso we pończochy, — roszoną suknię, niemo­
dny k apelusz, rękawiczki pocerowane, świadczą­
ce o  ubóstwie. Sylwetka tej biednej kobiety, sie­
dzącej w zbytkownie urządzonym gabinecie, sta­
nowiła jaskrawy kontrast.

Z oc-aamd, uporczywie tkwiąoeuai w  różach djr- 
wanu, nieznajoma milczała.

— Czego pani sobie żyCzy? — powtórzył powie- 
ściopisorz,, siląc się, by ukryć ogarniające go 
współczucie

Kobieta drgnęła i niepodnosząc oczu szepnęła:
— Nic pot&najesz innie, Lionelu?
Bremal drgnął i ównież i oofnął się.
— Rozyna? — zawołał
Spuściwszy niżej jeszcze siwą głowę, szepnęła 

z pokorą:
— Prawda, tak się zmieniłam...
Cichy jej płacz rozległ się w pokoju.
Bremal wzburzony szybkiemi krokami szedt

z kąta w kąt gabinetu Rozyna, uwielbiona ko­
chanka, płocha i roześmiana, jedyna miłość jego 
lat młodzieńczych — to ona, ta kobieta, ta nędizar- 
ka, ta ruina! ,

Nie zmienił się tylko dźwięk jej.głosu. Po nim 
poznał ją.

Wpatrując się w nią z osłupieniem, odezwał się 
banalnie,' machinalnie:

— Moje biedactwo... Gzy to możliwe?
Lzy Rozyny obeschły. Urywanym głosem 00 

parła:
— Przez dwadzieścia pięć lat, od czasu, jakeśmy 

się stracili z oczu, tyle przeszłam, tyle przeszłam 
w życiu!. Nie mam nic... Poz/umiesz? Nic! Ani 
jednego klejnotu, mebla, and jednego sous... W tym 
tygodniu nie mogłam zapłacić za pokój, w któ­
rym mieszkałam.. Pokoik ua szóstem piętrze, z 
okienkiem w ychodzącem na ciemne podwórze, w  
najidaJ>zej dzielnicy... Jestem głodna... Brałam się 
do wszystkiego... Nie mam odwagi obfcrać sobie 
życia... Zawsze byłam tchórzliwa... Wiesz o tem .. 
Więc... przyszłam...

Bremal bardzo wzrurzony sięgnął mimo woli do
kieszeni moryuiiiriu po portfel.
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Uroczyste zebranie w rocznicę 
Deklaracji Balfoura

Staraniem Związku Żyd. Młodz. Akad U J. Hą- 
szaćhar P.zecLś wiit odh^daie się jutro w sobotę o  
godz. 4 popoł.
z  okazji li-tej rocznicy wydania Deklaracji Bal- 
loara.

Uroczyste przemówienie wygłosi p. mec. dl- 
Sz. Feldblum

Zebrauie odbędzie się w lokalu Hasmcharu przy 
ni Stiadom 15, I. p. oficyny.

Wszystkie organizacje młodzieży stawić się 
winny w komplecie.

Akcja pomocy palestyńskiej 
„Nowego Dziennika"

W administracji naszej, złożono w dalszym cią­
ga na fundusz pomocy na rzecz oiiar rozruchów 
palestyńskich:

Ignacy, Bross 50 złt Szaohne Landau lOu zł, Be- 
riseh Schiltman .e  Studzieńca 5 zł, Mozes Schmee- 
beum z Rozborza 5 zł, Bernard Muhlsteiu, ku 
uczczeniu bip. Żony Laury 100 zł, ku n czczeni u 
p-.mięci Matki, błp. Laury Muhlstein składają dzie 
ci 150 zł. — Zebrane przez Komitet Obywatelski 
w  Jarosławiu w  dalszym ciągu: Bank Rękodziel­
ników i Kuptów 100 zł, Mendel Stelzer 50 zł, di 
Ar.zehn Haendel 25 zł, Związek żyd. inwalidów 
25 zł. Datki przy Torze 25 zł.

Razem wpłynęło dotąd w naszej administr acji 
na fundusz pomocy

58.113 zl 18 gr i doi. am. 390.—

Nowy zimowy rozkład lotów 
na lisi!auli powietrznych

Od dnia 1 listopada hr. wchodzi w  życie na 
wszystkich linjacb powietrznych w Polsce nowy 
zimowy rozkład lotów który obowiązywać będzie 
do końca lutego roku przyszłego.

■Według tego rozkładu samoloty kursować będą 
codziennie z wyjątkiem niedziel na linjach: 1) 
Warszawa—Gdańsk przez Bydgoszcz: odlot z War 
szawy godz. 12-ta, przylot do Gdańska g. 15,15, od- 
loT z Gdańska g 8,45, przylot do Warszawy godz. 
12,00; 2) Warszawa—Poznań: odlot godz. 13,00, 
przylot g. 15fl0, z poWiOtern z Poznania: odlot g. 
9,00, przylot g. 11,00; 3) Warszawa—L w ów  oulot 
godz. 12/ift, przylot 15,00, z powrotem ze Lwowa: 
odlot g. 9,00, przylot godz 11,45; 4) Warszawa- - 
Katowice: odlot g. 9,00 (nadto we wiórki czwartki 

' i sosiboty drugie połączenie o  godz. 12,45), przylot 
g 11,00 (11,45), z po wrotem z Ka tu Wie: odlot g. 
13.00 (9,00), przylot g. 15,00 (11,00); 5) Katowice— 
Kraków: dwa połączenia codzienne: odlot g. 11,30 
i  13,15, przyloty 12,15 i 14,00, z powrotem z Kra­
kowa: odlot g. 10,15 i  11,45, przylot g. 11,00 , 12,30

Prócz tego we wtorki, cz wartki ' soboty jest 
połączenie Katow.ce—Brno— Wiedeń, zaś w po­
niedziałki, środy i piątki połączenie Kraków— 
Wiedeń.

Kajuty samolotów w  czasie zimy są ogrzewane 
dzięki czemu panuje w  nich normalna pokujowa 
temper źura.

■o-----
— NASTĘPNY NUMER „NOWEGO DZIENNI­

KA*' okaże idę Jutro rano o zwykle* porze.

— t r a d y c y j n y  o bc h ó d  o s w o b o d z e n ia
KRAKÓW 1 z pod taboru aUi.Lrjack.iego odbył się 
wczoraj przedpołudniem. Po nabożeństwie w  ko­
ściele Marjuokim, w  którem wzięli udział przed­
stawiciele władz, uczestnicy przewrotu, cechy ze 
sztandarami i publiczność, ruszył pochód pod głó­
wną strażnicę. Tu przemówił o  znaczeniu obcho­
du prezes Związku Uczestników Oe.wabcauzenia 
Krakowa dyr. Kachouaki, poczem nastąpiła tra­
dycyjna zmiana warty. Dowódcy wairty wręczył 
prezes Sfow „Gv/uazda“ tensasm sztandar, który 
pizfd 11-tu laty otrzymała pierwsza wanta polska 
na Br tuszu ki akowskim. Podczas uroczy _tości 
przygrywała orkiestra kolejarzy.

— O POMNIK JaCKA MA LOŻEWSKIFLO. Ko- 
miitst uczczenia śp. Jacka Malczewskiego, na cze­
le którego stoi wojewoda krakowsKi dr. Kwa­
śniewski, wydał odeziwę do społeczeństwa, nawo­
łującą do uczczenia parnię* i znakomitego artysty 
i obywai-ila przez wytsawienA Mu odpowiedniego 
pomnika w  Krakowie. Odezwa wyraża nadzieję, 
że funduszów na ten ceł dostarczy natychmiast ca 
łe  społeczeństwo, p.-zedcwszy&tkiem n-ramowa, 
gdzir Jacek Malczewski przepędził całe swoje pra 
ocwite życie. Komitet otwiera składkę. Datki na 
ten ceł przyjmują redakcje wszystkich krakow­
skich dzienników, a nadto większe pisma war­
szawskie, lwowskie i poznańskie.

— BUDOWA KRAKOWSKIEJ KLINIKI GINE­
KOLOGICZNEJ. JaiK dGujszą z Warszawy, w  ro­
ku budżetowym 1930/31 mar bye prowadzona w  
dalszym ciągu buJowa i dokończenie kliniki gine­
kologicznej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie, której budowę rozpoczęto jeszcze w r. 
1922 Budowa bjla wstrzymana z powodu braku 
funduszów.

— SPRAWY OPIEKI SPOŁECZNEJ. Onegdaj 
odbyło się pod przewodh.crwem wiceprezydent * 
dr. Schneidra i w obecności wioepiczydewta di 
Igi £ tego I andaua posiedzenie połącz jnyćh sefc- 
cyj Rady miejskiej w  sprawie przystąpienia gmi­
ny m. Krakowa do Wojewódzkiego Międzykomn- 
lial-ego Związku Opieki Społecznej. Połączone 
seseje uchwaliły dla rozpatrzenia sprawy wbrać 
subkornitet, złożony z .radców m. dr Klimeckiago, 
dr Rafała Landaua, ks. Masnego, dr. Rowińskie­
go, dr. Józefa Rosenzweiga i  dr Tiliesa.

— WALNE ZGROMADZENIE STOWARZY­
SZENIA KANDYDATÓW ADWOKACKICH Ok.-ę 
ga Sądu Apelacyjnego w Krakowie odbędzie się 
we śiodę dnia 6 bm. o godz. 7-ej wieczorem, a w  
razie braku kompletu 'wymaganego statutom o  
godz. 8-mei wieczorem w lokalu Izby Adwokac­
kiej w Krakowie ul Gołębia 6, I. p.

— AUTOBUSY KR YKGW—BIAŁA I B RAKÓW 
—JASŁO. Z dniem 3 bm ur* homioiu aostaje 
z pl. św. Ducha komunikacja autobusowa na linii 
Kraków—-Biała przez Kałwarję— Wadowice— 
Kęty— Andrychów, z wyjazdem z Krakowa o g. 
7*43 z Białej o g. 16 (4 wiecz.). Cena biletu 10 zł. 
Czas j«zdy trzy godziny. Na linji Kraków—Tar­
nów—Jasio dwurazowe połączenie Wyjazd z Kra 
kowi o  g. 7‘3U ramo i 17 (5 wlecz.) Odjazd z Ja­
sła o 6*30 rano i 16 (4wieez.) Cena biletu 12 zł. 
Czas ja z d y  4 godziny. ■Wszelkich informacyj udzie­
l i  Biuro Dworca Autobusowego, Telefon 3/17.

— ZDERZENIE AUT. Onegdaj u a jechał w  ulicy 
Strzeleckiej sizofer autobusu tramwajowego na 
auto osobowe, będące własnością dra Henryka 
Szatkowskiego, zam przy ul. Asnyka 1, wskutek 
czego oba pojazdy zostały znacznie uszkodzone. 
Wypadku w ludziach nie było.

— FLCH ZŁODZIEJ! I  WŁAMYWACZY PO­
CZTOWYCH. Onegdaj wieczór nieznany sprawca 
koi zystając z ciemności skradł z przejedżającego 
pi zez gminę Waksmund wozu jjoeztowego, jadą­
cego z Krościenka do Nowego Targu, paczkę dre­
wnianą okutą, zawierająca przesyłkę poleconych 
listów i list pieniężny z kwotą 00Ó zł, oratz pakiet 
wartości 100 zł. Na skutek natychmiastowego zgło 
szeiia kradzieży posterunek policji v N. Targu 
zarządził pościg, w czasie którego sprawca, gdy 
już do niego zbliżała się patrol policyjna, po- 
lzucił na brzegu Dunajca w pobliżu Nowego Tar- 
• u nietkniętą skradzioną paczkę i zdołał zbiec, ko

OJ wiecz«tr«t aż do luuu 
Woła dziecko do mateczki:

„Pudru t  ebe od Szofmana
Przynieś mi ze s*ej apteczki!"

rzystaijąo z ciemności i zarośniętego wikliną te­
renu.

Tejże nocy nieznani sprawcy wła^jali się przez 
w yjęcie szyby i rozchylenie krat okiennych do 
kai.celarji urzęou pcoz&awego na stacji Kolejowej 
w  UuKmej por w. Pilzuu-, gdzie rozpruli tyłną ścia­
nę kasy ogniotrwałej do warstwy cementowej. 
Nadto wfanjaJi się oni do podręaznej kasetki, skąd 
zabrali gotówką około 30—40 «4, p oleru  rozbili , 
drugą kaiseikę jel .a lą  z drukami, które poaoK r- 
wiłL włamywacze, najwidoczniej spłoszeni, pozo­
staw ili na na uiiojpoa czynu łom JkÓguay oraz ka­
wałek papieru zielonego i szmatę Na szybie o- 
Kieunej pozostawili oJci—s pełoow. taw ya wdro 
żyła pościg.

— - BRYLANGLARZOH NIE BRAK NAIWNYCH 
CblAR! Gadas joeser, majster stnooiMnskfi, 
przy ul. Grzegórzeckiej 112 zgiOoH tło pobic$, to  
d_ia 30 ub. m. około godz. lkrtej zaoferował tmś 
n.eznany osobnik kopno złotego •taozyjpoka i p e r  
śedonka za kwotę 60 zł, Ltóketo przednaoty Cnfea 
kupił. Jak się następnie okazało, nabyte pr tB  G* 
łasa p.-zułnLoty nie przegstawiaąą żaanej m r to śd

— KRADZIEŻ KGNlś I WOZU. W ójttt fetofi- 
mierz, woźnica, zajęty u M_je _ Kónigsberga, wto- 
ścioiela fabryki wody soaowej peny z ł. — 
ki 56 zgłosił Jo podnip, to w nocy z  
ub. m. dostał się niezaJLy spca>wma do 
której on spał i  skranH knuia m woalem i  ą r ą ń f  
wsatoAd 1000 zł ba szkodę w łaSadeto Mzrytoi 
Kóniyibcrga. 1

— ROWERY. Fasuła M-.3l.ji, k o o r m  mm 
ul. R etoryk. % ą ą o s t do poł\y^  to to to  
m o gudz. 12-tej ^krwibóoao bm kuM r 
,J>aljas“ wartości 300 zł, Który thwfOWO 
stawił bce nadzoru w  nEcy Sebastjan i. — D o f  1 
ki Rajmund zam. przy oL Luyd a 5, a^neR to  
policji, że onegdaj skr d dano ma z g o t o  iowut 
marki „Puch** wartości AW zL

— ARESZTOWANIA. Dnnik E W  (lut 16) 
zecjęcia, zan. przy rtL Pasterskiej 30, aresatowany 
zoc lal za kradzież k fiSJoaiKową kwoty 30 zł to  
szkodę Kiuołhty Flimpowicz, zam. przy ui. Prae- 
skok 12. — Domagań. Józef (łat 33) aresztowa­
ny został za kradzież biżuterji wartodci 550 li , 
na szkodę Schieibeia., &m przy od Luticz Z*

— KU UCZCZENIU PYAUECI W. jx nwve4 Żnar
Laury przezmaczam dla celów dobroczynnych nastę­
pujące kwoty: Szpital żydowski, prżyrządy gumowe 
dla chorych i Zt, 50*—, Zakład sierót przv uf. Dieto 
Zł. 100*—, Dom starców żydi iwstotoh Zł. 100*—, Ko­
lonia Rabczańska Zł. 25*—, Ochreoka przy ul. Mo­
stowej Zł. 25*—, Stowarzyszenie .,Bejtł echem" Zl. 
25*—, Bursa rękodzielników na Podbra ez-m Zł. 25*—, 
Pogotowie ratonkowe ZŁ 50*—. 
vV58x BernŁrJ Muli zU> u

— ZAMIAST KWIATÓW na trumnę bł. p. Dra 
Adolfa Meiselsa, złożyli na Zakład Wych. Sierót 
Zyd., Dietla 64: J. Fusomanuwoe zł. 50, Maurycowie 
Horowitzowie zł. 2U. 118lg

DAM&.tE WE W8ZEI KhCH Rbł>ZniAfch
męski*dziecięce Kraków 2384er 

•  1 P l o r j t t ó s k a  4 4

— BNEJ JSON (Zielona 17). Dziś w piątek o 
godz. 7‘30 w. plenarne zebranie członków z refe­
ratem.

— PRZEDŚWIT HASZACHAR. Dziś, w piatok 
o godz, 8-mej wieczór seminarja: H. Wulkanów- 
nej i L Hochmanna. Bibljoteka owiązkowu otwwr 
ta będzie chwilowo w piątek dnia 1 l>m. od ąodz. 
8— 6 wieczór. — Zgłoszenia do chóru związkowe­
go przyjmuje sekretarj&t oodzienale w godząc -ct 
wieczornych.
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Koloniści niemieccy uciekaią z Rosji sow.
Korespondencja własna.

Moskwa, w  paźozaentu rai.
Kolonie iriemlcdkire w Rosji są bardzo bczne, Mo­

żemy je znaleźć nietylko w  na -ozin, »Ł~.,oh prowśn. 
cjach Rosji wewi.ięfa znej, lecz i w licznych repu Wi­
kach aiuitoinomiczinych, wch-dzących w skład Ujii 
Sowieckiej. Pozatem zwarta masa zamiesziknsją bo- 
loaiiści nnetmeccy terytorium. t. zw. Republiki Nlemr- 
ców Nadiwolżańsikiidh, korzystając ej na wećj- lanych 
■republik zwiąckowyti w ZSSR t  jialeko Idącej au- 
touiom-jii aditii-imsteacylnej. Większość kotoii i niecne 
ckŁ-h w’ Rcsó1 zalożokn. ^ostała w  rzasaęb dawfflsej 
szych, głównie za panowaawa cacycy. Kiata»^yuy 
Wielkiej. Mimo te jednak  sojooiju iOteujlcvcy nigdy 
uje ulegalu zbyć aStałe wpływom imsyfikacyj-j m k 
do ostatniej drwili zachowali sra 64 Nzyik, reHgję, 
zwyczaje i odrębność narado wą, JeżeR cfou fri  spe­
cjalnie o mor„e poboczna u  arfiecklcli kotouHstow w  
Rosji, to mad-me-iiić wypada, H W t  którym siv po- 
SlUgUJ , różni Sie dość •rttaerraim od współczesnej 
niemczyzny. Przyczyną zjaw isaca te?> jest to, że ję 
*yu kolonistów; w  mając koctakUi z -.aeierizą nie- 
j» - ckn, nie tn ti j  brać udz*aiu w s / ły m  no u ję 
z jza  memreekłego i otrzymał scę o t  tym poziomie, 
aa jakim stał w chwili, ody odbywał' się "jwwnr 
proces eułłgracyjiŁy Niemców do Rosji. Z tego wagN 
Ja »ńenxzyima koiomstów niemieckich przypciiMiia 
banko często język, którym posługiwali się daw­
ni pisarze l poeci nieaiieccr, lak Hrfdti Sch^er 1 
Goethe, obfknuaac ra wyrażenia przescaroałe i wyfca 
otfąc jaskrawy ftraK tych wszystkim dopełnień jęzV 
fcewych, kW re przyiniósł c  rob* ,«twóf życia Łaitu 
ndneco, nocfcncznege ' p oiSty-czno-gosp odarozego o- 

stnaecaa.
uatorowaai ac Rosji z najrozmaiaszyeh 

awtycjŁ-yp, wdród których aa pierwszem miejscu wy 
jHŚedłć należy pmzyczyny rrtary wyziuanlowej i po- 
m yczoo eocDoaarczei. Twierdzenie takie, — zwła 
wnea jeśQ cbo<Łł o mcm nf wyznaniowy, — wydia- 
jm ć lię  może na pJenwisŁj łoi t elha ya^adoksałne, 

ustka uchodziła powszechnie za 
pod wzstoaęm u Bftĝ tnytn małr tolerancyjny. W 

jcdki k. carowie hosjjscy z wieku 
lV n i  1 pucządm wieka XHv byli wobec tmlgran 
bar niwnlriflrirh w sprawnen reUgijsycu nadzwy- 
H ł  fnenaacyim, ŁBperwiTĵ w on

w a/Hrk* swobody wyznaniowe, 
b  M d r  b <k następne przynSopły z sobą powszech­
ne iM w irecB  knam poJityozinrgu wabej inuwuer- 
■św, M o ff  c niemieccy w Rosji' byli już ełemer* 
j m  -

pod wnrtDdem gnspod m y n  tak sutym i dla 
ser w ołu ekuw m \ n  kraju w

ta  aAż nie odważał się udbiełuć ńn ich praw i przy 
wdlejów, które przez rządy popraedmie zoataty im 
ptzy jr* —e. Nie wołno zapominać o tem, żo wiaśnic 
Idzięlol dztałalnośoi koiunistów nleimeckiich, stojących 
na zmacznie w yż&zym poziomie baltuirataym od lud 
mości rosyjskiej, rotoidtwo w Rosji bardzo pomyśl­
nie zaczęto się rozwijać, bowiem rolnicy niemieccy 
wywierali silny wpływ n_ okoiłczmych chłopów, pra 
gnących przyswoić sofcie uJcdcorWcuc metody u- 
prawy roli, stosowane pr/ez osadników niemieckich. 
Wywolamie wpływu odpowiadało też całkowi­
cie intenc^cm Katarzyny Wielkiej 1 Pawła I-go, któ. 
tay, absirabuijąc od żem genmanofUstwa, popierali ko 
loufawuję nKiukcka przedewszystklem w tym celu, 
by zapoznać chłopów rosyjskich za Ich pośrednic­
twem z nowoczesnemi metodami pracy w gospodar 
stwie wlejskiem. Z tego też względu większość 
ówczesnych imigrantów niemieckict rekrutowała 
się z  poćróJ Ind icśca wiejski ej, a w  mniejszym zm* 
canle stopniu — i  pośród rzemieślników miejskich. 
Pod względem wyzmaaiaiuwym kuloniści niemieccy w- 
Ro&ji są w pierwszym rzędzie pro-nestaintam1'', jest 
jedrakże wśród nich sporo katolików, prawosław­
nych i wyznawców rozmaitych sekt religijnych. Po 
rewolucji wśród kole iwsrów niemieck' h  zaczęła się 
ujawniać d(«ść intensywna

agitacja ateutyczna, 
która jednak naogói zibyt pomj śli emi rezuitatan* 
por zezy cić nię nie może.

Antyreligiiiina agitacja wśród kolonistów niftmlec- 
kich, prowadzona z inicjatywy czynników rządo 
wych, była przyczyną dość znacznych nieporozu­
mień, do jakich w latach ostatnich dochodzić zaczę 
ło miedzy sowieokiimu organami admuM^nracyjnym; a 
jDołonnetain-. ruemiieokiłn"'.-Z, biegiem czasu autagoo 
wuj te zaczęły aię pogłębiać jud pod wpływem in­
nych czy ników, główiitw, ekonomicznych 1 ostał tcz- 
Hfc dośgło do tego, że wśród kolonistów zapanowa­
ło ogólne niezadowolenie 1 nie po kojące nodiincvenlei.

I oto na«:le stała się rzecz nieoczekiwana. JVWdej 
Wttecfj eyfrrurśc-w tW tenitl
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niemieccy z  najrozmaitszych prowincyi sowie- 
cKich,

przywożąc z sobą cale rodziny i wszystkie swe ru­
chomości. Koloniści ci, rebrułający się nrzeważnie 
z najbiedniejszych r-ohiiików, oblegać zaczęli mosikie 
wtsil ii uirzędy a imians. acy he, domagając się natar­
czywie wydaidu im piszrontów zag“adiiczmy ch aa 
w^ytazd z Rosji. .JLteicae oam paszporty cncemy s ę  
sżąl w ydcslać i wyjechać <to Kanady" — w te sio 
y/a odzywają się już od <M czternastu coraz tc nowi 
przybysze z kolouiu nfiemiedbich do zakłopotanych 
utZyidiników moskiewskich, którzy nie wiedzą,, jak 
mają reagować aa im  tnast wy c ii ruch kolooi stów. 
W cią®u ossamach dwudi tygodni ije?halo się do 
mostowy ponad

szesc tysięcy
jdemuet loch kolontotów z Syberia ze stepów < rtn>- 
burskich, z pó> iOcnego Krymu, z Ukrainy, Rosji pół 
nocnej, Kaukazu i innych prowiiacyj Unii sowieckiej. 
Przybyli oni co Mosk wy, jakby na roakaiz, choć w 
rzeczy wdutośd rozkazu ndkit im nie wydawał. TTczy 
ałlł to jedynie za głosem intuicji, u ówiącej łtj), ze

dalszy w byt w ZSSR nic duUetfo hn przynieść 
nłe może.

Lioaąc na pomoc swych zamorskich przyjaciół i 
współwyznawców, Którzy dowfiiedżiieH saę o ciężkim 
losie kolonistów w  Rosji, rzucili ciernię, na której 
osiedli jeszcze Ich dolauowle 1 postanowili szncać 
szczęścia za oceanem. Trudno faktycznie opanować 
wzruszenie, rozmawiając z nieszczęsnymi tymi !ul 
dżiiJ, którzy nie cofnęli się nawet przed oddaniem 
w obce rece całego swego i ojców swych dorobku, 
by tylko wydostać się z atmosfery, nie odpowiada 
jącej ton przekonaniem religijnym. „Nłe możemy 
żyć bez naszego Boga" — ■ odpowiadają na nasze py 
tania co do motywów ich decyzji, — „cncemy nie­
tylko korzystać ze swobód wyznaniowych, ale pra 
gniemy nadto żyć w środowisku rellglliiem; pra­
gniemy mieć wokół siebie ludzi w terzących (choćby 
1 innych wyznań), a nie prowokujących bezbożui- 
kow" Słowa te powitajzają stale, a zwracając się 
do organów adniiinistracyjnycih, dodają z uporem: 
Dajcież nam paszporty zagraniczne, nic Innego prze 
aież od was me żądamy"

Ko4onrlśc! d . — pnzewainN Cicnonaci, dalej prote­
stanci i katolicy — zdikwfiidowalj swój cały majątek 
nuci ymy i niiarncihomy i na własny koszt przyjechali 
do Moskwy, kiedy zmuszeni byli przyjść do przeko 
na rai a, *e władze lokalne paszportów zagranicznych 
(im nie wydiadzą. Zakwaterowano ich na razie w opu 
sacs onych damkach drewnianych, znajdujących się 
wzopjź Boji kolejowej Moskwa—Puszktao. Likwida­
cje majątków przeprowadzili ludzie ot w  tak. szyb- 
kłem tempie, że

wszystko, co mieli, sp'tedall za bezcen.
Talk rapizykład dorr.kd mieszkalne sprzedawali po

60 rubli, krzesła po 20 kopiejek, łóżka i stoły — p* 
60 kopiejek kd. To też naogół rozporządzają L .ifc t  
skronineroi uinduszami pieniężne mi. które na. v*iugo 
■wystarczy- im stanowczo nie mogą. Narazie mo­
gą jeszcze jako tako żyć, ale co sturaie siię z tysią 
cami tych niesze ześidków, kiedy najdejdą o w e  
m rozy? Ju.ż teraz w Moskwie dachy pokryte są śnie 
gieni, za parę tygodni mrozy stać się mogą Jła móe 
szkańców niieopalanycli, drewnianych baraków nie- 
tylko dokuczliwe, lecz i w najwyższym stopniu i_» 
bezpieczne.

Władze spyieckie są wobec żądań kokmistów d e
n ipWmtnh ...

eupełnłe bezradne.
Wydanie k-otandstom paszportów zagranicznych mf- 
loby rówi.oznuczne z pogwałćenien. skwapowU. 
przez rząd moskiewski przestrzeganej z a s a d y  a to -  
wypuszczanla obywa ‘ -u  sowteckicn pora graafea
ZSSR. — zasady, od której w roku ostatnim odstę 
powano tylko w bandto raieFoznyoh ■yyjątk̂ WDWh 
wypadkach. Z drugiej zaś strony nimwizględifefiio 
żądania Kolonistów pociągnięłoby za sobą oi n o  
męczarnie, jeśli nie wiręcz śmierć głcdową, — 
cy miewkinych osób, do oczywiście wzfowrt/ytoby 
prze -iwko Rosji oplnję puibdórzną całego śwlati cy 
wJKzowanego, przedewo^yitkiem zaś potężnego aa 
rodu niemiecliego, który-- r rze-z  jasna, — -nie tao 
że obojętnie przyglądać sdę męczarniom swych ro­
syjskich współrodaków. To też wysocy dygnitarze 
administracyjni w stolicy ZSSR już od dwóch tygod 
ni lancią sonie na poufnych konierencjach głowę nad 
teną jak „zUkwhiov'ać“ niemiły ten problem, a Ma 
dni koloniści, marznąc w drewnianych barakach, 
cierpliwie czekają h ł paszporty zagraniczne. Które 
umożl'iwdć *m mają wyjazd ze zmieeawi ̂ zone^o so­
wieckiego raju. Są to prawie wyłącznie drobni Kbd 
cy i robotmicy wiejscy, — tedy w detaem s/owa te 
go znaczeniu wiejski proletariat, — przj wiązami ga 
rąco do swej wiary, nie mogący znieść atmosfery 
nienawiści, szerzonej przez prowokacj inych, — jak 
sami mów.ą, — propagatorów aieizmu.

Przed niedawnym stosunkowo czasem opuścili 
Unię Sowiecką koloniści szwedzcy, w ich ślady po­
szli następnie Turcy i część Ormian z republik za­
kaukaskich.. Obecnie przyszła kolej na kolonistów, 
niemieckich. Którzy woJcli poizucdć względny do­
brobyt i rzucić się w wir nowej walki o kawałek 
chleba, niż dłużej pozostawać

w atmosfćnże, zatruwającej ch życie duchowe. 
Ttk żywiołowe ucieczka osadników, od dziada I 
praoztaaą przebywających w Roajii, jest dla yoirują 
cych w ZSSR stosunków niezmiernie znamienna W  
każdym bądź razie świadczj ona wimownle o tem, 
że życie w państwie sowietów raie należy do przy­
jemności. Bo, że ubok względów nautry wyznaniu 
Wcj zmuszają kolondsiióy do opuszczania Rosji J- 
szcze i względy natury gospodarczej i częściowo po 
litycznej, jest chyba dla każdigo rzeczą jasną. I je 
szcze o jednej rzeczy świadczy to zjawisko: ze na­
wet najbiedniejsi robotnicy rolni r.ie czują się do­
brze w „kraju proletariuszy".

J. E. Szroni

Wfe^lemoćci palestyńskie
Dożywothie więzieiiie za spiski 

antyrządowe
J e r o z o l i m a ,  31. 10. ŻAT. Rząd ogłosił 

nową ustawę wprowadzającą karę dożywotnie­
go więzienia za różne przekroczenia przeciwko 
rządowi i za knucie spisków wywołujących roz 
ruchy.

Raczej gaz, niżli koncesja 
dla Rntenberga!

J a {{a, 31. 10. ŻAT. Magistrat w Jaffie po­
stanowił wprowadzić w mieście oświetlenie ga­
zowe. Jest to demonstracja przeciwko elektry­
fikacji Rutenberga.

Napad na stacje Rutenberga
J e r o z o l i m a ,  31. 10. ŻAT. Na stację ele­

ktryfikacyjną Rutenberga w  pobliżu Jordanu 
dokonano napadu. Jeden szomer został ranny. 
Wywiazała się wzajemna strzelanina .między 
napastnikami arabskim a żandarmerją. Napa- 

, stoicy zbiegli.

Dalsze aresztowania wśród 
Żydów palestyńskich

J e r o z ó l i m a ,  31. 10. Ża T. Dwóch ŻydOW
’ Tpr<T7o1’m'r m;r nr

sztowanych zostało pod zarzutem zabójstwa 
Araba w czasie rozruchów. Jedmocześnie are­
sztowano innych pięciu mieszkańców w tej 
dzielnicy.

* * *
J a f f a ,  31. 10. ŻAT. 15 mieszkańców dzielni 

cy Nowej Szanan w Jaffie, którzy podczas osta 
tnich rozruchów byli zebrani w jednym domu, 
zostało pociągniętych do odpowiedzialności są­
dowej, znaleziono bowiem u nich 2 karabiny. 

— -o -----

Bank of Ennglsnd obniża 
stopę dyskontową

L o n d y n ,  31. 10. PAT. Bank Angielski ob­
niżył stopę dyskontową z, 6 i pół proc,, na 6 od 
sta. Ostatnio tj. w dniu 26. września rb. Bank 
Angielski podniósł stopę z 5 i pół na 6 i pół.

je na drodze do domin' 1 0
N o w e  fc e Uri. 31. 10. PAT. Deklaracja wice­

króla Indy i stwierdza, że npoważnio-jy jest on do 
oświadczenia w imiemu rrądu --J. K. Moś.-;, że drkld 
racją z r. 1917 prrewudiuae, że naturalna kousekwen 
cją rozwoju konstytucyjnego Indyj >est to, że stan* 
w rzędzie domfnjów. Rząd J. K. M. po otrzymaniu 
ra.porLu Komłtju kołislytucyjmej Sun ona i Kom’Sj in­
dy jskicj zaprosi do udziału w pracach przedstawi-

T.r-ytY'̂  Rrbrrtnn.frf-ftj- t . n d •



Nr. 193 ,NOW Y nZIENNIK“, sobota 2. XI. 1929 Str. 15

Sensacyjne morderstwo we Lwowie
lekarz zaiR&rd&wsny przez przyjaciółkę - Eekarke

(Telefonem od naszego korespondenti)

C fc ó w , 31. 10 1T) Fakt zamordowania w 
itaiu wczorajszym w skrytobójczy sposób Ieka- 
irza dra Jarosława Tetiszewskiego znalazł w 
dniu dzisiejszym wyjaśnienie. Oto dra Teliszew 
skiego zamordowała jego długoletnia kochanka 
d r  Mar ja Maćkówna. Oboje znali się od lat mło 
jozteńczycn, studjowaii razem na lwowskim uni 
wersyiecie medycynę a następnie pracowali 
iwapólme w szpitalu powszechnym we Lwowie. 
Dr. Teliszewsii liczy lat 30. dr. Maćkówna lat 
ls8. Teliszewski zamierzał podobno swoją na- 
ćz&izoaą porzucić i wyjechać do Berlina i to 
ispowodowało mord. W ten sposób upadla kon­
cepcja, że był to mord polityczny. Dr. Teli­
szewski i dr Maćkówna są Ukraińcami. Dr. 
Maćkówna jest lekarką zakładu obłąkanych w

Kulparkowie. Do czynu przyznała się dopiero 
w ogniu krzyżowych pytań.

Radny miasta Tarnowa areszto­
wany za usiłowane zabójstwo

(T ełetonem od naszego korespondenta)
T a r n ó w .  31. 10. (S) Dziś nad ra,»em aresztów a 

la policja tutejsza Eugeniusza Pyszyńskiego, radne 
go miasta Tarnowa, przywódcę trakcji rewolucyjnej 
PPS po dzarzutera usiłowanego zabójstwa. Pyszyń 
ski oddal kiilka strzałów dio swego sąsiada p. Woj- 
towiicza, u którego schroniła się kochanka "ego w  
obawie przed Pyszyńskim. Po oddaniu strzałów, 
które chyb.ly, PyszyńskJ udał się do swego mieszka 
nła, gdiz'e został aresztowany. Sprawa wywołała 
dużą sensacje w mieście.

Zabiegi sen. Ciemrntela
celem utworzenia rzędu

BriantJ, Loucheur i Cheron zostają —  Kerrict odmówił
czinej radyKanno-społecznej w senacie.

Życzliwe stanowisko prasy wo- 
bec osoby nowego premjera

P a  r y ż .  31. 10. PAT. Według wszelkiego pra 
widopodobieóstwa Briand, Loucheur i Cheron 
zachowają dotychczasowe teki w gabinec e
Ctementela, który zaofiarowałby tekę mary nar 
k i wojiny, lub rebót publicznych Tardieu‘owi. 
Gtemenitel zaproponować miał udział w rzą­
dzie Ilernotowi, który jednakże tłómacząc się 
przeciążeniem pracą na stanowisku mera mia­
sta Lyouu odmówił przyjęcia pi opozycji.

P a r y ż .  31. 10. PAT. Clęmentel prowadził 
dzisiaj rano w dalszym ciągu narody. Między 
innymi przyjął Caillau* i senatora Bienvr:;iu 
MartfaTa, wzowodiniczacego lewicy demokraty -

P a r y ż .  31. 10. PAT. Cala prasa nastrojona 
obiektywnie, przyjmuje z niezwykłą życzliwo­
ścią nazwisko Cierne ntel‘a, niezah żnego od ża 
dnych partyj, zapalonego pracownika oraz 
znawcę wszystkich aktualnych problematów 
narodowych i międzynarodowych który posia 
da \vsz€':ki-e kwalifikacje na stanowisko premie 
ra i cieszy się ogólną sympatią.

Ostry zatarg Heirawehry z socjalista mi
CmaS nie doszli do krwawych starć

W i e d e ń -  31-10. PAT. W miejscowość' 
Stockerau w Dolnej Austrii przyszło dzisiaj do 
poważnego konfliktu między socjaldemokrata 
ml a tteimwehrą. W fabryce maszyn f-my Heid 
oświadczyli robotnicy socjalistyczni że nie 
mogą pracować z trzema członkami Heim- 
wehry przyjętymi do pracy bez wiedzy rady 
fabrycznej. Kiedy członkowie Heimweliry nie 
chcieli dobrowolnie opuścić fabryki, zostali do 
tegjo przez robotników socjalistycznych zmu­
szeni. Przywódcy lleiwehry w Stockerau wy 
słali <to zarządu fabryki deputację z żądaniem 
ponownego przyjęcia trzech usuniętych robot 
niików. Wobec ośw iadczeni organizacji robot 
rfflKów: socjalistycznych, że z członkami Heim- 
weliry pracować nie będą, zarządzili przy w ód 
cy Heimwehry mob Fzację swej oi garuzacji w

Stockerau i okolicy, grożąc obsadzeniem fabry 
ki.

Na wiadomośś o tom zaalarmowane zostały 
oddziały socjalistycznego Schutzbundu. O godz. 
13 sytuacja była krytyczna, zwłaszcza, gdy 
oddziały tieimrwehry ustawiły się przed fabry­
ką. Władze zaalarmowały garnizon wojsko­
wy w Stockerau i ściągnęły liczne oddziały 
żandarmerji. Dzięki tym zarządzeniom władz 
udało się zapobiec starciom. Ze strony Schutz- 
bundu oświadczono dziennikarzom, że Pchurz- 
buuid niema narazi© zamiaru wkraczać, gdyż 
utrzymanie porządku jest rzeczą władz. Do go 
dzfoy 16 30 panował w Stockerau spokój. Ce­
lem zażegnania konfliktu i wdrożenia rokowań, 
zawezwał rząd krajowy Dolnej Austrii przed­
stawicieli obu stron.

Hojbj dar kobiet,amerykańskich 
dla Curie-Skłodowskiej

W i e d e ń .  31. 10. P aT . Dziennika wiedeń­
skie donoszą z Waszyngtonu, że p. Curie-Skło 
dowiska, która jest gościem Białego Demu 
otrzymała od prezydenta Hoovera czek na 59 
tysięcy dolarów, zebranych przez kobety ame 
rykańskie, aby umożliwić znakomitej uczonej 
zakupienie w Felgji gramu radu, który ma być 
użyty dla celów leczniczych w szpitalu chorób 
raka w Warszawie.

0  zniesienie kary cielesnej 
w wojsku węgierskiem

B u d a p e s z t .  31. 10. PAT. Na posie<Ę-.-nic; 
komisji praunej omawiano wczorai projekt 
ustawy, w sprawie reformy wojskowego kod< 
ksu karnego, przyczem zaproponowano znie­
sienie kary cielesnej, przewidzianej w kilku 
nadzwyczajnych wypadkach. Ministrowie spra 
wiedliwoścl i obrony narodowej zgodzili >lę na 
tę propozycję, która potem została jednogłośnie 
uchwalona przez komisję- '

We Wiedniu spokój
W i e d e ń ,  31. 10. ŻAT. Na wyższych uczel­

niach wiedeńskich rrzywrócono spokój. Wykła 
dy odbywa ią się bez przeszkody.

Jak powitano nadburmirstrza 
Boessa?

B e r l i n .  31. 10. PAT. Nadbarmistrz Berlina 
Bo-ess, przeciw któremu toczy się w związku z glo 
śuą aferą komąpcyiiną maci Sklanków ostra kampa­
nia prasowa, powrócił azdś do Niemiec ze swej po 
diróży reprezentacyjnej po Ameryce. Podczas lądo­
wania doszło do naacr nieprzyjemnego dia nadhur 
mistiza incydentu. Na powitanie jego grupa, demon 
stiramtów rozwinęła wielki transparent z napisem: 
„Jntra zs składu braci Skiarków po 1000 marea. 
Dla p. Boessa po cenie zniżonej". Dokoła demon­
strantów stworzyło się w mgnieniu oka zbiegowi- | 
sko, które jednak policja szybko rozprószyła, konfl i 
skując transparent. j

R z y m ,  31. 10. PAT. W włoskim biegu ma 
ratońskim (42.200 metr.) przybył Włoch Ros- j 
sini w czasie 2 godz. 41 min. 34,2 sek. I

Dr. B. RUBIN
specjalista cborob lu -a , nosa, gard!.**, krtani
T I Ł  jT>; A U f  Krakowska 15. Tel. 339 
B I  *  arfc W  I n  p o w r ó c i ł .  2S14x

Z  SŁfci.BY
t l ę t d a  k r a k o w s k a

Kraków, 31. 10. 1929. Akcje utrzymane. Doewr 
tez zmiany.

Akcje przemysłowo: Zieleniewski 82, Ghodorów 
166, Elektrownia 76.50.

Papiery procentowe: 4-proc Prem. Poż. inwe­
stycyjna 11650—117.

Zebranie girMowe przeszło pod znakiem nastro 
ju spokojnego. Dc transakcyj doszło jedynie Zie- 
lei iewskim i Elektrownią po kursach lekko mo­
cą i-j szych przy nieco więszem zapotrzebowaniu i 
Chouorowem bez zmiany. Ob: oły na ogół małe 
Bank Polski w płaceniu 165 i Firley 49 bez trams- 
akcyj. Z papierów procentowymi 4-proc. Prem. 
Poż inwestycyjna przy nieco większych obrotach 
lekko słabiej

Na pogiełdziu sytuacja poóobna, Płacono Gazy 
wschodnie 20.75 i Bank Zw. Sp. Zarobkowych 78.50 
bez zmihiEiy.

Waluty i dewizy oficjalnie bez transaaeyj.
Na rynku walutowym w  obrotach pryw atach  

i międzybankowych sytuacja bez zaSadiriczych 
zniau. Popyt niewielki. Podaż dosta-eozma. Uspo­
sobienie spokojne W Kraików ,e dolar gotówkowy 
8.88—S.89, czeka bankowo 8.89 i pół do 8.90 i 
pół. Warszawa doi. 8.88—8.S9, czeki 8.89 i  pół do 
8.90. Lwów doi. 8.88—8.89, ^zefci 8.89 i pół do 
8.90 i jedna czw. Katowice doi. 8.88 i pół do 889 
i pół, czeki 8.90- 8.90 i  trzy czw Kurs płacenia 
Banku Polskiego pozostał niezmieniony.

Giełda wa. sławska
Warszawa, 31. 10. PaT. Aucje: Bank Dyskont. 

127. Baink Polski 164, 165, Ba.ik Zachodu! 70 i 
Bank Zw. Sp. Zan. 78 i  pół, Siła i Światło 107, 
Warsz. Tow. Faor. Gukr. 29 i pół, 30, Firlej od, 
Węgieł 68, 67 i trzy czw., 88. Lilpop 27 i pół, Nor- 
blin 89, Starachowice 22, Haberbusch 103. 106. Po­
życzki: 4-proc. prem. poż. imwest. 117, 116 i 117 
i pół, 5-piOc. poż. dolarowa 64 i jedna czw., 63 a 
poi, 6-proc. poż. dołairo wa £1, 10 proc. poż. kole­
jowa 102 i pół, S-proc L. Z, Barnim Gosp ArajJ. 9*.

Waluty: Dolary 8 89, 8.99. 8.87, Dewizy: Londy*- 
43.47, 43.48 i pół, 43.59, 43.38, Paryż 35^2, 3Ł2L 
35.03, Praga 26.41, 26.47, 26.35, Szwajcar ja 172.Ą  
173 19, 172.33, Włochy 40.70, 46.82, 4658, Atóik* 
ndem. 213.34.

Gleltia wledeńfFa
Wiedeń, 31. 10 PAT. Waluty i dewizy: Be Iki 

139 84—170.34, Budapeszt 124.14 - 124^4, buŁaresat 
4.24 i jedna ósria do 4.26 i  jedna ósma, Londyn 
34 63 i jedna czw. do 34.73 i jeuna czw., Nowy Jork 
709.65 -712,15. Paryż 27.94 i pół do 28.04 i pół, Pra­
ga 21 02 i jedna ósma dio 21.10 i  jedna ósma, War­
szawa 79-54—79.82, Zurych 137.5B—138. Amerykań­
skie 708.70—712.70, Niemieokie 169 60—17020, Wło 
skie 37.10—3T26. Szwajcarskie 137.20—138, (ize- 
skie 21.20—21.12.

Papiery wartościowe: Renta Lutowa 0935, Kom­
pas 13.70, Czerniowiecka 40 ł jedna czw., Półno­
cna 1018, Południowa 7.60, Cement 10O, Siersza 
13.80, Zieleniewski 63 i trzy* czw , Galicja 35.

Giełda surgefeska
Zurych, 31. 10. PAT. Paryż 3023, Londyn 25.17 

i  trzy czw. Nowy Jork 5.16.07, Belgja 72.20, Wło­
chy 27 03 i pół, Hiszpanja 73.80, H >landja 20S.25, 
Berlin 123.51, Wiedeń 72 57 i pół, Sztokholm 138.60, 
Oslo 138.30, Kopenhaga 138.32 i pół, Sof'a 3.73 i 
pół, Praga 15,29, Warszawa 57.87 i pół, Budapeszt 
90.27 i pół, iBałogród 9.12 i pięć ósmych, Ateny 
6.71, Konstantynopol 2.43, Bukareszt 3.08 i  jedne 
czw., Helsingfors 12.97 i pół, Buenos Aires 210.

NIEOBSADZENIE DEPART VMENTU Dowia­
dujemy się, że po noninacji d. St. Starzyńskiego 
na podsekretarza stanu w Min. Ska-hu. nowy dy­
rektor dep. ogólnego nie będzie miaitiowany, a de­
partament ten w dalszym ciągu pozostawać ma 
pod bezpośredniem kierownictwem podsekretarza 
stanu.
i u iiii.iii.ii | —  g

— ŻYWY DZIENNIK POLITYCZNY. Stara­
niem SPP. Hitachdutu odbędzie się delś w piątek
0 godz. 7‘30 wiecz. w sali ,JV4erkazu“, Krakow­
sk i 41 Żywy dziennik polityczny n. t. „Anglja, A- 
rabowie, a społeczeństwo żydowskie". Referować 
będą pp.: dr. Menosche, prof. Mńhlsteln, dr. Terło
1 in l Zimmerman. Wstęp wolny.
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MŁODEGO saiitb fcoo î- 
s,yt absolwenta Szacoty 
Ek&n.-HandlloweJt z pię­
knem pismem, stenogra­
fią i pisaniem na rras^y- 
me poszukuje się od za- 
Tas pod: Skry tik a pocz­
towa Nr. 316. 2944er

RUTYNOWANA, zdolna
siła biurowa żeńska, bu- 
ch alt erka, poszukiwana. 
Zgłoszenia pod „Samo­
dzielna" <ło Biuira ogło­
szeń Stattera, Rynek 8.

2761er

POSZUKUJE się uzdol­
nionej, sarnodizielinei pa­
nienki do szycia kapełis- 
szy na maszynie „Anita 
B“. Zgłoszenia listowne 
do Anan. , N. uzieonaika" 
pod „Anita B“, 1182g

POSZUKUJE się 2 cnto- 
jjicdw do praktyki Zgło­
szenia: A. NnssibaiMn, — 
skłae ck rat ‘ Enoicum, ui. 
Dietla 45. ?768x

POTRZEBNA osoba do 
towarzystwa starszej o- 
soby. Wiadomość: Pau­
lina Siisscc, ńL Krakow­
ska 13. 1165g

POTRZtuNA zaraz star 
sza osoba Jako gospody- 
■i 1 kucharka d»  ryoaaJ 
net Toachoi ufizędmczej 
M. korry tnyzb wamn 
kach. Zgloszenta: H. Be- 
readt, Cntewfc«r, koto 
Radom.- 2929x

E Posad ro u ti —ją I
RUTYNOWANA steaoty 
Sństtka — korespondentka 
■kmlecka, z wieloletnia 
prckryocą zagranica, z< 
lana^omościia języka an- 
l^ekkieigo i pofcJtżego, po 
szuknje posaoy nagchęt- 
brei sekretna ki. — Oferty 
pod „rierwsznreędna" 
do Adm. J Ł  OzŁ«nkia“.

GOSPODARNA panien­
ka o szlachetne} dwrzy, 
zajmie się szczerze go- 
■tkdą-ońww- domowem 
k : „motin ego parta ilfto) 
scowoóć obojętna. Z to* 
szenia pod .,e rac®w4ta" 
do Ad j. „N. DaieonSca".

_______________tł86g
KONCESJONOWANY

ma ster szewski posziuku 
Je samcdiz.eltei posady, 
lewemtrabiiic Jako klerów 
mik. Listy do Admln. , N. 
Dziennika" pod ,R. S.“.

1183g
PRAKTYKANTKA biuro, 
wa, z ł: diitiu pismem, pa 
sząca na mas«yLie po­
szukuje posady. Zgłosze­
nia pod „PSna“ do Adm. 
„N. Dziennika". 2951x

E S p r z e d a ł 51
PANOWIE! Najlepsze 

prezerwatywy: tuzin zł. 
4, 6, 8, 10. Obsługa i wy - 
syłka dyskretna. Co ty­
dzień świeży transport. 
Perfumeria Leserkitwicz 
Kraków, Rynek 17 (obok 
kslvgaml FriedMna) te­
lefon 38.07. Uwaga na 
adres. 2500sse

Nanka i wychowani'

ANOBŁLSKłEGO dokła­
dnie, „tuwemwe uczę. — 
Zgłoszenia pod „W 6 mie 
siacadh 1929" do Adrnin. 
„N. DzŁene- ĉa". 1176g

CHCESZ OTRZYMAĆ 
PUSADEY MusisŁ ukoń­
czyć Jcursy fachowe, ko­
respondencyjne, profeso­
ra SekuŁowiczu, Warsia 
wa. Żórawia 42 d. Kursy 
wyucz aj a usiojraie: ou- 
chaltiji, radmnkowosai 
kupiecki ej, fcurespond >n 
ch handlowej, stenogra­
fii, nauki handlu, prawa, 
kaligrafii pisania na ma 
szynach. towaroznaw­
stwa, angielskiego, fran­
cuskiego. niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyk: 
polskiej. Po skcńczenm 
świack rfwo. — Żądajcie 
prospektów) zo89a

E K u p n o

1NTR0LIGAT ORSKA 
MASZYNKĘ — do cięcia 
książek i papieru kupię. 
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dzielnika" pod „Cena".

2760x

R ó żn e

ADWOKACKA kamcela- 
nja, dobrze prosperująca, 
w Zachodniej Matnpolsce 
(Sąd giroozitflO pod korzy 
sinymi warunkami zaraz 
do odstąpienia. Wiado­
mość pod „Beatus" do 
Adm. „N. Dziejuiiiika".

2954x

WSZYSTKICH, którzy 
posiadają jakiekolwiek in 
formacje o obecaiem miej 
sen pobytu Aleksandry z 
JakieŁunarów SkupioweJ, 
urodzonej w roku 189y i 
zanjiesuakatej „sta tir.o w 
Orszy, uprasza się o po­
wiadomienie Konsysto- 
rza Ewangeliuko-Keior- 
mowanego w  Wilnie, nl. 
7awatoa b*r. 11. Feliks 
Skup. 2949ek

CHOROBY serca, Base­
dow. artma, Sanatorjufn 
„SaJus” Dra Kupczyka 
Kraków, ni. Szujskiego.

2163 er

SKRADZIONO z mi es. . . 
kania przy ud. Dietla 9 
garderób,; j różne doku­
menty na nazwisko Naf- 
taJa S.nudrxih. Znalazca 
zechce zwrómć dokumen 
ty do p. Baukaba, Die 
tła 9 11841*
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę wojskową 
— na nazwisko Sziama 
Czarnuy, ur. 1889 w No 
wym Korczynie, wydaną 
przez P. K. U. Pińczów, 
_____________  1177g
UNIEW kŻNIAM zgubie, 
ną przynależność oraz 
książeczkę wojskową, — 
wydaną przez P. K. U. 
Kraków na nazwisko Ba 
-ucdi Alias reote Auster- 
jumg, ur. 1889. 1,78"

RtMBlSZ Florian, ur. w 
Kowlach p. Kolbuszowa, 
w r. 1902, unieważnia 
zgubioną książeczkę woj 
skową. 2952x

JENEL REPkEZ na RZECZ* POLKA ~tO i WAOJh" WaJoZAWA a&UM55m flm
k f e l i w r ^  

i d s r s l ir
crepede chinową i jedwabną, oraz wszelkie zamó­
wienia. w zakres bielizny i baftu wchodzące, wyko­
nuje szybi:o i starannie pracownia „Ogniska Pracy", 
Kraków uii. Mikołajska 9, LI. piętro. — Zamówienia 
przyjmuje się od godz. U—1 przedpołudrzem, z wy 
jątkiem sobót i lwiąt.

'AfcY POŁYSK NADAIE

L 3508/1929.

IgkzEEii l i i i i
Ctiem oddania w  pmzedistobiomstwo budowy 

kanału mregisk-ego, w otworzyć się mającej 
udicy na gzuimttuii Spółki £ sg e“ w  dtz. XVI. 
z  nw beturaowycłi o średtircy 0*30 m. na dłu­
gości 333 ml . odbędzie się w Budowintotwlo m. 
OddŁ. B. rogimiawa za pomocą pisonmydi ofert 
w  dniu 5 listopada bi. o godiz. 12 w  połudime.

Ptezy robotach tyrtb ma praedsłębiorca zająć 
wyłączrae robotników bearobotaych za pośre- 
cjiictwetn Państwowego Urzędu Pracy.

Wadjum wynosi 5% ceny ofertowej.
Gmina miasta Krakowa zastrzega sobie mo­

żność przoruania robót około tego kanału w 
każdej chwili, którą uzna za sitosowiiią — bez 
żadnego odszkodowania dla przedsiębiorcy.

Plamy, pinzedtriar i wamumkd budowy roożra 
przeglądnąć w bu rat? ka-iabz icd. ndasta drzwi 
Nr. 12, w godzinach urzędowych, gdzie bedą 
wydawane druki ofertowe za opłatą 3 Zł-

Ofc rty w nnesiione po termimies lub nie spo­
rządzone według wtzoru. nie będą uwzględ­
nione.

Kraków dnia 28 października 1929.

M&gistrat (.lot. król. miasta KRAKOWA
Prezydent miasta 

w  z.
Ostro wski m. p.

DLA BIBLIOTEK
i WA PGttAtKI

POLECA MY II ■6-15K
1) PIEŚŃ NAD PiEŚNiAMl" (Szir-Haszynitn) we 

wspaniałym przekładzie Z. Brooibeig-Bytko- 
skiego, oedebiona iliustraciami Anilra Szyka. 
Cena Zł. 15—.

2) ANTOLOGJA najnowszej poezji Pń LESTYN-
SKIEJ, wybrał i przełożył Szymon Wolf. —  
Cena zł. b —, w oza-obnej d>rawi!e zł. 9‘—.

3j T ., HERZL „U wrót nowego życia (Altueu- 
lawd), spolszczył Hen. Adler. Cena zł. i0‘~~ 

w ozdobnej oprawiełzł. 13'—
4) Ł. Szapiro: „ETYKA JUDAIZMU". Cena zł, 

4‘—, w ozdobnej oorawie zł. 6‘—.
5) PROF. M, BAŁABAN: Historia i literatura

żydowska, 3 tomy. Cena zł. 18‘60, w ozdob­
nej oprawie zł. 27‘60.

6) PORTRET DRa HERZLA w naturalnej wiel­
kości zł. 8‘—. Za przesyłkę dochudzą koszta 
pocztowe. Za pobraniem bez 25% zadatku 

nie wysyła się.

' "J.FREIDiSkaWarszaws,Rymarskal6.PK0.470

RZĄDOWO UPOWAŻNIONA SZKOŁA ZAWODO­
WA „OGNiSKO PRACY" 

om dziewcząt żydowskich w Krakowie. Mikołajska 9

VWr-*.;.e dli młodych
mężatek i narzeczonych

W pierwszych dniach Kstopada otwieramy 
popołudniowe kursa:

1) Gotowania zwykłego.
2) Gotowania wykwintnego.
3) Pieczenia ciast i tortów.
4) Nakrywania i podawania do stołu.
Wpisy 1 informacje w kancelarii szkoły przy 

ul- Mikołajskiej 9, II. piętra oodziLnmte od eodz. 
10—2 przedpoł.

MASZYNY DO FISANIA
kupuje się najkorzystniej na dogodnych 
warunkach i okazyjnie od Zł 275 w zwyż 

we firmie

Max Lowenstein, Kraków

ZWIERZYNIECKA 8,II.P.

Nowo otwarty M E L I  ” kuchennych, przedpoi' 
magazyn ITIJu D I j I  i pohoji dziecięcych

w najlepsirein  w y k o n an iu  p o leca  
„ S P E C jk L N C S C "  Kraków, Sławkowska 12

w podworcu. Ceny niskie. Dogodne wsrnnkl.
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